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PRZEDSŁOWO

0 NAèÉJ STREŚĆONEJ PISOWNI

Nimejśe wydaire Badęgiady śćególme ma na celu dac 
wzór uprośćonój przez nas i zastósowanéj w tém dz’elku 
Pisowni.

Ulepśeira do n’éj w prowadzone są następujące (Wy- 
śćególmamy tu tylko to, w êém nasa Pisowira różni s’ę 
od dawnej) :

a. Litera i piśe s*ę po wśystkich spółgłoskach z n’ą w 
jednym dz*węku n'e połąćonych ; n. p. Francia, Dania, 
Persia, Azia (zam’ast dawnego Francya, Persya, Azya 
i t. P-)

b. Litera j (jota) piśe s’ę: 1, po wśystkich samozgłos- 
kach;2, po dwóch spółgłoskach płynnych l i r ito jest 
najbardz’éj do samozgłosek zbliżonych), z mą w jednym 
dz’w*ęku zwązanych ; n. p. Anglja, Marsylja, Austrja, 
kurjer izarmast dawnego Anglia, Marsylia, Austria, 
kurier i t. p.)

c. Zimękćający znaćek (apostrof) wyżśy ’ lub niżśy •, 
zastępuje literę i po wśystkich spółgłoskach (opróć płyn­
nych l i r), w dobrem wymaw’an'u znrękćonych; n. p. 
M’asto, m'ejsce.w'oslo, p’óro, (zam’ast dawnego Miasto, 
miejsce, wiosło, pióro i t. p.)

d. Litery b’, c, ri, p’, ś, w', ż, znikają zupełme, a nato- 
m-ast piśą s’ę litery b‘, c‘, n’, p", s’, w, z1, (opatrzone 
znrękćającym znaék’em) ; n. p. Głąb', c'en*. n'esèçs'C'e, 
karp*, s*watło, paw, z‘em*a (zanrast dawnego Gła.b’, 
cień, nieszczęście, karp', światło, paw', ziemia i t. p.)

e. Litery c i ś kropkowane (na wzór litery ż) piśą s*ę 
zam’ast spółgłosek złożonych czeiesz; n. p. Cas, colo, 
cłowek, śatan, śkło, skoda fzanrast dawnego Czas, czoło, 
człowiek, szatan, szkło, szkoda i t. p.)



VI
f. Wyjmują s*ę od tych ogólnych zasad tylko cudzo- 

z’emsk’e nazwiska, piśące s*ę według moznos’ci jak w 
zTódłowym ich języku, i polsk’e heraldycne przydomki.

Tym sposobem naś uproścony i uzupełmony alfabet 
zawera liter 31, to jest:

a, ą, b, c, c, d, e, é, ç, f, g, h, i,j, k, l, ł, m, n, o, ó, p, 
r, s, s, t, u, w ,y, z, ż;

Zaimasl dawnych 36 (A. Małecki lićy 47}, to jest:
a, ą, b, b‘, c, ć, d, e, é, ç, f, g, h, г, j, к, l, ł, m, n, ń, о, 

ó, Р> Р\ т, s, 8, t, к, w, w’, у, z, ż, Ź.
Те 22 liter lacin’skich i 9 słowamskich stanową cały 

zapas Pisowni naśej, wyrażającćj w zupełności wàystk’e 
dz’w’çkipolsk’éj mowy, w najstaranniej séni i prawdziwe 
klassyćnem onéj wymawan’u. Tak’e słyśymy n. p. na 
sceme Warsawsk’éj, w ustach p’erwśorzędnych naśych 
artystów ; lub w mektórych rodzinach, jeśće obćyzną me 
zarażonych.

Tak węc w zarman s’edrmu odjętych liter (a zatem i 
ôc’onek drukarskich), z których trzy w kilku meledwe 
wyrazach s’ę znachodzą, dodajemy tylko dwe(ćiś), 
najpotrzebmejśe do sprostowana zbyt najeżonej spół­
głoskami dzis’ejséj Pisowni, a będące w użycu we wśy- 
stkich innych słowamskich narzećach.

Pisowma naśa jest przy wękśej dokładności najkrótśa, 
ośćędzająca ćaspiśącego i nakład drukarski, dla obcych 
o wele przystępnej за niż dawna; możnaby ją przeto 
nazwać’ : « Pisowma przyàlos'ci ».

Ćy te drobne odora ny na pół wekowej pracy uzasadnione 
znajdą u naśych Aristarchów łaskawe przyjęme ? To 
już od nas me zależy. Chc’elis’my tylko wskazać* pole na 
którém by pisarze i drukarze polscy nareśceporozuimec- 
s’ę mogli, co do najprostséj widz’alnéj formy ostatećme 
ich utworom nadanej ; uznając za wzór jedyny i wspól­
ne wśyslkim prawidło : Zmirejśewe lichy liter w alfabe­
cie, o ile to s*ę zgadza z doMadném wyobrażewem wśys- 
tkich dz'wçkôw naśego naćelnego w siowan’skim sèep'e 
języka.



C EN OM BRACI POLEGŁYCH

W N’EŚĆĘSNEJ WOJN’E 1870 r.

POS’ W’ĘCA
J. P.

W Paryiu, 15 S*erpnła 1871.



« 1 zatrąbił p*ąty an*oł, i widz'alem gwazdę że spadła 
z ireba na z*enrę, a dano jej kłuć od studni przepas’ci.

« I otworzyła studmę przepas’ci, i wystąpił dym ze 
studni, jako dym p’eca welk’ego : i zaćmiło s’ç slon’ce 
i pow’etrze od dymu studni.

« I wyśły z dymu studni èaran’ôe na z’em’ę : i dano im 
moc, jaką mają n’edz’w’adkow’e z’emscy.

« A na głowach ich, jakoby korony podobne złotu : a 
twarze ich, jako twarze ćłoweće.

« A nrały nad sobą króla an’ola przepas’ci, któremu 
iin’e po grecku Apollyon ^Napoleon', po lacin’c inrę 
mając Exterminans.

« B’eda jedna przęsła, a oto idą jeśće dwe b’edy 
potém ... «

Objaw’en’e S’go Jana, IX, I - 12,



BADEGIADA 6
ĆYLI

NAPOLEON XIII
P’ES’N’ I. — PROLOG.

Rysopis
« I wuiit a hero. »

Lord Byro::,

Tres'c*. — Dlaćego Napoleon XIII? — Clow'ek, podhig 
Darwina. — lilacego Badęgiada? — Kto on jest I — 
Ludwik i spółka. — Jego postae*. — Jego duśa.

JfAJ;ik dawnej Grecii rapsody, 
Wybać, rycerzu kolego, 
Że s’p’ewac’ będę przygody 
Napoleona Trzec’ègo ;
1 wy, ozdobo narodu,
Sercem, umysłem, zwyćajem, 
Wtrąceni jcśće za młodu 
W len óys’C’ec męki za krajem..,



2 P’ES’N’ P’ERWŚA

Męka jak p’eklo bolesna ; 
Leć z tą różnicą n’ezm’erną 
Że tu, we Franci i, doćesna : 
« Nulla est salus inferno! » 
Swobodnej mys’li polotem 
Po śćyt Parnasu n’e s’ęgam ; 
Leć Prawdzie jest mym klejnotem, 
I Prawdę mówić’ przys’ęgam... 
O ile Prawda poety
Z Prawdą dz’ejową s’ę zgadza ; 
Gdyż równe są w nich zalety, 
Równa doii’oslos’c’ i władza. 
Przed zgonem, to Prawda śćera, 
Naś w’ek w zepsucm s’ę tarza ; 
N’e śukac’ w nim bohatera, 
W’ęc kogóż wezmę? — cesarza! 
Tę nazwę przeklną wspólćesmi, 
Przezeń’ upadłą tak nisko 
Że radbym dac’ mu w téj p’cs’ni 
Francuzów cara przezwisko. 
W istoc’e, On byt ich carem ; 
Bo tak lud gnębił i chłostał, 
Że pod tych n’eb’os obśarem 
Jeden mąż prawy me został. 
Jak ród Augustów, Neronów, 
Ujarzmił Rzyiman w mezgodz’e,



RYSOPIS. 3

Tak dziś’, dwóch Napoleonów, 
Dwakroc’ był zgubnym swobodz’e. 
Zkądże On trzecim?... bo drugi 
Pół-Włoch, — pół-Francuz, — pól-N’cmL-e, 
Zwał s’ę, za ojca zasługi, 
Jóief-Franciśek bezz’envec ;
Daléj : pół-śwabski pseudonim... 
Pół-student, — pół-olicerek, 
To jedno zostarve po nim 
Że był hetmanem — tancerek ; 
Zkąd wćeswe zapadł na nerwy. 
To nędzne Dina smrało wymaz, 
Jeden i Trzy złąć bez przerwy, 
Trzynaste równe otrzymaś.
Lićba meśćęsna, złow’eśća, 
W n’éj zdrada i Zamach stanu... 
Leć ten żywot ona strcśća, 
Od Strasburga do Sedaou ; 
Żywot sromotny, p’ek’elny, 
Płodny w najlichśe kuglartswo, 
I tylko tém ipes’in’ertelny 
Że w’eéire zbłazmił cesarstwo. 
W’em że wrzód p’órem poruśę ; 
Leć mym n’ezm’ennym nałogiem 
Znośąc tułactwa katuśe, 
Jest s’W’adéyc’ Prawdę przed Bog»em.



i p’ES’n’ P’ERWŚA

W’eni że, przed hidzkos’ci sqdciii; 
Strach tyle zbrodni objawie’; 
Cóż robie’? z całym n’erzqdem 
Ten rząd należy wystawie’ ;
Aby uóyły s’ę Indy
Ćem będą ich pretendenci, 
Gdy pasmo zdz’erstwa, obłudy, 
Królewski w’en’ec us’W’ęci.
W'ęc, brac’a dziejopisarze, 
Przed Boga i Prawdy tronem, 
Zwijmy go, jak slusnos’C’ każę : 
« Trzynastym Napoleonem »!

Darwin w swych pismach dowodzi 
Że Clow’ek z małpy wynika ; 
Każdy z nas na to s’ę zgodzi 
1 ‘atrząc na Cyny Ludwika. 
Co tylko jadł, pił lub gadał 
Stryjaśek, w nocy i we dire, 
Ćy spał, ćy wstawał, ćy s’adal, 
Ludwis’ przedrzez’ii’a bezw’cdn’e. 
Surdut olbrzyma wędrowca, 
Kapeluś, spodn’e, to wSyslko 
Znajdzieś u karla synowca, 
Próć głowy... z inalp’q kopyslką. 
Pod małpy poslac’q zatém



RYSOPIS

I z cyfrą z jaką tu gos’ci,
Przejs’C’ musi, póki s’w’at s’W’atcm, 
Do najdalséj potomnos’ci.
— A Badęgiada zkąd wresc’e?
— W dz’es’ątej p’esmi osnow’o 
Za ks’ęc’a, w Damskim aresc’e, 
Badinguet mularz odpow’e.

O nim zdań1, w rozdziałach kilku, 
Zw’ęzły Tacyt ani znves’ci ;
Marząc o żelaznym wilku, 
Taire Cbodz’ko snuł pów’es’ói : 
« desilo mędrzec me dla fraàek, 
I wojownik jakich mało;



6 P’ES’N’ P’ERWSA

Przed synowcem zbladł stryj aśek, 
To ćart wśyty w ludzk’ti malo ! » 
Ruprecht mówił, ać pól-tonem, 
Zwykle mistyk mepojęty: 
« W duśy On pogardza tronem, 
Karbonarjuś to zamęty ! » 
Pan Stawarski w głos wyrzekał:

« To genialny dyplomata; 
Długo merp’al, długo ćekał, 
D/.is’ jest za to panem s’w’ata ! 
My, Polacy, jemu winni 
Colobitnos’c’ i śacuuek ;
\\”ęc óuwajmy, bądzuny ćynni, 
Z nim i przy nim nas ratunek ! 
Gemuż o nim, jak z przekąsem, 
Mówi Moskal : < Dz’cm słę zbliża; 
« Gdy naś Oles’ mrugme wąsem, 
« To znów pójdz’em do Paryża !... ж 
Ci go z Kruk’em tak sławili : 
« Oêywis’C’e me spad! z meha ; 
To najw’ękśy łotr w tej chwili, 
Leć tak’ego tu potrzeba.
Na francuzkim, wątłym trome, 
Dla narodu w>ękśój chluby, 
.leden Machiavel w korome 
Może wytrwać’ wśystk>e próby !



RYSOPIS. 1

— N’e podz’elam tego zdama, 
Przerwał śćery demokrata 
Bosak, zacny wódz powstama ; 
Ja w cesarzu widzę brata !
On koronę skradł dla tego 
By zhambiwśy ją z kretesem, 
Swe ludowe złąćyc’ Ego 
Z Garibaldim i Barbesem ! 
— Jak z trornbonem akordeon, 
Rzekł Sowimski, mąż statcćny ; 
Ten waśeci Napoleon, 
Jestto cymbał mebezpmćny... 
— Cymbał ! autor Dz’el Cezara, 
Stróż wlasnos’ci, praw, porządku, 
Włoch wskrzesic’el, postrach cara!... 
Wrzasnął gusdarz bez rozsądku. 
On sam zdolny słowo Boże 
Wc’elic’ w głośmy cyn żyjący; 
Nadąć’ lub usnmerzyc’ morze, 
Zgasić’ wulkan pałający!... » 
Na lak śumny panegiryk
Nikł mu me snmał odpow’edz’éc’; 
W’ęe porwany duchem liryk 
Pół godziny zaćął bredzić’, 
Ceśąc ręką długm włosy 
Które na twarz mu spadały,



8 P’ES’N’ P’ER WŚA

1 śeplerrąc w mebogłosy;
A był c’ęty, chocaż mały:
« Trzeci z Trzech, pogromca pruski, 
Ma Trzy duśe, rzeki Tow’an’ski ; 
Jak jest w Bogu duch Francuzki, 
Duch N’eni’ecki, duch Slow’au’ski. 
Te Trzy duchy tworzą Jednos’c; 
Jeden duch ma Trzy potęgi...
Wątpić’ o tém to wybrednos’c’, 
A kto przcćy, temu cęgi !
On Bismarka na proch zetrze, 
Polsce wróci jen’ców tłumy, 
I oêys’ci jéj pow’etrze
Z carsko-prusko-èwabsk’éj dżumy; 
On, jak w’elka z’emi kula, 
Dynaslyćny rząd ustali;
Nam, Plon-Plona da za króla... »
I tam dalej, i tam dalej.
Aż mu krzyknął S’w’eréó nad kark’em, 
A z nim Bomćy lisowćyki:
« Że Napoleon-z Bismark’em
To dwaj braca Siamćyki ;
Tych królow’e me zatrwożą, 
Ani g’eldy wrzask pogański, 
Oni z ludów swych utworzą 
Jeden s’W’at republikański *



RYSOPIS. 9

Co ten zaćął, tamten skoivóy;
Kremlin zburzym pod ich wodzą : 
К Inę wam s’ę pałaśem Bomćy 
Że ci Polskę wyswobodzą!
— Bluzmiś was’C’ ! Prawdomir przerw’e; 
W jednym s’w’ec’e dla nich c’asno: 
Zatém ks’ężyc ma w rezerwie
Kio posadę straci własną.
Oni bracai, jak Lech z Husem, 
Jak był Kaim bratem Abla ;
Bismark pruskim jest Brennusem, 
A z Bismark’em sprawa d’abla!
Lcdw’e dobrał s’ę do W’ediva, 
Już mu Paryż pachine z dala;
Z nim s’ę sprawdzi przepow’edma : 
« Francar. pray larve do Moskala! » 
Zdamern franko-polsk’éj damy 
(Lafiryndę w ii’éj poznajem) ;
« Napoleon, sam bez plamy, 
Brudny Paryż zrobił rajem !... 
— Rajem? Prawda, choc’ z daleka 
Słychac’ pod nim jęk otchłani;
Rajem, gdy za grzech êlow’eka, 
Owładnęli go satani !... »

Paryż wyp’ękn’ał w istoc’e ;



to P’ES’N’ P’ERWSA

Na bagn»e rajski ten harem 
Śaleje w perłach i złoc»e, 
Z p>en’ącym uc’ech puharem. 
G’elda wc’ąż hućy ośustwem ; 
Lichw’arzy zgraja, z bóżnicy 
Gdz’e złoty c’elec ich bóstwem, 
Rządzi losami stolicy. 
Pół-ks’ężne, wéelk’cgo tonu, 
Wobjęc’ach dworskiej młodz’eży, 
Pląsają w około tronu 
W lotnej sułtanek odz’ezy. 
Horny, Hortensii podrzutek, 
Hausmann, kam’ennéj panręci, 
Dla swych nadobnych filutek 
Śachrajką z Fouurem zajęci. 
P’erwày, pokątny królowie, 
Tkliwos’C’ą słyme do koła;
Bo ćuwa nad sercem dz’ewic 
Skrzydłami stróża anmła.
To zagadkowe zjawisko 
Trzyma dziś’ w ryz’e salony; 
A nremąc jego nazwisko 
Dwa raćki p>eką matrony... 
Hausmann, pół-Greka, pół-Turka, 
Odgadnął pan’sk’e zanrary : 
« Ha! podobała s’ęcórka,.,



RYSOPIS. 11
Trzeba dla bogów ofrary ! 
Król Agamemnon swą trus»ę 
Dał im dla w’atróW i słoty ; 
Ja, dla korzys’ci, Walus’ę, 
Miłos’C’ nam wskrzesi w’ek złoty... 
S’w’at nigdy tego me zgadme, 
Choc’ laki przykład me rzadki ; 
A jes’li syn ztąd wypadmc ?... 
N’e trudnoc’ u nas o matki.
Znajdz’emją w cyrku, w teatrze, 
Devienne kuchcika ożeni ; 
Tak cala hamba s’ę zatrze, 
1 będz’e miljon w k’eéeni (1) ! »

Obaj są jednak cnót wzorem 
Przy sprawnym ólow’eku stanu 
Co dzik’e klaćki, w’eôorem, 
Ujeżdża s’p’ącemu panu. 
Co tylko w nves’c’e zw’erzątek 
Które óart na s’w’at wyrzucił, 
On każdą cmpkę, zakątek, 
Zgłębił, wy wąchał, przewrócił... 
Hojnej mu trzeba zapłaty; 
W’ęc Fleury, prawem honoru, 
Służalec pan’sk’éj komnaty, 
Jest w’elkiin komuśym dworu.



12 P’ES’N’ P’ERWSÂ

Grain go zw’e stajennym królem, 
Za życ’0 sprosne, próżmaće;
Rzym zrobił koma— konsulem, 
Izbę wyrżały mu klace!

Ten s’W’al merządem zatruty 
Ma swoją młodz/eż bez barwy; 
Stróżami skarbu, bankruty, 
W salonach, ulićne larwy. 
Gryzmoly, klamce, ośusty, 
Do dworskich służą zabawek; 
Syn Dumas, kapłan rozpusty, 
Mistrz Augier, Feuillet Oktawek. 
W jednym buk’ec’c, ich geniuś 
Różne wydaj e zapachy ;
Ućynny Houssaye Arseniuś 
Stręćy sprosmice lub gachy. 
Nieuwekerke, w’elki artysta, 
Z Alcyda głową... na drągu, 
Z Matyldy wdz’ęków korzysta 
Do swój Wenery posągu. 
W istoc’e, s’ostra Plon-Plona 
Którą Demidoff suma! chłostać’, 
W miłosnych walkach śalona, 
Cypridy s’w’etnąma postae’,



hvsopìs. iS
Prawda, że jako pól-N’emki, 
Pól męzka stopą i dloirą ;
Leć rękawićki, ciżennki, 
Tc drobne wady zaslorrą. 
Bogini już ido pamięta 
Jej Kupidynki są ćyje ; 
Włęc woła, płodząc bliznręta: 
« Gdij poznam ojca, zabiję!... » 
Przewrotna Melternichowa, 
Ideał dworsk’éj sóeb’otki, 
(N’ecli Bóg nas od ii’éj zachowa!...) 
Da ci co zechceś — za plotki. 
Eugenia, ex-amazonka, 
Dziś’ cesarzowa Francuzów, 
Wprowadza na dwór małżonka 
Mowę paryzkich łobuzów.
Ks’ężna d’Albe, slaiśa jéj s’ostra, 
Cu « n*e » jak żyje n’e rzekła, 
Tarn’ róży zw’ędła i ostra, 
W dolkipęcm ma żary p’ekla. 
Ich matce, słynnej Monliho, 
Cała Hiśpania złorzećy, 
Bo w oćach ma jak’es’ licho, t. 
Na kogo spojrzy, skalećy !
Z memi, do Francò s’ę zb’egly '* 
Wsystk’c pól-S’W’ata królowe';



14 P’ES’N’ P’ERWŚA

Cesarz, ich lennik uległy, 
Zdał im koronę — i głowę.

Takich pan’ bezdenne żądze 
Są żyjącym Franci i trądem ; 
Emil, ćulśy na p’ert’ądze, 
Skórę znveiya z każdym rządem. 
Słynny zabójca Carrela, 
Bękart z bękartów Girardin, 
Wz’ął od bękarta Weęhuela 
Majątek, podlos’C’ i wzgardę. 
W plaz’e tym jest gadzin trzysta : 
Za Filipa, śp’eg naćehiy, 
Po Lutym, bonapartysta, 
Po Zamachu, pan udz’cliiy. 
Simce ma na każdem licu, 
Krzesło przy cesarskim stole, 
Góry złota — na księżycu, 
1 lasy — rogów na ćole.
Ma przylém pałac wenecki 
W Enghien, na cudném jez’orze, 
Gdz’e Bamberg żyd, sp’eg mem’ccki, 
Marzy о F ranch rozh’orze.
Tam, za dwa lub trzy miljony, 
Sprzeda pamslwa tajemnice;



hYsopis.
î francuzk’e bataljony 
Śwab wypędzi za granicę. 
Dziś1 jest republikaninem ; 
A jutro ? cart w’e céra będzie : 
Mormonem, kwakrem, braminem, 
Wśystko za złoto i wśędz’e... 
Opróć ućciwym ćłow’ek’em ; 
Gdyż od dz’ecin’stwa s>ę włożył 
Byc’ takim i gorśym z w’ek’em, 
Jakim go Śatan utworzył.

Gdy tak s>ę Łućą iwy, sępy, 
Ućeni, ludz’e sum’en’a 
I patriotów zastępy, 
Manreją w głębiach w’ęz»en’a. 
Tych straśną, przec’ągłą męką, 
Tłukących skały na bruki, 
W Afryce, z okutą ręką, 
Pożarły węże i kruki.
Inni... Łych mnóstwa n’e zlićę... 
Przykładem Wiktora Hugo, 
Ze wstydu kryjąc obliće, 
Kraj opuśćają na długo.
Bo rabus’ z Żydami zbratan 
Łupi c’ę, Francio zhan’b’ona; 
Ss’e krew twą zepsuc’a śatan
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W postaci Napoleona !'

Ćem jest ów sławny monarcha ?... 
Najw’ękśa z plam przy tych plamach, 
Złoćymców mistrz, patriarcha, 
Godine odbija w tych ramach. 
Ten ólow’ck blady i drobny, 
Z męlneini sowy oćyina, 
Krogulćyin nosem ozdobny, 
Ma p’ętuo zbójcy Kaima.
Patrz ! w nocy, ów król potworów, 
Powstaje z ram tych skalanych ; 
Ws’ród grubopłatnych liktorów, 
Wskazuje na podejrzanych... 
Przed nim przechodzą obary, 
Klątwą witając s’epady : 
Mężow’e mezlomnój wpary, 
Młódź’, starce, matki w rozpady. 
Za iremi, sprzęty tortury... 
Każdy c’en*, stając, pow’ada : 
a Ave, Cæsar3 morituri 
Te salutant... » 1 przepada... 
Cóż to za wdowa w żałob’e, 
Ostalina z tego pochodu, 
Kln’d zbójcę na synów grob’e?...



RŸSOPiS. 1

Ach ! lo Swoboda narodu!... 
I duśę przenika zgroza, 
Na jęk Łych of’ar przemocy ; 
Slraśna lo apoteoza 
Okropnej, Gru.lirowej nocy! 
Leć ów ciek zimny, bez êes’ci, 
Z mechceirem Sardanapala, 
Głową kiwając wąs p’es’ci, 
Wonne cygaro dopala !...

To twoja posiać’; — adusa?... 
Podstępna, wśelećna, krwawa, 
Wilca drap’eznos’C’ Cartouche, 
To są do tronu twe prawa !... 
Dziś’, potęp’ony za zdradę 
Powśechnym głosem Europy, 
Żes’ Francii honor i śpadę 
Rzucił Prusakom pod stopy, 
Na jaką ćekaś smrerc’ podlą 
Cezarze z Judaśów kasty?...
-Na śułrenicę i godło : 

« Zb’eg Napoleon Trzynasty! »
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Rodowód

« In ira mea dabo vobis reges. <>
Pismo S‘w*ęte.

Tbes’C’ — Wątpliwe pochodzeti’e. — 1 wychowaire. — 
Bujne pomysły. — Charakter. — Ludwik powstaniem 
i węznrem.— P'erwàe wawrzyny.

też mys’leli królow’e 
O tym slìnks’e zaobłoćnym?... 
Drwili zen’ w poufnej mow’e, 
Zow>ąc go : krewnym — poboćnym. 
Jednak w s’w’atowych stosunkach, 
Wc’ąż zapewmali go społem 
O swych najgłębśych śacunkach, 
Bismarki bili mu ćolein.
Car jeden, z moskiewską złos’C’ą, 
Skresdił cennos’C’ tej postaci : 
< Ten pan jest w’elką nicos’C’ą, 
Mało znaną od swych braci... »
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Rzuć w kizynostw’e mezwykła ; 
Leć z n’éj, aż włos mi s»ę jeży, 
Z wyprawą Krymską wynikła 
S’m’erc’ pół-miljona młodzieży! 
Tak lichy cesarz-aspirant 
Swą zemstą p’cklo zadziwi ; 
Tak zawśe : « Quidquid delirant 
Reges, plectuntur Achivi! » 
Ws’ród zdań’ tak sprzcćnych rozdzwo. u, 
Badawćóm ok’em puśćyka, 
Od kolebki aż do zgonu 
Wys’ledz’my byt tsedairćgka.
Dlaćego ówjemec dumny
Tłuće s’ę w N’emêech jak zmora? 
Bo me wart sosnowej trumny, 
Z’em’a n’e przyjm’e up’ora. 
N’ech was ta mara me lęka 
Z krwawym na p’ersi całunem ; 
Ubezwładn’ona dziś’ ręka, 
Powśechnój klątwy p’orunem. 
Gesarsk’e modne rusałki, 
Zbiry z potrójném oblićem, 
Sp’egi, złociste marśałki, 
Obecme, wśystko to— nićem!

Ob’ega w’es’C’ npędzy gminem,
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Bez wyrazniego pewnika... 
Holandii dz’edzic był synem 
Małżonki — króla Ludwika ; 
Hortensia imała ócic’ela, 
Choc’ starego testamentu... 
Syn, podobny do Werhuela, 
Jak dw’e krople atramentu... 
Ćarnego, to s’ę rozuime : 
Taż sama postawa krótka, 
Figurka niknąca w tłuime 
N’e warta nawet i śćutka ! 
Cóż to jest Werhuel, zapytaś? 
Znamy go z twarzy zwerzęcój ; 
Admirał, śachraj, dygnitarz, 
A w głębi żyd, i nic w’ęcój (2). 
Rabus’a matka wędrowna 
(Że do prababki me s’ęgam), 
Była cyganką, z pod Kowna... 
Lub z Mimska... zkąd? n’e przysięgam. 
Bo żyd i cygan, jak w’ec’e, 
Że w Azii slraśna golizna, 
W’eême s’ę tuła po s’w’ec’e...
« Gdz’e latiu’éj kras’C», tani Ojćyzna ! » 
Z Łój to cygamsk’éj hołoty 
Wyrósł ów Repnin, z którego...
Leć te kozack’e zaloty
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S’ęgają ćasów Noego. 
W’ęc ów żyd, będąc baiik’erein, 
Swych miłostek cyfry mnożył; 
Ludwik mógł byc’ jego zerem... 
Bzeć marna kto go tam stworzył.

Holenderskie s’ledz’e zatem 
Spadać’ imały dian’ z obłoków; 
Chuda strawa, zw’ąc s’ę bratem 
I synem królów żarłoków! 
Stryj Cesarz tępił narody 
Ryćałtowo, jednym strzałem; 
I3o do ćego ludzk’e trzody? 
By władców lućyc’ ich matem. 
Ludzkos’C’, to bydło... a przylém 
W gromadkę zbrojną ujęta, 
Jest potęgą i zaśóytem... 
Tak o nas mów’ą ks’ążęta. 
Ludwis’ lóż rail w’clkim zostać’ 
Z płytką głową i uôiic’em;
W’ęc me mogąc nićóm sprostać’, 
Chce stryjaśka przejs’C’... zepsuc’em. 
Mys’l Hortensii zawśe bujna 
Rśtałci synka na cesarza;
Ztąd istota w nim podwójna: 
Pół sprosmicy, pół lichw’arza.
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Ztąd s»ę ućy z po za płotu 
Na łowach, strzelać’ śampanem; 
Leć walk ire c’crpi łoskotu, 
Ćego dow’ódł pod Sedanem.

Kto w’eótve walćy orężem, 
Od oręża zwykle girne: 
Tak s’ę z owym stało mężem. 
Stryjem, w przegranej godzin’c. 
Rok dwunasty, Moskwy dlomą 
W sm>eżny go całun obwinął; 
Lipsk cesarstwa był agonią, 
Pod Waterloo wreéc’e zginął. 
A Francii zostawił w spadku 
Żar zemsty, bezludne zgliśća; 
I smrerc’ w ohydnym mestatku 
Co reśtęsiljej wyniśća.
Tak będz’e też i z Bismark’em, 
Gdy Francia, w latach dwudz’estu, 
Starne s’ę N'em’ec folwarkiem, 
I Austrja, aż do Triestu.
Leć gdy Słow’an>e s’ę zbudzą 
Przed rychłym stulec’a kon’cem, 
Ten smok rozdęty krw»ą cudzą, 
Znikrue jak mara przed słomcem! 
Napoleonów rodzina
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W rozsypkę poèta po s’W’ec’e ; 
Doktorzy zgładzili syna, 
Reśta... nicos’C’, jak to w’ec’e. 
Leć Ludwika śał młodz’en’ćy 
Roił że skręcając im»ę 
Stryja laurem skroń’ uw’en’cy 
W rządach, i podbojów dynre... 
Spytac’e, zkąd w tym młokos»e 
Tak wzn’osléj chęci objawy? 
On je podsłuchał w rozgłosm 
Straèliwéj stryja mesławy;
Bo przeglądać’ hufy zbrojne, 
W powas’U’en’u wśystkich stanów 
Śćepic’ despotyzm i wojnę, 
To raj z’emski... dla śatanów. 
Padalców pleure me znika ; 
Z kawałków, èalb’erze płatni 
Zlep’ają ks’ęc’a, królika, 
Głośąc : « Ten będz’e ostatni... » 
Ostatni z padalców rzędu. 
To dla nas nadto jaskrawćm ; 
K’edyz, w tych latach obłędu, 
« Siła przestawe byc’ prawem?... » 
Cart stworzył królów rodzinę ; 
Leć ludom Bóg mówi z meba : 
Że tę stugłową gadzinę
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M’cóem praw, zniśóyc’ im trzeba ! 
O ! s’w’at jest jeśće bez ładu ; 
Cas jego toru me zimema : 
Mało skorzystał z przykładu 
Dz/ejów, ludzkos’ci suimema !

O samowładce ućciwi !
Ludy są waśym Edypem : 
N’ech was to sfinksów me dziwi 
Że mśćą s’ę — choc’by dowcipem. 
Ta zemsta zdrad me dos’ęga ;
Jest inna, w poważnych dziejach : 
Tam, ich Nemezy potęga 
Tyranów karci, — w złodziejach ! 
Ćy ten co naród okradme 
Jest mmój występnym, o meba ! 
Jak ten co wcz’ime, bezwładnie, 
Dla głodnych dz/eci kęs chleba ? 
Tych wloką w turmy zaklęte, 
Krew ich pod rmećem s’ę leje ; 
A tamtym — dają w zachętę 
Chiselhurst, lub Wilhelmshóhe ! 
W’ęc ja, w irmemu ludzkos’ci, 
Której knowałeś’ mewolę, 
Twoje, śalemće, srogos’ci 
Wyp’ętnuję ci na cole ;



RODOWÓD. 25

WSystk’e podstępy , obłudy, 
Krzywoprzys’ęzlwa w potrzeb’e;
Okpiwśy króle i ludy, 
Jak dziś’ okpiłes’ sam s’eb’e ! 
Gdy Francii dz’eci zbyt dumno, 
Marząc o przodków swych slaw’e 
Podnośą stryja kolumnę, 
Ja Tob’e pomnik wyslaw’ę;
Z krwawym u góry tygrysem, 
Na ship’e, łaircuch kolćasty, 
A na posadzce, z napisem : 
4 Sedan’ćyk-Judaś Trzynasty! »

Otóż ta zmora ks’ążęca
Z matką naw’edza Germanów ;
Ta go do ćynu zachęca, 
Purpurę zśywa z łachmanów. 
Zlamtąd, ów Messias gaw’edzi 
Do kraju Helwetów zm’crza; 
Za śtuką Marsa s’ę h’cdzi, 
Trefills’, małpuje rycerza.
Tam, w lip odw’eóuych pół-ę’en’u, 
Cesarćyk artylerzysta, 
S’lęćy, bron’ kuje w milćerrn, 
Z dos’w’adôeii’ stryja korzysta, 
Karzeł, synow’ec olbrzyma,
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Już zb’era dworaków grono ; 
Żaba s»ę puśy i zżyma, 
Chcąc zostać» wołem... z koroną; 
Zdobywśy stryja dziedzinę, 
M’eóem oprawcy lub zbira 
Zgładzić» Burbonów... < Sed sine 
Viribus, rana est ira ! » 
Jego brat... o nim mestety, 
Zgoła nic wyrzec me można... 
Ludwik ma rodu zalety: 
Natura chytra, ostrożna, 
Złego zaw’ana oddechem;
A matka, grożąc łaciną, 
Zw’e chłopca z dziwnym us’nvechem: 
« Słodka, upartą di’ecina... » 
Te dwa mezgodne przynroty 
Cechują żywot ćłow’eka, 
Który ćerw’en’ą despoty 
Brudny komunizm obleka.
Uparte żądze i głowa;
N’ecli mu kto razi wzrok sępi, 
On go zabije, pochowa, 
I słodko dz>atwę wytępi.
Z uporem Ludwis’ wydz’era 
Ks’ążkom, ich slodk’e trucizny; 
Kłóci z Malthusem Fouriera,
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Gryzmoli jak’es’ pstrocizny. 
Płace nad ludzkos’ci stanem, 
Pauperyim gasi, poc’esa; 
Arroł, bój w’edz’e z śatanęm, 
Na królach, wc’ąż koty w’eśa. 
Co chwila barwę swą znvema, 
Jak splośony kameleon;
Sam n’ezna swego inverna, 
Ćy Marat, ćy Napoleon! 
Głownem dian’ prawem, intryga ; 
Jak muł uparty w kuglarstw’e 
A słodki jak złota figa, 
Chce zdusić’ wulnos’C’ — w cesarstw’c. 
Tyle sprzeónos’ci w Łój głow»e, 
Muśą lóż dz’alac’ na serce;
Zachowa słodyć w rozmow’e, 
Upór go znreni... w mordercę.

Gdy s’ę z dz’eciii’stwa wygrzebie 
I wdz’eje młodz’en’će śaty, 
Już panem samego s’eb’e, 
Sprosnos’C’ą zgorśy dwa s’w’aty. 
Dziś’, popłoch w Rzymskim oboz’e; 
Ludwik z Pap>eżem s’ę s’C’era, 
Traci brata, s’edzi w koz’e, 
Koza mu przyslos’c^ otw’era.
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Śćycąc go męztwa dyplomem 
Francuzi, w najlepśój w’erze, 
Oklaski syp>ą mu gromem ; 
Liberał porasta w p’erze ! 
К toby poinysdał w Łych ćasach 
Że młody wróg Jezuitów, 
Po krwawych z memi zapasach 
Dojdz’e przez nich do zaśćytów? 
W Łych drobnych walkach uliónych 
Loyoli gdy zosŁał.jemcem, 
W s’W’eckich przeglądach publićnych, 
Brutusa jasnrał już w’cn’cem.
« Francia, wojsko rzekło chórem, 
Jest najazdem zn’pshiw’ona ;
A nas ks’ąże, nrećem, p’órem, 
Wskrzesi óes’C’ Napoleona! »

Z innej strony, demokraci 
Ûerwonos’C’ jego sławili ; 
On im z ćasem s’ę wypłaci, 
Jak to zobaćym po chwili.
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Jego Matka. — Dwaj Starce.

« Tabida consumit ferrum 
lapidemąue vetustas. » 

Ovidius.

Tre-’c*. —Rok Î83ü. — Ambasada. — Dwaj starce i młody 
królik. — Rada wojenna. — Królowa jakich w’ele. — 
Ludwik naéelnik'em. — Póz’ny ratunek.

W»ok THZYDZ’ESTY, rok powstan’a, 
S’w’adek w’ekopomnych zdarzeń’, 
W drrach obecnych, ws’ród wygnan’a, 
Ileż sprzeónych budzi marzeń’ !... 
W obec Moskwy ćirnych ptaków, 
Tych potworów chciwych żeru, 
Rój Wysockich, Nab’elaków, 
Daje hasło z Belwederu.
Młódź’ Sarmacka, młódź’natchn’ona, 
Ćując w sob’e życ’d zaród, 
Sp’esy z n’emi pod znaiironą

г
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I do broni wzywa naród. 
Polsko! gdybyś’ ich polotem 
Wręć powstała na twych katów, 
Targowick’ém gardząc błotem, 
Dworską tluśćą dyplomatów ; 
Gdybyś’ śla za Prawdy głosem 
Stojąc z chłopem u wyłomu, 
N'eskruàona żadnym c’osem 
Parną byłabyś’ w twym domu ! 
N'e tą Francią zalotnicą, 
Co bis’orem stroi nędzę ;
Leć ludzkos’ci przewodnicą, 
1 w’elmożną, choc’ w s’erm’ędze ! 
Tys’ wołała oddać’ serce 
Twym drap’eznym Carlom, Krukom; 
I dzis’jestes’ w poirew’erce, 
Przekazując pęta wnukom !...

Gdy s*ę wzmaga zapał Boży 
W p’ers’ach twoich młodśych synów, 
Naćelnicy, senatorzy, 
Gyli garną s’ę do ćynów ?
« Naprzód, wodzu, na Moskala!... » 
Woła Litwa, z n»ą Żmudzini ; 
Divepr i Dz’wina wtórzą zdała... 
A wódz chowa nreć do skrzyni !
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N’egdys’ dz’elny, dziś’ bez życ’a, 
Wreśc>e, po dhigim namysde, 
Milôk’cm, wychodzi z ukryc’a, 
Ćaty odbywa przy Wisde. 
Przyjmuje Warsa wa matka 
Kin’eci z kosą, lud wyborny ; 
Naćelnik, rycerz z opłatka, 
Odsyła motłoch niesforny. 
Ćęs'C’ćj w m’es’C’e niż w oboz’e, 
Bo ipechce sto.pmec’ do śćętu, 
Z ks’ążęcym śtabem w powoz’e, 
Złorzećy « ludz’om zamętu. » 
Przy nim Krysimski-Ze/zwa 
Meches wkłamany w ćłow»eka, 
Głupcowi, żmija zjadliwa, 
Królewski w’eipec przyrzeka ! 
Wplątany w s’eci Łój zdrady 
Wódz w’erzy tylko w modlitwę, 
W pokątne z wrog’em układy... 
A kraj wc’ąż woła : « Na Litwę !... 
— Co nam po Bugu i N’emipe ? 
Wdz’ęćnos’C’ jest Austrji przym’otem ; 
Francuz nam sprzyja... tajemnie, 
A zreśtą, Turek za płotem! » 
Tak hetman Paryzki, Trochu, 
Dowmdł w obrony k’erunku,
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Że choc’ ire wynalazł [ rochu, 
M’al w skrzyni plan swój ratunku. 
О ! dyplomach) przeklęta, 
Stuletma plago Europy !
Ty kujeś narodów pęta, 
Rzucaś je królom pod stopy!

Kiraz’ Lubeckoj (w nim poznajem 
Podporę wśystkich śachrajów), 
Wręć traktuje z Mikołajem 
O jednos’C’... Slow’airskich krajów! 
A ire omylił s’ę wcale 
Pos’rednik naś ireprośony : 
Car go przyjmuje wspairale, 
Przedstawi nawet użony ;
Ach! co za honor dla kiraz'a, 
Najkori rej sego z dworaków’, 
Carowej dawmego paz/a 
Co w Pradze resat Polaków' !... 
Przytém, bo ire byłby carem, 
Mikołaj puśća swych gon*ców 
Pod Zabalkairskim śtandarem, 
Baśkirów, Kurdów, Cuchon’cówr. 
Cholerę rrosące hordy 
Po kraju całym obdarzę
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S'eją pożogę i mordy, 
S’w’ęcą krw>ą dz’atek ołtarze... 
Tymćasem wódz, planem zbrojny, 
Trzymając w ręku Moskala, 
W Waréaw’e gos’ci spokojny, 
I przejs’C» mu Wisłę pozwala! 
0 Polsko ! dziś’ na twym grob’e 
Skaćą pijane Stamćyki;
Podlos’ci, w zdrajców osob’e, 
Dziś’ Kraków staw’a pomniki !...

W posn ód tych wahań’, zab’egów, 
By sprawę zhau’bic’ błazeństwem, 
Z naśych s’ę kwap’ą śeregów 
Dwaj starce, zdjęci śalenstwem. 
Po co? po dz’ala na wroga? 
Po celne strzelby mazurom ?
N’e ! oni, lotem raroga, 
Dążą ku Helweckim górom. 
Tam żyje królowa błędna 
I królik... bez protoplasty; 
Następca ćyj ?... rzec podrzędna... 
Napoleonek Trzynasty.
Przezornych starców osamela 
List od młodego gawrona ; 
W nim widzą Wilhelma Telia, —

3
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Joannę Dark, — Washingtona!

Ów syn Wcrhuela bezbrody, 
Z ork’estrą nadwornych osłów 
Wyglaśa himn do swobody, 
S’p’ewem zachwyca dwóch posłów : 
« Do broni, obywatele!
Formujc’e s>ę w bataljony! 
Naprzód! krwi podłej top’ele 
N'ech zleją Waśe zagony !... » 
Tu, starśy poseł s»ę skrzywił ; 
Do gminny s’p’ew marsyIjanki 
W ślachcica p’ersi ożywił 
Dawne, magnatile zachcianki. 
Przec’ez s’ę nisko ukłonił; 
A naś książęcy podrostek 
Tém snmelćj w lutmę zadzwonił 
Palriotyćnych grzećnpstek : 
« Ćórnże was uócic’, o ineha ! 
W Helweck’ém cichém schromemu ? 
Co was nęka? co wam trzeba? 
Pomocy w inojćm im’en’u ?
Dla waśśj najs’w’ętśój sprawy 
Pałam tak w’elką miłos’C’ą, 
Że rzucę s’W’at i zabawy, 
Pogardzę tronu przyśłos’C’ą !
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Łzy waśe moją zapłatą, 
Polska, jedynćm marzerrem ;
Bo w’edzc’e żem demo... к ratą !... • 
Tu, kichnął z iiiocnćm wzrnśemem ..

Siarce wdz’ęćnos’C’ą przejęci, 
Krzykną chórem : « Sto lat zdrow’a ! 
Twój stryj, olbrzym’éj paimęci, 
Nas’ekal N’emców jak mrow’a ;
Naród mu w’arę zachował, 
Pałac i strzecha uboga;
Choc’ bil nas, łupił, mordował, 
Chwalim go dotąd, jak Boga... 
C’en’jego ludzkus’C’ odmłodzi; 
Da nam dni s’W’elnych bez liku;
Z nim ws’.idlsy do naśój lodzi, 
Zbaw Polskę, wodzu, króliku! 

i

« W’ęc naprzód ! młodz’an odpow’e, 
Z widłami, kosą lub sochą '...
Cygara... chcec’e, panow’c?
О ! Polsko, droga ma... codio !... » 
Chc’al pow’edz’éc’ : « Droga matko ! » 
Leć s’ę zakrzlusil przed rymem 
I mowę zakon’óyl gładko, 
Hawany błękitnym dymem.
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Widać’ że w’atr był z północy, 
Wróżąc mu losy łaskawśe ;
Bo kichnął znów z całej mocy, 
A starce : « Wiwat na zawśe!... » 
Katar prześkodą mc bçdz’e, 
Choc’ nos jak Dmeprowe spadki ; 
Leć na łódź’ polską nim ws’ędz’e, 
Po radę sp’esy do matki.

Dla matek pododne względy, 
Prormemą życ’a poranek ;
Matka cnót budzi popędy, 
W raj zrmema niski zas’C’anek. 
Bóg matkę dał nam dlatego 
Bys’my wyssali z jéj mlek’em 
Chęć’ co nas zbliża do mego, 
Zostać’ przez Milos’C’ ćłow’ek’em. 
Matka jest żywym jéj wzorem, 
Ludowej W’ary p’astunką ; 
Przyrody najwyżśym tworem, 
Nadz’eja, meba zw>astunką!...

Ćy taką była istota 
Do której wchodzim pokoju? 
Zapytaj ks’ąg Herodota 
Nowożytnego pokroju.
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Hortensia, choc’az kreolka, 
Holendrów śćerze kochała ; 
Mody lubiła jak Polka, 
Leć na nich lep’éj s*ę znała. 
Znrenne też były jéj gusta, 
Żadnym me gardziła darem; 
A w’eón’e spragn’one usta 
Chłodziła uc’cch nektarem. 
Córka Józefy Bcauharnais, 
P’erwàéj cesarza małżonki, 
Przejęła chęiki jej marne... 
Jabłko s’ę trzyma jabłonki. 
Bogini zmysłowych s’W’atów 
Lubiła dz’w>ęki marsowe, 
Plastycnos’C’, won» s’W’ezych kw’atów 
I naśą brzydką połowę.
Saint-Jean d’Angély zgrzytała (3) 
Mówiła : « Słowo honoru, 
Jam tylko mężnych kochała;
Hortensia zas’, bez wyboru ! » 
Ćasami, w>ećorną porą, 
Gdy s’w’al jest w’elkim kos’C’ołem, 
Konstanck’e, modre jez’oro, 
Łąćy ją z p’esmi amołem...
Z tych sdubnych , duchowych godów, 
Dla w’ękśćj kreolki sławy
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Wynikło też kilka płodów...
I s’p’cw « Syryjskiej wyprawy. » 
Za młodych lat, heroina 
Słynęła cudnemi wdz’ęki;
Jéj kibic’, g’ętka jak trzcina, 
Ginęła w us’ciskii ręki; 
Lułreżne jasm’aly осу 
Z pod rzęs jedwabnej osłony: 
Godnym był pęk jój warkoćy 
Twojej, Wenero, korony! 
Gdz’eż s’ę podz’aly te ćary...

Zwróc’my uwagę na syna. 
Syn brzydki, choc’az ivestary, 
Któregoś’ ojca w tein wina... 
Pûs’ledni, nawet w mundurze, 
Leć zręćny :*wyborn’e pływa, 
Tairćy i chodzi po śnurze; 
Dziś’, polski w’èn’ec zdobywa. 
W tej chwili, do matki rzece: 
« Z nowiną ważną przychodzę; 
Nad Wisłą ja>m’eją nreće, 
Ceka nvę tron na lej drodze... » 
Hortensia, zbladła ze strachu, 
Ku memu wyc’ąga dłoire : 
« Orzeł ulata z pod dacii u,
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A ćyli wróci w kororre?
— Kto w’c! wśak błędnych rycerzy 
Na władców ćęsto pasują: 
S’w’at zwykle ośustom w’erzy, 
Dlatego łotry królują... » 
10 mów’ąe, po trzykroć’ kichnął; 
Helwecki katar potężny !
Gdy łoskot meco ucichnął, 
Tak rżeć prowadził wódz mężny:

«Polacy, rzutmo i scorze, 
Z dobroduśnos’C’ą dz’ewćęc>a, 
W’eônych urojeń’ rycerze, 
Tulą s’ę w naśe óbjęc’a. 
Otóż, pyśnemi wyrazy 
Przyjąłem tych Ostrogotów ; 
Już im wydałem rozkazy, 
Jak widziś, jam zawśe gotów ! 
M'éj we mme ufnos’C’ bez granic, 
N’e głupim z carem drzeć’ koty ; 
Do ogiva n’e wskoćę za nic, 
Choc’ włożę polsk’e wyloty !
— Rozurn’em ! mech Bóg c’ę wsp’jra ! 
W tob’e Werhuela poznają... » 
W’ęc w płać, a syn nos uß’era 
Z mą s’ę na niby rozstaje.
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Dwaj starce, nucąc zwyc’çztwo, 
Do kraju z triumfem jadą ;
Przez ks’ęc’a mądros>c’ i męztwo, 
Już grożą Moskw’e zagładą.
Żegnając, wyrzekł im ks’ąże : 
a Że wrogów zuiśóy do śćętu, 
Że cara sforami zw’ąże, 
Polskę podz’wigme z odmętu... » 
Długo b’edacy ćekali, 
A zawśe pełni nadz’ei ;
N’e było dróg do Moskali 
Z karki łaiwących kolei... 
Rzemiennym dyślem, jak w’elu, 
W’oząc w tlomoćku rozsądek, 
Nim wódz doc’ągnął do celu, 
W Warsaw’e « nasłał porządek... » 
Tam, pos’C’crano z pomników 
Krew s’w’eżą, drgające mózgi ; 
Wz’ęto na k’eł buntowników, 
A płeć’ nadobną — pod rózgi.

Dwaj starce w’eôme gwarzyli : 
« Łódź’ naśa tome bez mego ;
Z nim bys’iny Kremlin zburzyli... » 
Starce są dz’ec’ini, kolego.
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P’ES’N’ IV

Kaukaz !

• Nubiferi montes, et saxa 
minantia coelo. »

Silius Italicus.

Trbs’c*. - Podróżomania. — Ludwik wędrowcem.—Ko­
rona Wschodu. — Górale Kaukazu. — Odezwa do cara. 
- Zimno przyjęta.

o nagłym z Polską rozwodz’e, 
Skryty w dz’urze jak zaskórnik, 
Znów staw’a zamki na lodz’e 
Naś królewic-awanturnik.
Leć rędę, że nikt me zgadme 
Zbyt górnolotnych zanrarów ; 
Raćej w domysłach przepadme, 
Jak zając w złai ogarów. 
Cóż go w istoc’e zaprząta, 
Zabawa, strzelba, nauka? 
Ćy wynvar s’cisly trójkąta? 
Ćy kwadratury kół suka?
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Lub w’ękśe plany ma w glow’e, 
Leć dotąd meznane s’W’atu? 
ćy zTurk’em jest w tajnej zinow’c, 
Jako przeciwnik caratu ?
Wróg wśystkich N’emców tyranów, 
Pałając zemstą za stryja, 
Ćy me chce ugryz’C’ Brytanów? 
Ćy Amerykę podbija?
Lub też zebra wśy wojaków 
Śwajcarów zastęp sokoli, 
Uderzy na Austriaków, 
By dostać’ brata z mewoli? 
To wśystko są przeds’ęwz’ęc’a 
Godne, chwalebną w’elkos’C’ą, 
Umysłu młodego ks’ęc’a, 
Który chce rządzie’ ludzkos’C’ą. 
Leć me, Napoleon mały 
W talee s’ę rzećy me wdaje; 
Przyjac’el naś, p’óreni sumały, 
Chce zw’edzic’ dalek’e kraje. 
Kaukazk’e nęcą go śćyty, 
Któremi dzić groz’iia włada ; 
W’ęc lampart lisem podśyty, 
Już słę do drogi układa...
Chęć’ me zła ! poznać’ kraj cudów, 
Skąpać’ s’ę w dz’w’ęćnym Narzame, 
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Zbadać’ obyćaj stu ludów, 
I zjes’0’ z Sarn iłem smodarne. 
Że zwykle tacy ks’ążęta 
Wędrują i wygód zapasem, 
Tein dla nas w»ękśa zachęta 
Z nim s’ę przejechać’ naw’asem.

Kaukaz! słowo tajemnice, 
Oznaća Lw’erdzę swobody ; 
Tam pleni’c bujne, dz’ewiêe, 
Żyje ws’ród rajsk’éj przyrody. 
Kaukaz ! to Ewy schron’ëà’e, 
Wschodmego s’W’ata korona 
W tęcy odz’ana pronrcme ; 
To z’eiira z irebein zląćona. 
Odludne, groźnie przestworze 
Zachwyca, wznosi, przeraża; 
W’eść go wys’p’uwac’ ire może, 
N'e odda pendzel malarza. 
Ledw’os’ minął Donu pola, 
Próć mogił, step bez wyrazu, 
Widać’ już od Stawropola 
P’erwse zarysy Kaukazu, 
Olbrzynre z’eini tej żebra: 
Rzekłbys’, o płonrennym s’wic’e, 
Gmachy odlane ze srebra,
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Błyśćące w n’cb’os błękic’e. 
A tam, nad menai, wysoko, 
Depćący góry i skały, 
Pod w’eónych s’megów powłoką 
Elbruz panuje wspamały.
U jego stóp, w ćarnój chmurze, 
Ls’ni p’oruii, grzmi odgłos wojny, 
Przechodzą w’eki i burze ;
On zawśe zimny, spokojny. 
Ze śćelin gór tych wytryska 
Tys’ąc śuimących potoków ; 
Nad menai sterćą zwaliska, 
Mkną karawany obłoków. 
Tam Terek, falą sp’en’oną, 
Jak rumak zerwany w pędz’e, 
Zwalonych skał éarp’e łono ; 
Wspina s’ę, ryćy w obłędz’e. 
Przejeżdżaś dzilce p’eóary, 
Nad tobą wiśą lawiny;
Dalej, łagodne obśary, 
Jez’ora, gaje, doliny;
Tam wzgórza, nad menai kmeje, 
Schromema mężnych góralów : 
A w dali, Kazbek jasnreje 
M’en’ącym blaskiem opałów. 
Wąwozem suive telega;
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I odgłos dzwonka, grobowo, 
Tęskno s’ę w górach rozlega. 
A tam, drożyną stepową 
Przez jary, zaspy i s’megi, 
Poważnym, leć śybkim krok’em, 
Jućnych wielbłądów śeregi 
Sp>eśą w milćemu glçbok’éni...

To Kaukaz. — A, a ! W tych górach, 
Wpóldzik’e, mnog’eplcm’ona, 
Królują, jak orły w chmurach, 
Bronce swych swobód znarmona. 
Cém jest ta dziwna kraina 
Jes’li dices poznać’ od razu, 
Wejdź’ do tej sakli Lezgina...
(Lechici wyśli z Kaukazu).
To chata polska. W jej dyrme 
Lezgin wyrasta, mężmeje; 
Tuż kindżał, strzały olbrzyime, 
Głośą ci bajećne dz’eje. 
Przed wschodem słomca, na komu 
Salonym jak tchmeme burzy, 
Dżygit przelata po błomu, 
Z śaśką, co w’erme mu służy. 
Włos krućy, nam’ętne lica, 
Z wyrazem grozmój powagi :
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Zemstą Ismi jego z’renica 
Dla Moskwy, narodów plagi. 
Lezgin swéj krwi me ośćędza, 
Gardzi s’in’ertelnym pocisk’em : 
Pokarmem jego jest nędza, 
A blizny, chwałą i zysk’em. 
O! bo ten kraj pełen krasy, 
Te śćyty w sńreżnej ozdob’e, 
Jaskinie, ojćyste lasy, 
Moskal przywłaśćyc’ dice sob’C ! 
Walka od w’eków sę toćy 
A dotąd me rozstrzygnęła ;
Car nocy z dmem me zjednoćy, 
Kruchém ogniwem są pęta...

Kaukaz !... Na stronę wąwozy, 
Bryły skał pod śatą mglistą ;
Z natchmema wrócnny do prozy: 
Wśak Ludwik jest realistą !
Ten śkic go znudził. Na wstęp’e 
Poz’ewal, trzy razy kichnął, 
Przymrużał oćyska sęp’e, 
Wresc’e, na dobre ucichnął... 
Rżeć dziwna! s’pi Bonaparte ; 
Zbudź’ sę, przemys’lny wojaku! 
Roztrąć’ to pleimę uparte,



KAUKAZ. 47

Z orłem na carskim śyśaku ! 
On ive s’pi... w nim tleje elusa 
Choc’ młoda, chytra i krzywa ; 
Dz’eiv łrały do snu ją zmuśa, 
C’emnos’c’ do życ’a przyzywa.
I zda s>ę że s’pi głęboko 
Pod srebrnej gwiazdy pronvemem ; 
Leć nvéj uważne naiv oko, 
N’e daj s’ę uw’os’C’ zludzen’em... 
Poznaś w tej sennej istoc’e 
Omglonej marzeń’ całunem, 
Że zmysły pełzają w bloc’e, 
Że duch gdz’es’ buja, z p’òrunem ! 
Ks>ąże, do kon’ca żywota, 
Tę postać’ węża zachowa ;
W ospalcu wzros’me despota, 
Jak w pruchn’e złow’eśća sowa...

Budząc s’ę pewnego razu 
Królewic, nad Renu brzegiem, 
Marzy o górach Kaukazu, 
Gdz’e wolnos’c’ kwitive pod s’u’eg’em. 
Naś wódz, orlątko z papieru, 
Pragire, z namiętnym zapałem, 
Nim starne u ludów steru 
Mosk>ewskim byc* jenerałem (4).
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Liberał najćystśój wody ; 
W’ęc błaga sług Mikołaja, 
(Padajc’e przed nim narody! ) 
O urząd — choc’by lokaja.
Bo w téj okropnej krain»e 
Gdz»e rządzą N’emcy padalce 
A Słow»an krew z dz’egc’em płyn»e, 
Car carem ; resta — służalce. 
Byc» jenerałem w galonach, 
Pod grozmym wnuk»em Iwana 
Służyć» w Kaukazkich legionach, 
To stać» s»ę bóstwem... z bałwana.

Leć On podobno ma serce ; 
Tam zas’ wypadme mordować», 
Podsyć» s»ę w kata i zdz»ercę, 
Repninów ród nasdadowac»... 
Brrr !... Ludwis’ jednak s»ęzgadza 
I na len k’elich goryćy ;
To w’elkim byc» n»e prześkadza, 
To ma smak pew»en zdobyćy. 
Tém gardzie» może półgłówek ! 
Krew s»w»eża, pensie, dochody, 
N’e lićąc mnogich łapówek 
Bez w»elk»éj bliz»n»ego śkody ; 
Przytém, posada z honorem,



I w mózgu ta mys’l utkw’ona 
Że idąc stryjaśka torem, 
Zdobyć’ s’ę może korona... 
Wy s’ę smvejec’e? o dz’eci! 
Z ćego? dziś’ carowi służę ; 
Jutro, gdy dz’eii’ mój zas’W’eci, 
Na cara wywołam burzę... 
Zb’orę Gerk’esów gromady, 
Będę im ples’C’ o Proroku: 
A może z tej małej zdrady 
Wyrosnre berło w pomroku... 
Książęca prosta rachuba ; 
Głupcom sunreme przeszkadza, 
Gdy cygan mówi : « Fraj próba! » 
Z cyganem królik s’ę zgadza. 
Summa summarum, wypala 
Do władcy śumną brośurę ; 
Żyd, chce ośukac’ Moskala, 
Lis’ą sprzedaje mu skórę...

Że lis’a śuba niewarta, 
Cuchnąca i pełna guzów, 
Car ją odsyła do carta, 
A ćart — do płochych Francuzów.
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Fastet Strasburgski. — Miss Gordon.

w Ultima perpetior, medios 
ejectus in hostes. »

Ovidius.

Trf.s’C’.— Zgon cesarzewica wygnan’ca. - Ludwik po- 
wśechnym spadkob'ereq. — Za s’wadectwem papugi. 
— Ludwik-Filip i Thiers. — P'erwsy Zamach. — Bez­
płatna podróż do New-Yorku.

50 aonćas w’es’C’ choc’az cicha, 
N’e obcą była już s’W’atu: 
Pomimo łez Metternicha, 
W W’ednni gasł ks’ążc Reichbtadtu. 
Król Rzymu, dz/edzic jej sławy 
Co nral być Francii ziśćylem, 
Unveral w zg’elku zabawy, 
Zdjęty sprosnos’ci przesytem. 
Próżno Malfatti, magnetyk, 
N’ósł mu swych bredni ratunek: 
Próżno kalomel, emetyk, 
1 Fanni ust pocałunek (5)
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Rzez’wily go swym urok’em : 
Mlodz’aii roskośne te сагу 
Oz/ębłem witał już ok’em, 
Aż go złożono na mary.
Na jaką zmarł on chorobę?...
Nikt ire we, — zwłaśća doktorzy ; 
Habsburgów dwór wdz’al żałobę, 
Płakali zdrowi i chorzy, 
Zamilkły nimfy Dunaju, 
Perląc boles’c’ą swe lica 
Jak słomce zamglone w maju... 
A zyskał kto ? — tanećnica 
W’erna zmarłego kochanka, 
Dziś’ wdowa w ks’ężnych obśarze ; 
Mistrz Ludwik, prawem bratanka, 
i po doktorach — grabarze.

Kuzynek me bity w c’ermę, 
Jeśće mn’éj znany na s’W’ec’e, 
Dostał s’ę jakoś’ pod z’ermę, 
I os’adł w b’ednym èk’elec’e. 
Napróżno zmarły s\ żegnał 
1 protestował kułakom ;
Nióém zmory me odegnał, 
Ludwik w nim gos’cil, robak’em. 
Że zawśe był towarzyski,
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Urwał z tym trupem obcowac’ 
By z mego nuec’ pewne zyski, 
Berło i tron wyśachrowac’... 
« Z trupa zysk ? rzec mesłychana ! 
Słuchać mój przerw’e z okrzyk’em, 
Chyba za sprawą Satana... » 
Toc’ Ludwik jego wspólnik’em, 
Zlej chuci wc’elonym grzechem ! 
W’ęc poty zmarłego nudził, 
Poty go truł swym oddechem, 
Aż pokrew’en’stwo wyłudził. 
Jednak,nim zgodził s’ę na to 
ëk’elet za życła już zgniły, 
Zti wożony ôes’ci utratą 
Zadrżał i powstał z mogiły :

« Ty chceś w’ęc, wyrzekł ze wstrętem, 
Ojca ryccrsk’e nazwisko 
Zaśargac’ twych ćynów mętem, 
Ród rzucie’ na pos’m’ewisko ?
Ty, Bonaparte? Któż c’eb>e 
Do tego fałśu osamela ! 
Następcą, po mym pogrzeb’e, 
Kto ? jakiś’ bękart Werhuela... 
Preć, b’erz me irmę, włóćęgo ! 
Na Bonapartów sromotę,
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Wez? berło, z rodową ks’ęgą ; 
Leć uchodź’ ztąd : conjuro te... » 
To rzekłśy, w otchłań’ zapada, 
Jak gdyby rażony gromem... 
Pretendent tytuł pos’ada, 
Śóyci s’ę os’lim dyplomem. 
W Arenenbergskim pałacu 
Zwołuje w’ernych ajentów; 
Przegląd odbywa na placu, 
By wdrożyć’ huf do wykrętów. 
Mówi : « Że Reichstadt przy zgon’e, 
M’al byc’ w okropnym klopoc’c 
Kogo posadzie’ na trome, 
W śarej rodzica kapoc’e ;
Gdy nagle, w głębi alkowy, 
Papuga zlos’liwa, dzika, 
M’ęśając s’ę do rozmowy, 
Wrzasnęła im’ę Ludwika... 
a Zgoda 1 ta wróżba ire myli ! » 
Rzeki ks’ąże gasnącym głosem ; 
Dworscy ten wyrok stwerdzili, 
N’eboàóyk zgodził s’ę z losem. 
Tego nam było potrzeba ;
Jestes’my w następców rzędz>e 
Za jawnym wyrok’em ineba, 
A resta... jakoś’ to będz’e! e
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W isloc’e, od chwili zgonu 
Ôwabsk’ego-Korsykanina, 
Ów prawy następca tronu 
Papuzi żywot poćyna.
Co dz’eii’, nad Renem, z w’eóora, 
Gromadzi śćytne wrażema, 
I kres’li, p’órem z kaćora, 
Wśecłi-cezaryzinu marzeira.
Buduje na nich od razu 
К o n s l y tu с y j n e p o i n n i к i, 
W’eóne, choc1 z gliny me z głazu ; 
Mlećarzy przegląda syki.
Za ks’ężną Berry powstą je, 
Do królów rozsyła listy ;
Lićony traktat wydajc 
O śluce artylerzysty : 
N’e w boju ! na poligoire 
Gdz’c kula, z chmur spadająca, 
Skaćąc po luzmym zagoire 
Uderzy — w pos’lad zająca... 
Puskarsk’e spiże, przybory, 
Nęcą mądrego c’envęgę ;
Te s’nverc’oplodne potwory 
Dynastiom dają potęgę : 
To < Ratio regum ultima !... » 
Zgoda, w ostatnim dian’ w’uku,
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Gdy bóg-car z p’ętnem Kaima 
Zabijał naród, w ćłow’eku; 
Dziś’: « Vox populi, vox Del! » 
Wojna jest królów pawężą; 
W mój mord, zniśćeiPe idei, 
Leć wojnę ludy zwyc’ężą...

Wprawdzie te pisma, traktaty, 
O àóQS’C’u wlos’C’an, rycerstwa, 
Lub jak s’ę leją granaty, 
Tchną pewną w orną śyderslwa; 
Leć Francia frantom przyjazna 
W zachwycie sdinkę połyka; 
Już wz’ąwśy króla za błazna, 
Strzela doną jak do królika ! 
Rysuje po wśystkich murach 
Ćubatą gruśkę, bez wąsów; 
Wojsko, w dz’ewiôych mundurach, 
N’e śćędzi głosmych przekąsów; 
A małopłatne gazety
Karcą w nim żyłkę imeśóamstwa : 
t Wćoraj król zjadał kotlety, 
N’edbając o żywnos’C’ pamstwa. 
Skąpiec, podśyty gawronem, 
Po nves’C’é chodził p’echoto, 
Z dz’urawym już deśćochronern
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I bez gałośy na błoto... 
A teraz, s’edzi w swéj jaime, 
Samotny jak dzik’e zw’erze; 
I zyzem patrzy ku braime 
Ûy kto na cel go me b’erze... »

Prawda że król śuimał mało, 
Kochał s’ę w jadle jak popi ; 
Do berła wz/ął s>ę ives’m»ało : 
Prawdziwy Filip z konopi. 
Arlekin z drewmaną śpadą, 
Złowiwśy z’QC’a w Koburgu, 
Ośust, chc’ał Polski zagładą, 
Wyżebrać’ tron w Petersburgu. 
Mortemart, jego posłamec, 
Podobno ks’ąże... z lokai, 
Dwudziestu przys’ąg zaprzaivec, 
Ten układ z carem zagai.
Tućąc s’ę pelnéin korytem, 
Filip, mećuły na wzgardę, 
Po pstrągu, lubił lalitem 
Oblać’ roskośną pulardę; 
Pózm’éj, przy wounćm cygarze, 
Jak cymą liidz’e bez celu 
Ba nawet Izby plotkarze, 
Chrapnąc’ na pulchnym fotelu.



PAŚTET strasbürgski— MISS GORDON. 57

Gdy król s’pi, drzenuą dworacy, 
Kundle, koguty, kurćęta, 
Lisy s»ę b’orą do pracy... 
Któż Thiersa dziś’ me paimęta ? 
Go dz’en’, od rana do nocy, 
Ten mały, zwrotny ólow’eóek, 
Mowami strzelał jak z procy, 
Ws’ród latwow’ernych owmćek... 
Zwolennik Moskwy obżarstwa, 
Lub>ący Marsa widowme, 
Tacyt p’erwàego cesarstwa, 
Z Paryża zrobił warowipę 
A w mój dynastię osadził 
Pod dz’ał Łys’ąca obroną ; 
Tak mądrze ćynił i radził, 
Że wnet ją z nich wystrzelono !

Przed nagłą w Lutym odprawą, 
Paryż już królem poimatał ;
Cesarćyk zyskiwał bravo, 
Bo figle żydowsk>e płatał... 
Do intryg imał spryt wrodzony, 
Jak wyżeł węch do bekasa ;
O nim trąbiły salony, 
Bębniła paryzka prasa.
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Na Orleanów-intruzów 
M’otal zjadliwe pociski ;
Z jedną twarzą do Francuzów * 
Z uwrierami kutii spiski ; 
Łzy ronił nad ich iredolą, 
Smalone prawił im duby: 
« Że jes’li n’eba pozwolą, 
To kraj zachowa od zguby ; 
Że imeśćan k’eèem ozłoci 
Schleb’ając ludowej trzodz’e 
Aż ośaleją despoci... »
I lys’ mu w’erzyl, narodz’e !
Z drugą zas’ twarzą, do ks’ęży 
Przemaw’al, język»em bogów : 
« Eo regnante, zwyc’ęży
Dwór Rzymski, — stek demagogów... » 
(Dwnznaćnik w’clce S’ę przyda 
Chcąc ludy prowadzić’ za nos ;
Jak : < Aio te Æacida
Vincere posse Romanos ! т> 
Ja też, alumnus pijarów, 
Lub’ę łacinę... po kawę ; 
Leć ten doktorski mój narów 
Pacienl przebaćy.łaskaw’e.) 
Rżeć dziwna, uwagi godna : 
Carrel, wzór s’w’ętej of’ary,
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Ta postać’ wzmosła, pogodna, 
Wpadł w sidła cesarsk’éj mary! 
Wychwala kuglarza głowę, 
Serca przczacne popędy, 
Pomysły, dążności nowe 
I zb’era dla mego względy... 
Nawet Śwajcarzy poóciwi 
Co w’erną swobód są strażą, 
Dziś’ nas to girewa i dziwi, 
Obywatelstwem go darzą...
A Poi tugalscy posłowe 
Z dony Maryi p’ers’C’emem, 
N’osą mu tron, po półowe 
I)z’uląc s’ę władzy jelemem ! 
Ks’ąże ten prezent odrzuca 
1 leci wprost do Badenii ; 
Tam N’emców obalamuca, 
Buntuje śćupaki Renu;
A przytóm, w s’cisle stosunki 
Wchodzi z franciizkim pół-s’w\item , 
Ws’ród gracy robi werbunki, 
Podbija wojsko dukatem...
Słowem, wywołać’ chce burzę 
W lada śklanee mętnej wody, 
Mrućąc pod nosem: « Wykurzę 
Kmolra Filipa z gospody... »
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W Baderne wtenćas gos’cilo 
Grono slrasburgskich wojaków ; 
Du serc ich s’ę przemówiło 
Z uèuc’em, jak do rodaków. 
Pułkownik Vaudrey pomaga, 
W’ęc artylerja w k’eéeni ; 
W Ludwiku zapał s’ę wzmaga, 
Pomimo deśćów jes’eni (6). 
a Zrzec s’ę francuzk’éj korony, 
Go w’ękśa, francuzk’éj kasy, 
Byłby to cyn poron’ony ;
Lep’éj rozpoćąc zapasy, 
Odegrać ślachetną rolę 
Wygnamca, męża z honòrem; 
W meśćęs’c’u, przyjąć’ mewolę, 
Z kozy, dac’ susa w’eóorem... 
Prawda że ks’ąże półgłówek ; 
Lecz talent ma do kuglarstwa, 
A nam brak w’elki złotówek : 
Zkądże wz’ąs’C’?... chyba z cesarstwa ! 
Zreślą, rzec udać’ s’ę musi, 
Opinii zados’C' ućynim ;
Filip s’ę na sumere’ zakrztusi... » 
Tak śepcą Pärquin z Persigni’m (7). 
P ękna Ludwika ócic’elka, 
Jego adjutant połowy,
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Błędna miss Gordon, Ang’elka, 
Złotym satauk’om tej zmowy; 
Z mą Zamach uzupełmony...

O s’wic’e, hetman tej rześy 
Wdz’awsy rycersk’e galony, 
Ku znanym kośarom sp’eśy. 
W meh już puśkarze pod bromą, 
Pułkownik Vaudrey na cele: 
Zg’elk w’elki, bębmą i dzwomą, 
Jak na hebrajsk’C wesele.
Nazwisko Napoleona
W żołnierskich ustach me zgime : 
« Z nim nas ćart sam me pokona, 
Wnet go poznany po mime ! » 
Nikćemna, żydowska mina, 
Cós’ bąka mepojętego;
Wc’ąż o stryjaśku wspomina, 
Choc’ mu daleko do mego... 
Puśkarze-w s’imech, aż rwą boki, 
Z wodza i z jego tytułu;
Policia zas’, bez odwłoki, 
Prowadzi go do cyrkułu. 
Miss Gordon pod areśt wz’ęto 
N’e bez w»elk’ego hałasu; 
Jéj nerwy lećono nrętą...
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A Pers? Pers umknął do lasu! 
Nakomec zajeżdża bryka ; 
Dwóch zbirów do n’éj s’c zbliża, 
Sadzają w STodkii Ludwika : 
Pal z bica, i do Paryża ! 
Tam w’ęz’erv żądał rozgłosu; 
Leć Filip, mając myś w worku, 
Kucharza tego bigosu 
Wysyła wprost do Ne w-Yorku. 
Daje mu nawet p’eipędzy, 
Ôesnas’C’e tys’çcy franków, 
Aby zasłonie’ od nędzy 
Półgłówka, w stolicy Yanków.

Żagle rozwija parow’ec, 
N’e tracąc ani sekundy;
A w nim naś w’eóny wędrowiec... 
Sic transit gloria mundi!...
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W Ameryce.
« Un trône 3 ah ! c'était peu ?

Que reçut-il 3 des fers! * 
K. Delavignk.

Tres’c». — Ludwik bez grosa. - Układ z gospos-ą. — 
Ludwik tancmistrzem. — Dochodne zajęce. — Kupuje 
orła. — Powrót do Europy. — Wróżba cyganki.

*L>I ем, że smuech z tego mecnoty 
W’elu z mych braci oburzy ;
S’m’ech jest znam’erpem pustoty, 
Śyderstwo Lachom me służy ;
W’ęc rzekną: « Francię zmeważa, 
Zatem ludzkos’ci jest wrog’em ; 
Wek naś drwi nawet z ołtarza, 
Ćart w mebo s’ęga już rog’ein ! » 
Bo też i trudno me śydzic’ 
Gdz’c wśystko śpetne i podłe ; 
Możnaby ludzkos’C’ obrzydzić’ 
Kuuiwśy w’echec’ za jodłę.
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О ! tak, zaiste, rodacy, 
S’nveli s’ę Онг za długo 
Z krwi naśej, pos’w’ęcen’, pracy; 
Lach włoskich zbójców był sługą, 
Gorzej, idi zbrodni wspólnikiem, 
Narzędziem, lalką ćłow’ećą, 
Ostatnim ich mewolnik*èm, 
Co mów»ę — bezwodną rzećą! 
Zawśe golowy do broni. 
Dziś* nawet, na ich rozkazy ! 
O ! k’edyz Bóg nas ochroni 
Od Korsykanów zarazy?
Slryjaśek drwi z nas, uwodzi, 
Toż ćyni Napoleonek ;
Obecii’e nam snwac’ s’ę godzi 
Z ośustów i naśych mrzonek. 
Wys’C’e sję chętn’e poili 
Krwawemi narodu łzami ; 
Ojców na synów zbroili, 
N’e mam litos’ci nad wami ! 
Satyry bićem, ironią 
Mśóąc s’ę za stracone ludy, 
Z was zerwę tą polską dłon»ą, 
Nikćemni, maskę obłudy!
Znajdę was, fałśu derwiśe, 
Na zgliśćach, ws>ród nrast wyłomu ; 
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Znajdę gdz’tì jęki zasłyśę, 
Lub s’nvechy wśetećnic domu... 
Ba! w nim jak na to zastajem 
Rycerza tój epopei ;
Lis w kraju, lampart za krajem, 
Ujrzym go wprawdzie z kolei 
Z Yanków rozpustną młodz’eżą... 
Leć, na te cyny Salone, 
Choc’ już do dz’ejów należą, 
Kzuc’my wstydliwą zasłonę.

Jeden róg przec’eż odchylę, 
By wskazać’jak s’ę prowadzi 
Ten co w Sedan’sk’éj mogile 
Wolnos’c’ Europy zagładzi. 
Ghcę, jako zręćny cyrulik 
Lancetem wrzody rozm’ata 
Wykryć jak śalał ten królik, 
PrzySły wrzód Francò i s’w’ata ! 
O ! mech n»e ćyta téj p’es’ni 
Mlodz’an, zakonnik, dz’owica; 
Tu nadto swędu i ples’ni : 
Tu, srom by spalił ich lica... 
Co tu pow’adam, jedyn’e 
Dziejopisarzom mech służy,

6
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Aż sion’ce Prawdy wypłyipe 
Z brudnej cesarsk’éj kałuży...

O Lóż ów bękart ks’ążęcy 
Gustuje własnue w zwierzątkach 
Jakich jest do dwóch tys’ęcy, 
W New-Yorku znanych zakątkach. 
Któż może walćyc’ z naturą?... 
Jednak w téj chwili, przy trunku, 
Ks’ąże cós’ patrzy ponuro ;
Ws>ród obcych n»e ma ratunku, 
Grosiwa mało przy duśy, 
Strasburg kośtował za drogo ! 
Królewic w’ęc głowę susy 
Jakby ośwabic’ tu kogo ?
Trudno z Yankami me żarty. 
W New-Yorku, jak i w Londynie, 
N’ewoliio śachrówac’ w karty, 
A chciwe złota bogime...

Tak marzy Ludwik Don-Juan, 
Na wstęp’e do antypodów.
Przy nim dopity roztruhan 
Wspomina smak życ>a m>odów, 
Zatrutych c’erp’em p’ołunem ; 
Trzeba dublować’ w złój spraw’e,
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S’m’alos’C’ jest śćęs»c’a zw’astunem... 
A wtem do mego laskaw’e 
Przemówi domu gospos’a, 
Cyganka o s’madém cole : 
e Na ks’ęc’a skomli Malgos’a, 
Ta co tak lubi swawolę...
— Jak ja, lub s’ostra Matylda ; 
Leć zapommałem pulares... 
bekam na list od Kolhschilda : 
Póz’méj zapłacę za kares...
— Shocking /ja me chcę zapłaty ; 
Twe, mąsimorze, stosunki, 
To są brzęćące dukaty : 
A za me, b’erz pocałunki...
Możeś tu rząd swój sprowadzić*, 
Kras’C’ i rozbijać’ w potrzeb’e ; 
Z ks*ęc’em me będz»em s’ę wadzie’, 
Utyjeś na naśym chleb’e.
Leć w zaiman, raćyś werbować’ 
Do nas panićów majętnych, 
1 łoslona z każdym spróbować’ ; 
Zb’erzem przyjac’ół pojętnych, 
Hozuimeś... za to z mych darów, 
Mas stół, imeśkame, dz’ewoje, 
Codz’enme kilka dolarów, 
1 jak’e zechceś napoje...
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•— Zgoda ! będziemy rzetelni, 
Dz/eląc miłosne korzys’ci ; 
Leć zesnny wśyscy s’nrertelni, 
N’ech babc’a pismem je zis’ci... 
— Oto jest, pelmę powinnos’C’, 
I wem z kirn mam do óymeiva ; 
W każdej grze znam ks’ęc’a zwinnos’C’, 
Znam godnos’C’jego inverna... 
— Zacna cyganko... bez nosa, 
Ty węchem ludzi rozunreś ;
Gdz’e trzoda twa złotowłosa? 
Klejnoty z mej zb’erac’ urmeś... 
Gdz’e Gos’a, ćy lam Gertruda?... 
— Mas ją ; to perska Taglioni... в

Ks’ąże zbladł ; jakas> c’ina ruda, 
Ogromna, dwuznaónéj woni, 
Pada mu skok’em w objęc’a.
Dom trzec’orzędnej wartos’ci !... 
Tein chlubn’éj może dla ks’ęc’a, 
\Vz’ętos’C’ zależy od gos’ci.
Otóż, ów zakład, w istoc’e, 
Pewną dostojrios’c’ przybiera; 
W’eêorein, śumnój holoc’e, 
Drzwi Bonaparte olw’era !
Ob’ad jéj suty wydaje
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Jak Lo w New-Yorku... kr ij nowy! 
A nikt od stołu ire wstaje 
Aż C’ęty, od stóp do głowy. 
Żeglarze, s’W’at objechawśy, 
Toną w śampana butelce ; 
Ludwik, po uôc’e łaskawśy, 
Wita c’eląlka i c’elce.
W salonach ork’estra hućy, 
Gra ws’C’ekla, dz’eweêki żwawe; 
Ks’ąże menueta je ućy, 
Nucąc Syryjską wyprawe...
Mistrz mezrównany w kankame, 
Bryka jak żreb’ec me ks’ąże ;
I najtrudmejśe zadame 
Kopytk’em wnet ci rozw’ąże! 
Gasami leż kotyIjona 
Do diva b’alego prowadzi ; 
Synow’ec Napoleona 
Na różne kozły s’ę sadzi ; 
Go rano, po za śpalerem, 
Przegląd i muśtra kob’eca ; 
Choc’ Gosi jest kawalerem, 
Wśystkim s’ę gąskom zaleca; 
Na jednej zwija s’ę p’ęc’e 
By zyskać’ względy malrony : 
Cóż? to dochodne zajęc’c
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W braku francuzk’ej korony! 
Nic w léna dziwnego... bez żartów. 
Wśak i Letycia w tym gus’C’e, 
Matka rodu Bonapartów, 
Stręćyła córki rozpus’C’e.
MarsyIj a dotąd paimęta
Dom jéj dla wèystkich otwarty; 
W ogrodz’o, rajsk’e dz»ewćęta, 
Muzyka, wino i karty...
Z tak mećystego to zn-ódła 
Ten ród, z rozpusty śtandarem, 
Od której Francia tak zbrudła 
Że Ludwik mógł byc’ jéj carem 
Taką... że w>ę.cój n»e pow’ern, 
Była matroną Letycia ;
« Pereat mundus, albowiem, 
Æterna fiat Justitia!... »

Ks’ążęla rzutni a z głową, 
N’e gardzą nióóm w tym w’eku 
Gdz’e ludzkos’C’ ich dojną krową; 
Mile jest pływać’ w jéj mleku 
Zaprawném uc’ech sumetanką. 
W’ęc Ludwik wabi sąsiadów, 
Stojąc na cele, z cyganką, 
Kilku podobnych zakładów.,.
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Wymaga też spraw’edliwos’C’ 
Przyznać’ mu fachu zalety : 
W rachub’e pewną uóeiwos’C’, 
Nawet z tak’emi kob’ety...
I naśym ex-prelendentom 
Zbrojącym Baltyck’e floty, 
Powstano płatnym ajentom, 
Żyćę npec’ lalce przyni’oty !... 
Gdy morsk’e gryzą s>ę sępy, 
Kułalcem praży lak mocno 
Ze lance Yanków zastępy, 
I ze snu budzi straż nocną. 
Butelką ciska jak strzałą, 
Kąsa zajadle jàk zw’erze; 
Za co s’ę meraz jęćało
W sławnym merządnic karcerze (8). 
To p’eklo... leć płaca hojna; 
Choc’ sąd go winnym ogłosi, 
Okupem komćy s’ę wojna, 
Co rzećą zacnej gosposi...

W’em, że wam duśno, sluchaćo, 
W tej atmosferze bezrządu 
Ws’ród której pląsają grace, 
Hultaje naśego lądu
I antypodów gałgany.
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Boles’ive jest rnaćac» p»óro 
W gangren»e rop»ącej rany, 
W trądz»e pokrytym purpurą... 
Cóż robie»? zimno-nanrętny, 
Takim był, według podan»a, 
Ten duch drap»cżny i mętny 
Nawet na z»emi wygnaira. 
O ile ta osobistos’c»
Jest godną pogardy s» w »ata 
Jako wc’elona meòystos’c», 
Wyraża głos adwokata. 
To mówi ćłowek z urzędu : 
« Komu by przyśło do głowy 
Że z naśych złoćymców rzędu, 
Ten skradme płaść purpurowy? 
Chociaż był moim klientem, 
Wspomn’ec» n»e mogę ćlow»eka 
Jak tylko z gmewem i wstrętem ; 
Leć wyrok boski go ćeka !

Pan Ludwik ćasu n»e traci. 
Zagląda b-ż do salonów ; 
Nic mecenasom n»e płaci, 
Bo n»e ma złych zabobonów. 
Raz przecie mus»ał wydostać» 
Gars’c» złota z domowej kasy;
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Orła znęciła go postać’, 
Co niby godłem jest rasy 
Łup’eżcy-awanturnika. 
Bez targu, płaci sowic’e, 
Jak za przysięgo wspólnika 
Wędrującego przy s’wic’e. 
Ôlow’eka chętka do ptaka 
Zwykle s’ę kupnem wyraża ; 
Rodak poznaje rcdaka, 
Korsarz wz»ął jen’cem korsarza. 
Ja co s’ę kocham w muzyce, 
Z własnej słabostki w>em o tern ; 
Bo nigdy s’ę n’e nasycę 
Mych ptaśąt lubym śóebmtem. 
W swobodnej spoćynku dob’e 
Różnych go figlów nauća ; 
Trzyma bez klatki przy sob’e, 
I s’w’eżem s’C’erwem wytuća. 
Orzeł to nad nim ulata, 
To s’ada mu na ranvenm ; 
Już go pokochał jak brata, 
Ludwika zna po irmemu !
Poskromie’ w orle drap»eżnos’C’, 
Wprawie’ go do stuk łamanych, 
Dac’ mu zrozurmec’ zależność’, 
Skarb to pomysłów nieznanych...
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Na skrzydle herb swój wytłoćył ! 
Gdyby Biondina sedi torem, 
Z nim by Niagarę przeskoćył; 
A chce hyc’ Imperatorem!...

Zgorśony lud Ameryki 
Aż do c’erpkos’ci otwarty, 
Potęp’ał ks’ęc»a wybryki ; 
On, zawśe słodki, uparły: 
« Bóg sprawiedliwy, powiadał, 
Francuzów pros’bę wysłucha, 
Oni chcą, bymrvemi władał;
1 ,eć Filip w kaśę mi dmucha...» 
Pewnego ranka, ćy zmroku, 
Gdy knując przyśły swój Zamach 
W Gosi przegląda s’ę oku, 
Odb>era list w ćarnych ramach. 
Hortensia c’ężko jest chorą 
(Na co? to me naś problemat;) 
1 syna wzywa z pokorą. 
Tu s»ę przerywa poemat... 
(Gdybym z mą rwał konsultacię 
Przezorn’e zw’edziwéy łoże, 
Pewn’e bym znalazł kuracię...
— Ćy n»e rtęc>ową?... — Hyc» może.) 
Gesarćyk, na tę w’adomos’C’,
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Pakuje orła do klatki;
Z nim w drodze, tancmistrz Jegomos’C’ 
Z gospody sp’eày do matki.

Żegna go cyganka sm>ada, 
Przy calem hullajów bractw’e: 
« Bedz'es cesarzem, pow’ada... 
— Cóż polem? — S’nverc’ na tułactwe. »
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Powrót. — Stypa p’ek’clna.
• A beau mentir qui vient de loin. « 

PRZYSbOW’E.

Tres’c*. — Satan spow’ednik’em. — Stryjaśek i synr>- 
wec. — Pojednan’e — S’w'ątyn’a rozpusty. — Gos’c’e 
L atana. — Ludwik turystą.

e RADBYM wam opisywać’ 
Kreolki chwil ostatećnych ;
Leć Prawdy me sumem ukrywać’, 
Prawda jest bóstwem walećnych. 
Patrzc’e, tam ! przy chorej boku, 
W plom’eu’ach stoi kusic’el,
Zw’aslun straśnego wyroku, 
tlej wdz’ęków dawny w’elbic’el. 
Ona go poznać’ me może, 
Choc’az ich przeslos’C’jednoćy ; 
A Śatan wsparty o łoże, 
Śyderće w mą utkwił oćy 
Jak dwa skrwaw’one śtylety. 
Potrząsnął p’ek’elną zbroją
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1 praw’e użyćen’ mety, 
Zawołał: « Dziś’ tiçdz’eà moją! », 
Z wyrazem dzik’éj roskośy (9). 
N’ew’asta jękla bolesnre, 
Leć jęk Satana ire spłośy ; 
A zmory krew piją we з’П’е, 
Pod w’olką rain’on osłoną. 
Zalotnych śatanków tłumy 
Całują drżące jéj łono ;
A jako dolkipęc>e4dżumy, 
Tak pocałunek ich pali : 
Ten dar młodos’ci uroćy, 
Nektar, na ustach z korali, 
(’.o z’envę z mebem jednoćy ! 
Kochanków snują s»ę duchy, 
Stubarwny poćet i w’elki ; 
N’ema w modlilw’e otuchy, 
W łzach synów, rosy kropelki! 
Groz’by, śyderstwa, wyrzuty, 
Padają, syp>ą s’ęgradem;
A każdy pocisk zatruty 
Złorzećen’ i zemsty jadem ! 
O ! snre oslatn’éj godziny, 
Ty sprawdzaś wartos’C’ żywota ; 
Strącaś nas w p’ek’eł głębiny, 
Lub raju olw’eraà wrota !
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Jedyna cnoty op’eka 
Od której zły duch jéj stronił, 
Airoł gudiios’ci óluw’eka 
Łzę żalu nad n»ą uronił...

Tak’ego skonu c’erp’eira 
P oro wyrazie’ n’e zdoła ; 
Łudząc s’ę nagle z us’p’eu’a, 
Obora z rozpaćą zawoła : 
« Preć! zmoro, co dręćyś duśę, 
Oglądać’dozwól mi syna; 
Choc’ raz us’cisnąc’ go muśę... 
Slraśna m’ę gryz’e gadzina 
I już do serca przenika...
— Do serca? z śalonym s’rn’echem 
Rzekł Satan; a więc zamyka 
Twe łono skalane grzechem, 
To z’ródlo płonącej lawy?
Ty m>ałas’ serce, kob’eto ? 
Gdz’e? jak’e? mów bez obawy, 
Bezóelnos’C’ twoją zaletą!
Tys’ frymarćyła ivém płocha, 
Z rana, w połudme, w’eóorem, 
Jak pas’erbicą macocha, 
Jak śuler dz’eci honorem !
Gdyś’ była młodą, nadobną,
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Bliską nrał z tobą zażyłos’0’ 
Cesarz,’twój ujćyrn, podobno? 
To była żądza, me milos’C’! 
On c’ę z Ludwik’em swym bratem 
Złąóył, by śatą godową, 
Skryć’ kazirodztwo przed s’W’atem : 
Ha ! ćy parmętaś, królowo ?
Był mąż, brat męża, kochanek... 
Leć inna nęci c’ę ćaśa, 
Innych zalotów poranek...
Kogo wyb’eraà? Judaśa! 
1 togo zdradzie s’ę kusiś; 
Wracając niby do męża 
Podrzutka przyznać’ go zmusiś, 
Zasdepiś obłudą węża!... 
Śalemec ten, jutro może, 
Zbezóes’ci moje nazwisko;
Wóoraj wygnany za morze 
Dziś’ wraca!... hambę ćuc’ blisko... 
Florencia, Paryż, s’w’at cały 
Brzrmą twych merządów odgłosem; 
Te w'àystk’e zbrodme, te kały 
Są twoim of’arnym stosem !
Ws’ród slraśnej, powolnej sp’eki, 
Ws’ród mar, co p’ersi obwiją,
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Tleć’ na nirn bę(łz,’eś przez w’eki, 
Śarpaua zgryzoty żmiją!... »

C’erp’ąca słucha ze wstrętem 
Swe dz’eje w ustach Satana, 
Kip’ąeycli ws’C’eklos’ci mętem. 
P’ers’jéj, kaluśą złamana, 
Już sumere’ na pomoc przyzywa; 
Chce powstać’, krew jej S’ę zs’ada, 
Z ust drżących p’ana wypływa, 
Wreèc’e, do stóp ćarcich pada... 
W téj chwili, w podróżnym stroju, 
Przybywa Ludwis’ kochany ; 
Wstępując do przedpokoju 
Słyśy zg’ełk z jęk’erh zrmęśany 
W komnac’e matki. W’ęc chwyta 
Rewolwer, kindżał óerk’eski ;
(Z Kaukazu imał go bandyta.) 
Drzwi przed nim pękły... Przez deski 
Jakiż go widok uderza !
Matka wpół naga, leżąca 
U stóp ćarnego rycerza... 
Syn go raimemem odtrąca, 
Cel, pal!... On, śybkim zamachem, 
Chwyta w dłoń’ kule, dla fraàek, 
Iw ogród rzuca... Z przestrachem,
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Królowie wrzas’n’o : «Stryjaàek! 
— Wujaś ;k... п’осо znveivony ; 
Patrz, main koguc’e paznogc’o, 
Na óub’o, zanvast korony, 
Bawolich rogów dwa lokc’e ! 
To wyżśój władzy są godłem, 
W podz’oimiéj naśój krain’e ;
Są przeto .dla w’olu s’odlem 
W śarej północnej godzime, 
W ludzk’ogo chwilach spoćynku... 
S’ądz» na ire... wnet s’ę odrodziś. 
Leć ty podobno, kuzynku, 
Choc’ młody, już starych zwodziś? 
— Któż to w. galonach za tobą, 
S’iivem stryja spyiac’ nawzajem? 
— Pan Werhueljest tą osobą; 
On nawet w p’ekle lokajem... »

Ludwik, po chwili zdum’en’a, 
Przyb’era słodzmlką minę 
Jak marynata z jeleira.
A imał w torebce wędlinę 
I cygar sto przemyconych; 
To n’ezly kuban stanowi. 
W’ęc bez frazesów złoconych, 
Cyni z nidi prezent stryjowi,j

6
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Bębmąc muprzytém po brzuchu. 
Za co b’es daje muśćulka, 
Mówiąc : « Ten żarcik, mój zuchu, 
Za tłusty... jak na podrzutka! 
— Przepraśam... jego wizyta 
To cud, wśak prawda, ks’ężnićko? 
Przyjmuję śćutek, w’ęc kwita ; 
Wez’ serce... z tą cygarnićką... 
— On także ! Śatan wykrzykme ; 
Jes’11 maś okruchy serca, 
Zanim duch z p’ersi me znikme, 
Podmes’ twą matkę z kob’erca; 
Wskrzes’ją synowskim całusem, 
Bo z mą pomówić’ wypada... » 
W’ęc Ludwik, tnąc jednym susem, 
Dz’wiga, na łożu ją składa, 
Mów’ąc do drog’éj istoty : 
« Do nas kapralik zaz’era, 
Stryjaśek, dziś’ bez kapoty...»

Hortensia oćy otw’era :
« Tos’ ty? dos’C’słabo wyrzekła; 
Gdybyś’ od razu pow’edz’al, 
Pośłabym z tobą do p’ekła ;
Tam dobrze, gdz’es’ tyjuż s’edz’aì! » 
W’ęc b’es do łoża podchodzi,
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Ludwik mu krzesło przysuwa; 
(jrrzećnoslka nigdy me śkodzi : 
Z mój s’ę zażyłos’C> wykluwa 
I mezłe stosunki nawet.
Cesarćyk s’ada przy maime; 
A ćart, oddając wet za wet, 
S’ciska go grzećme za rarmę 
I mówi: « Mile mi bardzo 
Tu spoćąm, w znaj omem kole ; 
Domowi nami me gardzą, 
W’ęc swojskich ja zawśe wolę... 
Juk b’egly doktor, chorob’o 
N’e w’edząc jak już zaradzić’, 
Trucizny w napój doskrob’e 
By przesileme sprowadzić’, 
Jam mę przeraził, amele, 
P’eklemgdz’e brama królują; 
Ćart zrodzon w cheruba mele, 
Patrz jak nas popi skalują! 
Jeleń’ ma różki przed rok’om, 
Kogut, spićaste ostrogi : 
Wśak skoro został prorok’em, 
Moj żeś imał tak’e dwa rogi...
— A, prawda! Werhuel mu wtórzy ; 
Ja nawet w’erzę z Talmudem 
(Leć temu przećą mektórzy),
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Że chował ogon przed ludem, 
Jak Cesarz... — Milćec’!... Hortensio, 
N'e bój s’ę tych zabobonów ;
I w p’ekle dobrze jest z pensią. 
Znajdz’es tam ks’ążąt, baronów, 
Zb’ór młodych i grzećnych ludzi, 
Żon, córek moich marśałków, 
Ws’ród których ci s’ę me znudzi 
Choc’ bez meb’cskich migdałków. 
— Cym jak chceś, jestes’ mym panem ! » 
Mówi Hortensia w zachwyc’e;
A Ludwik radby śampanem 
Ućcic’ slryjaśka przybyc’e.

Carl kichnął raz ! W oka ingmcmu 
Zimema s’ę wnętrze komnaty ;
Ginach o wysok’em sklep’eii’u 
Przywdziewa godowe śaly. 
Przy lamp tys’ąca połysku 
Jak w Alpach z’ródlane pstrągi, 
Przez srebrną mgłę wodotrysku 
Ls’n*ą nagich bogiń’ posągi, 
Nad pereł imemącym zdrojem. 
Najady, w przezroóéj àac’e, 
Krępują bluśću zawojem. 
Faunów kam’enne postarne.
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Carownem dłuta zrządzemcm, 
Ws’ród tego dziwnego s’w’ata 
Marmur, pod p’ckła natchmeipcm, 
Rusa s’ę, kroćy, ulata! 
Ponętny, s’w’olny przybytek 
Ceka na hasło ochoty;
Wykwintos’C’, Przepych i Zbytek 
Zdob’ą go w różno klejnoty. 
Już stół z pod z’cini wyrasta, 
Strojny w kuchenne przybory : 
W k’eibasy, pardwy i c’asta, 
Rzipęte z oniksu gęsmry.

Gart kichnął dwakroc’ ! Wpółżywa 
Kreolka powstajez łoża, 
Całun pod nogi jej spływa ;
Postać’ nadobna i hoża, 
Ub’or zalotno-rycerski : 
Gors pełny, stanióek wązki 
Błyśćy jak s’ledz’ holenderski ; 
Na cole chnrelu gałązki 
Tchną róż i nvodu zapachem, 
Majową zw>ązane wstęgą: 
Bogini, praw’e z przestrachem, 
S iedzi za carta potęgą.
Chwyta za puhaf z burślynu ;

-V-' ; -:àó .
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« Paz’u, éampana, co żywo ! 
Pij do mn>e, królewski synu ! » 
Leć śampan znrema s’ę w piwo... 
« A zas’e ! cóż to za lura !
Preć z tym flamandzkim nektarem ! 
Holandii me chcę, to dz’ura ;
N’ech żyjo Francia z Cezarem!.. » 
W tej chwili, on Łóż s’ę zrmema : 
Ranvona, zanrast kapoty, 
Purpury blask opronruema ;
A w imejsce rogów... hełm złoty!

Cart kichnął trzykroć’ ! Pokoje 
Brznuą hnćnej muzyki echem; 
A przez rozwarte podwoje 
Garną s?ę gos’C’e z pos’p’echem. 
Ha, to znajome są twarze! 
Boiska zmarłych i żywych : 
Letycia, w najp’erwééj parze, 
Sadzi ws’ród b’esów sędziwych. 
Letycia to znaćy Rados’C’... 
Jak z’clska won»ą trujące, 
Z córkami, nazw’e swój zados’C’, 
LTśćęs’liw>ała tys’ące...
Dziś’ na tej zoranej skroni, 
Zdob’ącój tę urnêystos’c’, 
Potęga éatan’sk’éj dłoni
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Rozpala płętno : N’eóystos'C’ !... 
Tu, niby lęća na chmurach, 
Gardząca tłumem swych braci, 
Zła Pycha, o pawich p’órach, 
Lsmi w ks’ężnój Talien postaci !... 
Gn’ew, Zazdros’C’, jędza dwugłowa ; 
W brylantach ćoła wytarte : 
To Karolina królowa, 
To Eliza Bonaparte !...
Nadobna Saint-Jean-d’Angély 
Sławna bachantka cesarstwa, 
Usta us’nvechem an’eli, 
Choc jest bogin»ą Obżarstwa !... 
Tam Gnusnos’C’... naga sułtanka, 
Z cheruba twarzą gadzina ;
Cesarza s’ostra-kochanka: 
To kazirodna Paulina (10) ! 
Łakomstwa żądzę przedstawi 
Infantka, Francii sprzedana ; 
Wzrok sępi, gardz’el zóraw’a... 
To zacna wdowa Satana!...

Tych grzechów s’irrertelnych wątek, 
Tłem jest téj sprosnéj b’es’ady, 
Z orsak’em pan’ i pamątek...
Daléj, spostrzegaś gromady
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Francuzkich d’ablic i b’csów, 
Zdjętych salonem weselem : 
Roje żydówek, mechesów, 
Króla Ludwika — z Werhuelem ! 
Talleyrand, biskup w mundurze, 
Z Hortensią rozmaw’a cicho, 
Z jej łona zrywając różę... 
Tarn, jak’es’ inne znów licho, 
Mlodz’en’ec, w galowym fraku, 
Bezćelny, śydzący z drwinek ; 
A gos’C’e o tym junaku 
Śepcą: « To jej Benjaminek ! » 
Flahaula s’w’etny podarek 
Za motylkami ugama;
Kradme swój matki zegarek, 
I druhn’e Lehon s’ę:kłama... 
Pełno tu carta wspólników, 
Różnego w’eku, gatunku : 
Marśałków, królów, królików, 
Sług zpanośonych z rabunku. 
Leć co najw’çcéj zdurmewa 
(To przec’eż me dla obmowy, 
N’ech s’ę car pruski me gmewa), 
Śatan wdz’al krzyż honorowy !... 
Z lićnym orsak’em, rozw’oz’le 
Gwarzących Amerykanek,
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Cyganka, na ćarnym kóz’le, 
Z jez’ora wjeżdża na ganek. 
Ludwik ją zaraz poznaje 
Po s’n’adéj twarzy... bez nosa ; 
W’ęc grzeón’e rękę podaje, 
Na erąski patrzy z ukosa...
Wtem Gos’a... ks’ąże przezorny 
Znak’em o sekret ją prosi : 
Bo przenikliwy brat Morny 
Już c’agn’e, wężem, do Gosi... 
W’edz’ma, z cesarskim infantem, 
Klęka przed babką Ludwika;
Całuje rękę... z brylantem, 
S'c’ąga subtelme... i znika. 
Ork’estra rzn»e lam od ucha, 
Wtórząjéj s’nvechy, przekąsy; 
W głębi, zgrzytama łamcucha, 
Tu, dzik’e s’pewy i pląsy...

Gart-Cesarz s’edzi za stołem, 
Synowca sługom przedstaw’a, 
Oni witają go społem ;
Królewic z każdym rozmaw’a, 
Każdego za łapkę s’ciska, 
Cós’ mrućąc poufnym tonem : 
A te poćciwe ęarciska
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Oddają salut ogonem... 
« Schowac’ to zaraz w obuw’e ! 
Wèak to nmgrzećnm, przed s’w’atem... 
Hortensio, do c’eb’e mów’ę ! » 
Królowa, kamelii kw’atem 
Uderza go poufale ;
Cesarz, w różowym humorze 
I kaznodz’ejskim zapale, 
Pow’ada : « Mój mąsinwze ’ 
Jak widzę, was’C’ lubiś winko 
Milćkiem wychylać’ z butelki; 
Urać nas jaką nowinką, 
Mas różne w głowm fìg’elki... 
W’ęc powmdzże, przyjacmlu, 
Zkąd nam przybywaś w lej chwili? 
Przecież n>e jez’dziè bez celu ! 
— Stryjaśku! mysuny zwmdzili 
S’w’at cały, zamorskie kraje; 
A kośtem tych Orleanów 
Którzy chcą, stryjem, mazgaje, 
Z nas up’ec, Amerykanów !
— Z wij rmę twym wujem. — Dlaćego? 
— To jakoś’ lep’éj s’ę splata ;
Na d’abla mi hyc’, kolego, 
Stryj aśkmm całego s»w»ata! 
— Jąkto! jam przecie synowmo
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Napoleona... — N’e śalej ; 
Izaak, w*eóny wędrowiec, 
Był twym pradz’adem. Cóż dalej? 
— W’ęc, polowałem na flądry, 
Jak ty sam, megdys*, w potrzełue... 
Co pow>eś,.wuju przemądry?
—■ Że mi daleko do c*eb*e.
A za cóż z was’ci banitę 
Zrob’ono ? za jak*e grześki? 
Maś nawet s*lep*e podbite... 
Może z ludowej zam’eèki?
— W Korsyce, stryjaś... — Ćy jeśće? ! 
— Zbójcę pow’esic’ m*ę chc’eli...
— O ? skoda ! — Ćarne ich kleśće 
Wapno z blejwasem zab’eli...
— W mych pułkach s*arką z ołow*em 
Guzy rycerstwa goj ono ;
Leć za co, mech s*ę też dow’em, 
Za morze c*ę wyprąw’ono?
— Za Strasburg... łuegłem zbyt prędko, 
By wuja zdobyć* koronę;
W’ecme trap’ony tą chętką, 
Tam pokochałem Bellonę, 
Twą p»ękną, strrr... wuju, wdowę... 
— Dobrze. —'Gdy Ludwis* ją tropi 
Rzec komćąc już na połowę,
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Filip wypada z konopi, 
A za nim podłe p»echury. 
Przychodzi do grozméj bitki; 
Rozpędzam śpadą te chmury... 
Widok był wcale ire brzydki ! » 
Tu b’esy, jak za ukazem 
S’w’elny senat Petersburgs!:!, 
Krzyknęły zgodn’e i razem: 
a N’ech żyje paślct Strasburgski ! 
— Walćąc zażarc’0 i suwało 
Padam pod płotem, przy dworku; 
I we w’em co s’ę tam stało. 
Leć s’ę ocknąłem w New-Yorku. 
Cóż, stryjem, węzły poćątek ? » 
Starego dręćy sromota: 
« N’e, z takich jak ty zwierzątek, 
To ledw’e pół Donkiśola ! »

Wtém, sto śampawskich butelek 
Sto korków razem w'ysadza;
W nich, sto par złotych mancie!:... 
Taką èa'-awska jest władza!
Gart je boginmm rozdz’ela... 
Dziwne są w p’ekie kontrasty; 
Przy huku dz’al, syn Werhuela 
Powstając, wnosi toasty.
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Zgon Hortensii.

« Et face pro thalami, fase mihi 
mortis adest. »

Ovidius.

T'ius'c’. — Podróżne przygody. — Orzeł na stole. — Lud­
wik pod stołem. — Ogon zlotoplodny. — Ostatni 
s’in’ech. — Jez’oro Konstancii w nocy.

e лк lam płynęły dni ks’ęc’a ?
Prowadzi dalej król ćartów.
— Przeważne m’alein zajęcia;
Wc’ąż pracowałem... bez żartów!
Z rana, romanse; w połudire, 
llislorja, ustne podaire ;
W’eóork’em, marzyłem cudire, 
A w nocy, komet badarne
Z ogonem, lub bez ogona,
Jak Cesarz... — Milć ! — Te ogromne
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Jak gw’azda Napoleona ;
Gdzo zgasła? tego no wspomnę... 
Te znowu blade i drobne...
— Jak twoja... któż temu przećy? 
Całkom do cobo podobne ;
Dosyć’ o gwiazdach... do rzećy. 
— O! napisałem do druku 
Całe potężne foljały ;
« Aase Wymysły... » o bruku (11), 
Godne są woków pochwały !
Bruk zawśe jest mebezpoćny, 
Z mego barykad śkolely ;
Asfalt jest dla nas komećny : 
Po nim suwają widely...
1 polilyćne też dzoła
Z pod póra snuły s’ę mągom, 
Choc’ głowa siwoc’ zaćęła; 
Leć no jest ćłek dziwolągom ! 
Fichte’gp N’emca rozumom, 
Przenikam w skutku przyćynę, 
Po grecku // karty grac’ urnom, 
I znam kuchenną łacinę;
Koma w galopo dos’adam, 
Akrobat, sporlman, klubista, 
Ministrów, Izby przegadam, 
Choc’ milćę, jak mnich trapista... »
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Te p’ękne Ludwika słowa 
Przerywa strzał stu moz’dz’erzy, 
I okrzyk : « Cu za wymowa !
N’ech żyje król maśtalerzy !
— Puw’edz nam o twych stosunkach ? 
— Te są p’erwsego rodzaju, 
Aó w najsprzećmejśych k’erunkach. 
Sam prezes, op’ekun kraju, 
Przepadał za mną po prostu !
Gaduła znudził rmę ćasem, 
Jak sucha rybka ws>ród postu. 
Z nim dz’enme rznąłem c’upasem 
Mil kilka... Co to za nogi !
M’ał on ku własnej wygodz’e, 
Pałacyk w pobliżu drogi, 
Z łaz’mą sułlamską w ogrodzie...
1 sam wyglądał na Turka.
Znając mój smak do cebuli...
(Na to stryj ; — Otóż naturka!) 
— Wyprawia mi w dz’eip Trzech-króli, 
Przedme na cosnku supadame.
Były Łam strusie kurćęta, 
Jaskółce gmazda w snmotame...
— To w Chinach... nic me panpęta !
— I p’eêem z bobrów ogona !...
— Znów ogon ! — Strefa górzysta,
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Obrazy godne Byrona !
Wtem orzeł, na sążni trzysta, 
Spadając wolno z przestworza, 
Do naśycłi ok’en zazzera.
Amerykański zbladł doża; 
Okno mu Ludwik otw’era, 
Z chłodną, ks’ążęcą powagą... 
Parmętam... sala w oklogon... 
Kotletem i ręką nagą, 
Złowiłem orla za ogon... 
— Wyborme !— Jeśće z ogonem ! 
Ja c’ę nim złow’ę za śyję !
A chceś byc’ Napoleonem...
— Cesarza zdrow’e! N’ech żyje!
— N’ech żyje !... » grzrmą tłumu wrzaski, 
Salwy stu armat im wtórzą ; 
Podziemne słychac’ oklaski, 
Gmach drży, jak łódka pod burzą...
« Wędrówka n’ez’le zaćęta ;
W’ęc orła sprowadzaś matce?
— Podbijać’ um>em zwerzęta; 
Jam go w’ózł w ręku, me w klatce... 
— To kłamstwo ! plec’eè jak Karski 
Na mękach, o twoim plasku ! 
Zawoła up’ór cesarski.
— Jakem twój krewny... stryjaśku...
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— Jest orzeł, korona będz’e, 
Z us’nvechem Hortensia rzekła ; 
Z nim, synu, podróżuj wśędz’e. 
Leć pozwól, na milos’C’ p’ekła, 
Jego pop’es’cic’ s’ę p’órem... 
Przyn’es’ go, drog’e pachole ! » 
A ćarci podchwycą chórem: 
« Chcemy go widz’ec’ na stole ! » 
Wnet służba przynosi ptaka, 
Puśća po b'alym obrus’e ; 
Hortensia da mu buz’aka, 
Głaśćąc go przy téj pokus’e 
I mówi: « Ja C’ę zwyc>ężę. » 
Orzeł prześedłśy s’ę meco, 
Slraśliwe spostrzega węże! 
Już dzik’e oćy s’ę s’W’ecą, 
Już zdobyć pochwycił w śpony; 
A trudne z orłem zapasy...
Wtém wrzas’me tłum przerażony : 
« N’e ruśaj ! to są Icełbasy ! » 
Leć orzeł, głuchy na rady, 
Łup smaćny pożarł od razu ; 
A potem, dalej na zw’ady! 
Chcąc znowu skorzystać’ z płazu, 
S’ada przy boku kreolki ; 
Przy mój jest kiśek obfitos’C’.

7
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Nagle... jak porwą go kolki, 
Jak zaćmę... Leć imejmy litos’C’, 
Choc’ bardzo grubo zawinił, 
Nad dzikim monarchą ptaków ; 
On to bezw’edme ućynił: 
N’e było przy nim dworaków... 
Pózm’éj, gdy na trome s’ędz>e, 
Skarb Najjas’mejèego pana 
Z d’abléj łaski na urzędzie, 
Da mu pewn’e śambelana...

Leć me tak mysdą śatany ;
A w’ęc w krzyk : « O ! mąsimorze ! 
Ten żarłok jest opętany, 
On twe gw’azdy splamić’ może... » 
Połknęła jakoś’ urazę 
B’edna, poćciwa królowa, 
Chomaż ćuc’ niby zarazę ; 
Carlowi kręci s’ę głowa.
Ludwik s’ę krząta z kadzidłem, 
Z włas’ciwą sob’e godnos’C’ą; 
A orzeł trzepoce skrzydłem, 
Trap’ony wc’ąż mestrawnos’C’ą ! 
Mąsimor chce go udusić’ ;
Stryj karci jego zapędy: 
« N’e s’imej tą zemstą s’ę kusić’,
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Dla orla trzeba m’ec’ względy! » 
Próć ks’eni, pod takim < ’ nem, 
Carc’a ćereda umyka , 
A Cesarz, słodkim póbgł.HO n 
Admonestuje carzyka:

« Drapmżno ptastwo mym znak’cm; 
W’erz mi w’ęc, że ten gatunek 
Przyda s’ę w bitw’e z Prusak’em, 
Zwyc’ezlwa to wizerunek.
Nad Austerlitzkim obśarem 
Taki s’ę wlas’ire nawinął ;
I żołmerz, pod mym śtandarem, 
Cudami męztwa zasłynął.
Ten wzór ci radzę przechować’;
I lubo ci s’ę n’e zdarzy 
,Raz drugi s’W’at zawojować’, 
Z orłem ci będz/e do twarzy. 
Z nim zdolaś okpic’ narody, 
Zanvasl dz’al, nabijać’ worki ; 
Przylém, żes’ nędznej urody, 
Przy butach nosie’ mi korki : 
To c’ę podii’es’e przed zgrają. 
O ! trzeba hyc’ komediantem! 
S'w’ecidlom hołdy oddają, 
A gardzą śćerym brylantem ! 2
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Na stuki p>ękne, gazety, 
N’eśćędz’ grubego śeląga ; 
Co rok pow’ękśaj budżety, 
Gdyż : « Vita brevis, ars longa ! » 
Bys’ wybrnął w każdej poirzeb’e. 
Май ogon mój na panrątkę; 
On c’ę z golizny wygrzeb’e, 
Nasyp’e złota na grządkę.
Nos’ go lat dz’es’ęc’ w к’ойепі; 
On da ci męztwo Bayard ów, 
Z ks’ężną hiśpamską ożeni, 
Z posag’em p’ęcm miljardów. 
Przez te lat dz’es’ęc’ uzyc’a, 
Jak ćymą w’elcy bankruci, 
Zyskaś com stracił za życ’a ; 
Potem, on do mn>e powróci. 
Widziś w’ęc że la ozdoba, 
Choc’ ci s’ę s’nveśną wydaje 
(A s’nrech to dz»ewćąt choroba), 
Ćasem mezbędną s»ę staje, 
écególn’éj tob’e s»ę przyda ; 
Bo gdy zas’ędz’eś na trome, 
Choc’ mózg zastawem u żyda, 
Będz»eś nvał rozum w ogome... 
Tys’ zdolny do Sarlatan’stwa ; 
Choc’ ire maś Cezara rysów,
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Jak Cezar, do rządów pan’stwa 
Wyb’eraj wilków i lisów.
Ludz’e to koty lub śćury ;
Rób jak ja. Rządz’ iremi walk’em. 
Davoust darł Polskę ze skóry, 
A jam go zrobił maràalk’em.
Moray, — Magnan, — Dupin stary, — 
Baroche, — Pélissier, — Persigli!, — 
Roiiher, — to twoje Шагу, 
То mistrze w łotrów jaskini ;
Bądz»zawśe w spółce z Kozak’em, 
Przez Moskwę droga do tronu : 
Jak dotąd byłeś’ lajdak’em, 
Tak bądź’ nim w’erme do zgonu !... »

Synow’ec, tych rad słuchając, 
W pyśnćj s’W’ątyni rozpusty, 
Usnął muborak, jak zając 
W objęc’ach bujnej kapusty, 
I pod stół zlec’al. Pokotem 
S’p!ą gos’C’e w sumeśnym n’eładz»e; 
Stryj-Cesarz na krzesde złotem, 
Ludwik pod krzesłem s’ę kładz’6. 
Hortensia tylko s’ę smuci 
Bezsenna w pulchnej kołysce, 
Aż Werhuel chustkę jéj rzuci
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Jak sułtan swej odalisce.
A wtem, ws’ród us’p’onéj hordy 
Chrapiącej dziko, potwornie, 
Słyśy nosowe akordy, 
Niby p’ek’elne waltorme.
Cós’ grzmi, cós’ nibys’ę łaje, 
Cós’ nakśtalt żydowskiej wrzawy... 
W tych nutach muza poznaje 
Dumkę Syryjskiej wyprawy, 
Ów utwór swej wyobrażani... 
Dreść ją z poćątku przeb’ega, 
Łechce i nerwy jéj draz’ni ;
Nagle Ludwika spostrzega 
S’p’ącego pod krzesłem stryja, 
Co smrechem èat’jéj podsyca ;
Włos s’ę całunem rozwija 
Na trup’ą blados’C’ jéj lica ;
Spazmu ją ząłdo łaskoce : 
Pod carta plom’ennym wzrok’cm 
Slan’a s’ę, jęćy, chichoce, 
Znowu łzy płyną potok’em... 
Wzdęta p’ers’ śaty rozrywa, 
Bolesne w n’éj kip>ą skargi : 
Jakas’ konwulsja straśliwa 
Wykrzyw’a zsiii’ale wargi.
Głos rw’e się z okropném drgan’cm ;
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Coraz to c’ężśe oddechy, 
Aż płać znpęśany ze łkaipem 
Tłum’ą przekleństwa i s’in’echy !...

Ćart swe spełniwśy zanvary 
Rozjadły w katowsk’éj męce, 
Na drżącej p’ersi ofrary 
Położył ogniste ręce. 
Tu straśna zrywa s’ę mara ! 
Odz’eż w n’eladz’e, wzrok płon’e, 
Z ust bucha żar, dym i para, 
Chuc’e palące przy skórne... 
Przebrzmiały jęki, zaklęc’a : 
Furja, ciskając płonpeipe, 
W lub’ezne carta objęcs 
Padla... i znikło widzeipe!

Północny całun już spłynął 
Po nad jez’orem Konstancii ; 
Gór lan’cuch w oddali ginął, 
Jak w’clkos’C’ i sława F ranch. 
Ws’ród ipeziiperiiego przestworza, 
Wśyslko oddycha urok’cm 
Ûarownéj nocy. A zorza 
Litos’ci spogląda ok’em,
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Na zmarłej ks’eni dz’edzinę. 
Jasna kochanka przeds’witu 
Gw’azd unośąca rodzinę, 
Zdaje s»ę mówić’ z błękitu: 
« Jam jest snów śóęs’C’a strażnicą, 
Cyslos’ci, pronreni zdrojem, 
Młodz’en’ćych serc pow’ernicą, 
S’ostrą n’eb’anek, spokojem! » 
I jako dz’ewôe ochocę, 
Runvanym blask’em s»ę płoni, 
Gdy w’atr jéj złote warkoce 
Po srebrnej rozwiewa toni, 
To błyśćąc jak m>eć w pomroku 
Skrą przetme^obśar pogodny; 
To ziwennym rąbkiem obłoku 
Kryje swój usnirech łagodny. 
Leć nocy przemija pora;
W gajach s’ę budzi głos ptaka, 
Już na kryślałach jez’ora 
S’meży s’ę żagml rybaka;
Już p’erwsy połysk zarama 
Lekkim go drasnął runveivcem. 
•Ocknął s’ę s’W’st z zadumania; 
Pod lasów z’elonym w’en’cem 
Powstają góry i skały: 
Ciche, olbrzym’e postarne,
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Jak gdyby modlic> S’ę chc’aly 
W swéj s’liónéj, majowej śac’e. 
Tuż nad jez’orem, dokoła, 
B'eleją pastersk’e chaty, 
Lsmi krzyż w’ejsk’ego kos’C’ola: 
Cmentarzyk, drzewa i kw’aty... 
Tam, w dali, Ren s’ę odzywa, 
Gdy w otchłań’ Szafuzy spada... 
Kraina jak raj śćęsdiwa, 
Bo tutaj Bóg tylko włada.

Brzask’em s’ę s’w’at rozameła, 
Budzą s’ę kraju obromce;
A z’eni’Q Wilhelma Telia, 
Pozdraw’a wschodzące slon’co!
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W Londynie. — Boulogne.

« Tant que je n'aurai rien, je serai corrigé. » 
K. Dei.avigne.

IThes’c* — Pobyt w Londynie. - Drugi Zamach. — Prze­
gląd spiskowych. — Dunin. — Napad na komorę. — Ko. 
luinna Buloii’ska. — Ludwik zabijcą. — Kąp*el morska.

XjfuousQUE tandem, Ludwiku, 
Rycerzu o smutnej mirre, 
Zg’ęty przy lichym stoliku, 
Będz’eś knuł spiski w Londynie? 
Znam twe Helweck’e przygody 
I troski. Po s’m’erci matki, 
Ghc’ales’ na z’emi swobody 
Kśtałcic’ s’ę jak śtućne kw’atki, 
Do dawnych zabaw powrocie’; 
Leć rząd Francuzki Śwaj carom 
Kazał c’ę ztamląd wyrzucie’
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(Zdarza s>ę to i Cezarom). 
Cóż robie* ? Kto zwykły trudu 
W Londynie też ire przepada, 
Ws*ród tego kwasmego ludu 
Co nawet jedząc me gada. 
Co c’ę najw’ęcój zasmuca 
Pow’aslki téj bohatera, 
To ta mgła, c’ęzka na płuca, 
To słomce co wc*ąż urmera 
Z dziwnej, zólc’owéj choroby; 
I bardzo twarz przypomina 
Lys’éj, nadwornej osoby, 
Żółtej jak stara cytryna. 
Mimo Febusa złej cery 
I mgły wiśącej nad grodem, 
Odbywaś ranne spacery, 
Przed slomca mmemanym wschodem. 
Po kaw’e z doktorem Connexu (12), 
Przyjmuj es gos’ci płci mçzk’éj ; 
W Hayd-Parku, p>eśo lub konno, 
W dandysa zbroi zwyc*ęzk*ój 
Polujeś na błędne missy;
A brmeś w intrygi od s’witu 
Do nocy. To są zarysy 
Twego w Londynie pobytu.
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Do przed-Bulorpsk’éj epoki 
Zdążamy. Filip rvezdara, 
Z wygnan’a chce s’c’ągnąc> zwłoki 
Półboga Franch, Cezara. 
N’ebardzo C’ekawe gnaty ; 
Leć zawśe pełna rozumu 
Izba, wotuje dukały 
Na lichą rozrywkę tłumu. 
Paryż wrzód nędzy zaw’era, 
Rząd na to zważać’ ire racy ; 
Leć rniljon dla bohatera 
Rozboju, to nic me znaćy !
Pod w’erzby płacącej w’eivcem, 
Jego duch, me bez wymówki, 
1 izec rnus’al z gmewu runreivcem : 
« Francuzi, zawśe półgłówki ! * 
Tak w c’en’u śarój kapoty 
Filipek wz’ętos’C’ odzyska;
Lub raćej w trumire despoty, 
Zagrzeb’e tronu zwaliska ! 
Stało s»ę ! sławy ócic’ele, 
Wojacy co krw’ą handlują, 
Już w Inwalidów kos’C’ele 
Pomnik dla władcy murują. 
W Napoleona osob’e 
Rad ućcic’ Rzym katolicki,
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Bertrand, przy krzyżu, na grob’e, 
Chce złożyć’ imeć Austeriitzki. 
I na ten cel już go wręća 
Królowi; znak na nim ćyni, 
By jako z łez i krwi tęća, 
Jas»mał w spokoju s»w’ątyni. 
Synow’ec, w górnym zapędz’e, 
Na to s’ę jakoś’ me zgadza; 
Nad trumną, s’rmerci narzędz’6, 
Pewną ironię mu zdradza, 
W’ęc piśe : « Z n’ém sprawa d’abla, 
Zbłaznic’ ją, to me przelewki; 
Do mn’e należy ta èabla, 
Dla was dos’C’ będz’e pochewki. 
Wys’C’e ją podmes’C’ mezdolni, 
Kapłani fałśywych bogów, 
Za nizcy i za powolni ;
Mme ją oddajme, na wrogów ! * 
Nikt na ten protest mezważa; 
A przy tern, jak na dobitek, 
Z pisma przysięgo cesarza 
Zrob’ono — nędzny użytek. 
W syme Hortensii wnęt pęka 
Od gmewu żółcmwa błona ; 
W prawicy scyzoryk śćęka. 
Wyprawa już ułożona,
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Jak zawśe słodko, zdradziecko; 
A pretekst? ryb morskich połów. 
Ludwik, uparty jak dziecko, 
Zb’era ire s’eci, leć ołów...
1 me na Skock’e wybrzeża, 
Jak to zw’astuje w gazëc’é, 
Ku strome przeciwnej zrmerza... 
Wnet s’ę o wéystk’ém dow’eó’e.

Że złota imał podostatk’em 
(Z ogona, ma s’ę rozuimec’), 
Mógł w’QC, wygnamcom to rzadk’cm, 
P’emędzmi śastac’ i śurmec’.
O ! ćemuż, brame, kolego, 
Każdy z nas, w tułaćój łodzi, 
N’e ma stryjaśka tak’ego 
Z ogonem, co złoto płodzi !... 
Leć gdzie są bufy wojaków? 
Cesarćyk z kim w’edz’c wojnę? 
N’e słychac’ nawet w’atraków, 
VV koło przestworza spokojne! 
O! s’lepi... Naś wódz naćelny 
Ma w ètab’e Conneau doktora, 
Którego lancet s’imertelny 
Zabije nawet up’ora !
Montholon w’elk’e zalety
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Pos’ada ; gdyż opróć męztwa, 
Zbrojny w bankowe bilety 
Jest pew’en swego zwymęztwą. 
A zkądże wz’ął je, spytac’e ? 
W salonach pokup ma w’elki; 
Przy tak meśćodrój intrac’e, 
Ich z’ródlem, śćodre Ang’elki. 
Fialima przu nim znachodzę 
Z Parquime.n. Obuzajęmem 
Skąpy werbować’ po drodze, 
I krzyćec’ : « Hura ! » przed ks’ęc’em. 
Yaudrey ma inne zadame ; 
bron’ kupie’ dla swéj p’echoty 
(Jes’li ją darmo destarne) ;
Innych me lićą s’ę roty.
Leć kogoż widzę przy radz/e, 
O tak porannej godzi me, 
W awanturników gromadzie? 
Tys’ to mój z’omku, Dunime! 
W’ęc s’ę me lękaś pogardy 
I s’imechu? Jak to pogodzie’? 
Ty, żołmerz bitny i twardy, 
Chceś zgrają łotrów dowodzie’? 
Sarmacka natura taka !
Zwyc’ężyc’ nas me tak łatwo, 
Leć każdy okpi Polaka ;
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Jestesnny rycerską dziatwą: 
Zbyt łatwowierni, serdećni, 
Wpół-n’ew’es’c’ego rodzaju, 
Próżni, a z sobą zbyt sprzećni... 
Nawet gdy zdała od kraju!

« Z Faure’m intendent Galvani 
Sprosić’ ma woły, c’elęta ;
Orsi, mknąc kłusem z przystani, 
N’ech nam o kas’e parmęta, 
To jest, n’ech Boulogne okradn’e; 
Flandrin zas’ telegraf zburzy, 
Laborde na poetę napadn’e, 
Maisonnant wśyslkim usłuży. 
A zatém w drogę, do ćynu! 
èóstego S’erpma dz’en’ s’wita ; 
Dla was gałązka wawrzynu 
W Bulon’skich lasach rozkwita !... » 
Ku nim w’ęc płyme drużyna ; 
Jestes’my wresc’e na brzegu, 
A ledw’0 p’ąta godzina
Już nas zastaje w śeregu.
Naś ks'ąże w śarym kubraku 
Popraw’a mundur, ćuprynę ; 
A na cesarskim kołpaku 
Król ptaków kąsa słoninę...
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Los francuzk’ego narodu 
Znów streśća w ognistej inow’e : 
< Jeśće zamkiręty mur grodu, 
W ęc na komorę, panów’e!.*. 
— Mars, na komorę !... » Tam stało 
Dwóch weteranów przy kas’e ; 
Ci jednoglosm’e i suwało, 
Wydali okrzyk: « A zas’e! » 
Francuzki mundur i kepi 
Spiskowcom w tej chwili służą : 
W’ęc przepraśają ich s’lepi, 
Cisa nastaje przed burzą..*

Wtem s’ę pow’ękśa gromadka 
Bonapartowych wspólników ; 
A w’ęc bez sądu i s’W’adka 
Pod arcśt b’orą celników. 
Śalerrce do urasta zatem, 
W liêb’e cós’ p’ęc’u tuzinów, 
Mkną z przyśłym swym majestatem; 
A z iremi, dwóch karmazynów. 
Żołmerz-klubista s’ę zgłosił 
W Aladeniza osob’e ;
Pretendent go lóż ogłosił 
Wice-cesarzem przy solre... 
W'ęc, pod swym orlim kolpak’em,

8
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Napoleonek, wódz śąjki, 
Do kośar wpada zorsak’em, 
Zaćyna ples’C’jak’es’ bajki: 
'< Że Filip jest odsêep’en’cem, 
Złym ojcem, obywatelem, 
Kutwą pod skradzionym w»en’cem ; 
On s’erot, wdów przyj ac’elem ! » 
Ze łzami żołdaków prosi 
I3y go uznali swym panem ;
A za nim fagas roznosi 
Butle i śklanki zśampanem. 
Krzyż otrzymują ÿolmerze, 
Kapral s’ę staje s’erżantem ; 
Załoga w najlepśój w’erze 
C’eéy s’ę swym komediantem. 
Leć, Col-Puygellier, w lej chwili, 
Co mą bez żartu dowodzi, 
Zawoła : « Pozór was myli ;
Ten ks’ąże Ludwik... to zlodz’éj ! » 
Wojsko ruchawkę okrąża ;
Ludwik, zrodzony kuglarzem, 
Do naćelnika podąża :
« Jam jest Francuzów Cesarzem ! 
— Prećtrutmu, z śarą kapotą! 
Rzeće suimenny slużbisla;
Twój pobyt jest tu sromotą,
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Idz’ spać’ mazgaju, do trzysta!... » 
Zwróciwśy s’ę do żołmerzy, 
Po wada: « W’ernos’C’ królowi ! 
Jego tu bronie’ należy ;
Bądz’C’e do boju gotowi ! »

Ks’ąże zmykając, u progu, 
Do mego pal z rewolwera, 
(Z tyłu, jak zawśe, — z nałogu...) 
A traf’a w łeb grenadiera.
Zwał s’ę Badinguet. Zg*ełk wzrasta ; 
Zabójca, z garstką ćeladzi, 
Chylk’em umyka do imasta ;
Na cele pan Lombard sadzi, 
Z trójbarwną chorągw’ą w dłoni: 
« Zamek jest celem pochodu ; 
Tarn s’ę dobrawśy do broni, 
Będz’emy panami grodu ! » 
W’ęc wśystko lo b’cgive cwałem ; 
Wódz zonata na łeb na śyję, 
ŚŁab krzycy z w’elkim zapälem: 
« Hura ! cesarstwo inech żyje ! » 
Leć burmistrz już uprzedzony, 
Zatrzasnął warowne wrota ;
Nad ks’ęc’em kraćą trzy wrony : 
Orzeł ulec’al, mecnota!
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Cóżpoćme ta zgraja śumna? 
Kartoflom już ludek ciska ; 
W pobliżu sterćy kolumna : 
Tam widzę polsk’o nazwiska... 
Jak w alejach Elizejskich 
Na triumfalnym pomniku, 
Znam’ona pułków alpejskich, 
Zniśćonych gdz’es’, przy równiku.. 
I słup ten, c’en’ polsk’éj chwały, 
Marsowe, easy wspomina, 
Gdy krwi potoki chlustały 
Od Lodi do Borodina;
Gdy każda Iza była perlą 
W когоп’е tego mocarza, 
Którego skrwaw’one berło 
Dziś, we s’U’e, matki przeraża!...

Na owej kolumny èêyc’e, 
Lombard chorąg’ew rozw’eéa 
Z orłem na meb’os blękime; 
Co trwożną zgraję poc’eèa. 
Leć i tu próżne zab’egi, 
Bo wojsko zewśąd już pędzi : 
Lud zw’ękśa jego śeregi, 
Aż w nos’e Ludwika swędzi... 
« Przegrana! główny slab znika,
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Dokoła popłoch i trwoga ; 
W’ęc w nogi, na ochotnika... 
Żegnam was, śćęsdiwa droga ! »

A Lombard... cóż s’ę z nim stało? 
— Jak stara panna z tęsknotą, 
Gdy wśystko spodem p’erzchalo, 
U śćytu został, sierotą!...
Pretendent i cala s’wita
Lecą ku brzegom w rozsypce, 
Jak banda zbójców rozbiła ;
Tam baby piśćą jak skrzypce, 
Łobuzy s’wiśćą w orzechy, 
Tu bębmą, tam trąbka dzwoni, 
Sypłą s’ę żarty i s’nvechy: 
Sto psów za zb’eg’em w pogoni ! 
Mąsimor p’crwsy uchodzi;
A korzystając z zamętu, 
Ze śtabem faluje w łodzi 
By ws’ąs’C’ na pokład okrętu. 
Zagrznpało kilka wystrzałów ; 
Lódz’ tome, z całym obozem, 
Z ipą Dunin... z w’eży sygnałów, 
Zlow’ono ksłęc’a... powrozem! 
— Jak s’ę skorrćyło z tym ptak’em? 
— Ogrodnik, z rozp’ętóin skrzydłem 
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I pretendenta kołpak>em, 
Przybił go w sadz’e, straśydłem... 
« О vanitas vanitatum ! » 
Salomon ongi powtarzał;
Tak car wz»ął w skórę pod Batum, 
Gdy Stambułowi zagrażał ;
Prawda że wjechał do Plewny, 
Z Dołgorukową na Kruppie ;
Leć bez Rumunów, bądź’ pewny 
Że byłby... Rumuny głup’e...
« To me prześkadza, odpow’edz, 
Że Turków pus’ciwéy w trąbę, 
Mikołaj, własny synow’ec, 
Pod nogi rzuci mu bombę... »

Tak z lićną dworzan ćeredą, 
Przyśly bohater Sedami 
Wpadł w matmę, jak Piłat w credo, 
I zbudził s’ę w’ęz’mem stanu.
Tak utonęła wyprawa, 
Zwana Bulomskim Zamachem (13) ; 
W méj zmokła ks’ążęca sława, 
Lećwyschme pod Haimskim dachem.
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W w’QZ’eu’u. — Sen doktora.

« Videbat immensam tenebroso 
in carcere Inceni. »

Lucanus.

Trks’c*. — Ludwik w Hamie. — Morny w Paryżu. — 
Malgos-a Berjoux. — Doctor Conneau. - Widzen’C we 
sure. — Uc’eéka na jawę.

^^^Tw’çz’en’u ! « Non bis in idem. . »

Jak-eż los płata nam figle !
Dziś’ berło — choc’ w spółce z Żydem ; 
Jutro loch, żelazne rygle !
A w górze w’ęz’cnna krata, 
Od westchmem rdzą Już dotkmęla: 
W ri’éj s’edzi naś demokrata 
Przebrany w strój pretendenta ! 
Wspólników porwanych thimire, 
W dybach dziś’ pos’d drużyna ;
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Faure z głodu gin’e wkolumn’e, 
A ryby zjadły Dunina!
Za kogo? ćy dobrze ćynił 
Gdy ks’ęc\i życ*e ratował?
Jak zawśe, co s’w’at zawinił, 
To Polak odpokutował!
Gdz’ezus’ s’ę rodził, Duninie? 
Gy w b’w’cc’c Polska jest inna? 
Za polską sprawę jedyn’e 
Krew polska płynąc’ powinna ! 
Żałuję c’ę sercem całem, 
bkuda, że bratme nazwisko ; 
Tuiiąc’jest naśyin udz’alcm, 
Gdy nawet brzeg zbawcy blisko !

Dlaćego jednak zamkiręto 
Ludwika w Ham’sk’ém w’ęz’oipu? 
Tu rzećą jest mepojętą ;
Bo zwykle w lak’éin zdarzenm 
Któż radzi s>ę deputatów?
Gdy chorą jest mózgownica 
Wtrąc’ ją do domu warjatów ; 
A przy pomocy Pnscbnitza, 
Do zdrow’a przychodzą zmysły. 
O! w’elcy mężuw’e stanu, 
Wy zdac’e rachunek s>cisły
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Za dekret was, meb’os Panu ! 
Spostrzegam ztąd w wasój tece 
Uspraw’edliw’em pozory : 
« Ze ks>ąże ma lekko hece, 
Że na me s’W’at dziś’ jest chory. » 
Zgodzie’ s’ę można z tern zdamem ; 
I3o pretendenci w ogóle, 
Wcoloném są pormęśanóm : 
Z nich jednak mnożą s’ę króle... 
1 jeśće jacy? — ćerwonni, 
Walećni, mądrzy, ućciwi, 
1 jak monstrancia promonni.
Z tém wśystkórn, mocno imę dziwi 
Waś wyrok. Brnem jednym wprzódy, 
Ów ks’ąże był napastnikom, 
Birbantem, wzorem obłudy ;
A tu s*ę stał — męćennikoin! 
Gdyby was Filip, gastronom, 
N’eco godnojśym był tronu, 
Tymwśyslkim Napoleonom 
Oddałby dwór Śarantunu (14), 
Z ogrodem i oficyną, 
Z apteką zapasmą w zołka, 
Na di zw’ach z dewizą jedyną : 
« Carzyk Trzynasty i Spólka. » 
Forteca zas’ go us’W’çci ;
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Opinia ma swe zacmvema... 
Z ćego s»ę c’eśą ajenci, 
Ludz’e g’ętk’ego sunrcwa.

N’e próżno w Paryżu s’edzi 
Pan Moray, ks’ęc’a bratanek ; 
Bez przerwy za sprawą s’ledzi. 
Ideał stu Paryżanek, 
Zuch ze wàystk’ego korzysta: 
Z wdów, z pairen, z bab i z ich śpiców. 
Śułer, komediant, artysta, 
Syn tkliwy, choc’ bez rodziców ;
Prawnik, deputat, kaznodz’éj, 
Króla Filipa służalec, 
Rycerz przeb’egly jak ztodz’éj, 
Pow’ewny jak Straussa walec, 
Zachwyci, olsmi każdego.
S'p’ąc nawet, jest na wyw’adku; 
Od ks’ec’a Orléan’sk’ego 
Złoconą lwicę ma w spadku (15). 
Z mą imeśka w cudnym hotelu 
Adonis pól Elizejskich;
Dziś’ żyje niby bez celu 
Ws’ród zabaw i uc’ecli rmejskich. 
Racy bram ruble od carów ;
Jak Emil, rzutny, zuchwały,
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Ma wspólny z rremi ten narów 
Że jego kasą... s’w’atcaly. 
Jest lwem teatrów, aktorek, 
Znawcą, ćy gani, ćy chwali ; 
A że dz’urawy ma worek, 
Przepychem gasi Moskali. .

Obecme, bratanek jun»ca, 
W’edz/e z nim tajne rozmowy, 
Shmejąc s>ę, niby, z śalemca. 
A liberałów już głowy 
Ludwika sław>ą zasługi, 
Hart jego ducłia i męztwo ; 
Sokoła rolrą z papugi, 
Głośąc jej przyśłe zwyc’ęztwo ! 
Kapitol. ks’ążęcy dz’ennik, 
Głosem płatnego wydawcy (16), 
Wróży mu, jak mądry sennik, 
Rolę ludzkos’ci wybawcy, 
Triumf papugi. O! dziwy, 
Ta wróżba duśę przeraża ;
Ptak to meznverme złosdiwy, 
Zwłaśca w ćerwmni cesarza. 
A to jest chorobą własnre 
Naśego Hamu pacienta: 
On bez tych mrzonek ipû zas’ire.
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Mys’l, w plytk’éj glow’e poćęta, 
W papuz’e znvema s»ę słowo, 
W maniaci wo słodko-uparte ; 
I słyśyś wc’ąż po nad głową : 
« Jam s’W’ata Bóg, Bonaparte! »

Lat kilka w téj cytadeli 
Jest on tym śałem dręćony ; 
A zannasi w zimnej kąp>eli, 
S’edzi nad p’órem schylony 
Gryzmoląc jak’es’ pisunidła (17) ; 
Zb’ór starych i nowych plotek, 
Błyskolnych jak bainki z mydlą, 
Wzdęty cli sam panem dewotek. 
Na katar, c’eple ma bobry, 
Ks’ążęcy orśak i menaż ;
Doktor dla mego tak dobry 
Ze z nim odmawia « Ojće nas... » 
Modlą s’ę oba w’eóorem 
Do krw*ożerćego bożyśóa, 
Go rozbój nazwał honorem, 
A tronem, narodów zgliśća. 
Monlholon, jenerał niby 
Też same kanlyćki s’p’ewa : 
Fagas Thélin zb’era grzyby, 
Lub swego pana odz’ewa.
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Ws’ród badan’ najwyżśój tres’ci, 
Ludwik o proz’o parmęta ;
Milos’C’ jest s’ostrą boles’ci : 
Jéj żarów me stłuimą pęta, 
N’e zgaśą c’emnic męćarme... 
Turkawek polot ma rąćy; 
Serce do serca s’ę garme, 
Jak og’em z ogmem s’ę łąćy... 
O ! w’ern że w murach w’ęz’ennych, 
Ws’ród w’eónéj nudy kazamat, 
Tych nocy długich, bezsennych, 
« Terąue beatus qui amat ! » 
Na óystém dumam twych meb’e, 
Ta jutrzma s’W’ę téj mlodos’ci 
Mówi, że któs’ kocha c’eb’e, 
Że amoł w ólow’eku gos’ci!
Tu tak okropme i dziko, 
Tak wśystko z żymem rozdz’ela, 
Że b’edny Silvio Pellico 
W pająku imał przyjac’ela.

Ludwik, choc’ sercem chory 
Po burzach tak sprzećnych zdarzeń’, 
Przez krat mezg’ęte zapory 
Spostrzegł pająćka swych marzeń’ ; 
Gusła zapewne, przypadek, 
A raćej losów zrządzeni :
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W okii’e, dwunożny owadek... 
Lekki motylku, jak Ichn’cn’e, 
Rusałko błogosław’ona, 
Jakiż cę rym dos’C’ wychwali? 
Ozdobne w skrzydła rarmona 
S*w’adćą, że bujaś gdz’es’ w dali ; 
A tylko ćasem zlatuje 
Nad poz’om w’otka twa postać’... 
Ks’ąże w lej cli wili to ćujc;

s Ghce s-‘ę przez okno wydostać’ 
13y z mą pomówić’ w ukryc’u ; 
W’ęc woła do swój rodaćki 
Przy sercu gwallownóm hieni: 
« Kto jestes’? — Służę u praćki, 
Mój ojc’cc śewcem. Chłopaków 
Kocham, leć tylko nadobnych ; 
N’e lub’ę fląder, sdimaków 
1 stworzeń’ temu podobnych ! » 
Przy słowach tych, w s’ni’ech dz’ewoja, 
B egnąc jak łama p’erzêhliwa 
Ku walom. Tu muza moja 
Swój górny polot przerywa, 
Spadając w ruch prozaićny...

O ! złoto, przeklęte złoto, 
Malgos’a, kw’atek ulićny,
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Do c’eb’e przylgme z ochotą! 
Jéj ojc’ec, znęcony zysk’em 
! przyśłą z’ęc’a purpurą, 
Klękme przed twoim połyskiem; 
Śewc taką ire gardzi skórą ! 
Malgos’a Berjoux nadobna 
W’ęzm’a ultimi amores, 
Do p’erwséj Gosi podobna : 
« Ut licet esse sorores ; » 
Ob’e zas’ ks’ęc’a sułtanki 
Zkąd mocno mus’al s’ę zdunrec’, 
M’aly twarz sm’adéj cyganki... 
(Próć nosa... ma s’ę rozunvec’.) 
Spetnos’C’ naśego Lovelasa 
W dz’ewèyn’û budziła wstręty ; 
Obrzydłą jest śwabska rasa 
Gdy zdradza paryzk’e męty... 
Milos’C’ i ks’ążąt ire miła, 
Gdy trąci cebuli swędem; 
Wśelako, praćka powiła 
Dwóch synów, jednym zapędem (18).

Tym trybem lata mijały : 
Gdy w’es’C’ Ludwika dochodzi, 
Że ojc’ec jego zgrzyb’aly 
Ghce ws’ąs’C’ do Charona łodzi.
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W istoc’e, król Holenderski 
Był w grotre już jedną nogą, 
I kon’ôyt zawód rycerski, 
N’e mając praw’e nikogo 
Przy swém s’m’ertelném posłanm. 
Z téj kazirodnéj rodziny, 
On jeden gasł na wygnanm 
Dos’C’ godn’e, choc’ me bez winy (19). 
Leć Ludwik, syn jego prawy, 
Przes’W’etny cygan Jegomos’C’ 
A wódz Bulon’sk’éj wyprawy, 
Zadrżał na taką w’adomos’C’.
Do lotu gdy muskał p’óra, 
Febra go nagle porywa; 
Leć pana Conneau mikstura 
Znów go do życ’a przyzywa.

Ja też mam dyplom lekarza, 
(Puśkarz, to zwykle konował ;) 
Gasami nawet s’ę zdarza, 
Żem h’egunkę zatamował ! 
Pigułką? ćy śklanką wody? 
Lub nićem ? Trudna zagadka; 
Zdrow’c jest dz’ełein przyrody 
A nam dostaje s»ę gratka.



W W*ĘZ’EN’U — SEN DOKTORA. i29

Mogłem też zabić’, naw’asem... 
Ba ! paòieht zmarłby z choroby ; 
Lep’éj że skonał przed ćasem, 
G’erp’ąr, mn’éj więcej, pół doby. 
Nikt me dow’edz’e mi błędu 
Ani złej mys’li, bron’ Boże !... 
A w’ęc tu niów’ę z urzędu 
O sławnym Conneau, doktorze.

Wskrześony praw’e cudowme, 
W irmemu ludzkos’ci Boga 
Zwraca s’ę w’ęz’enł listoѵѵп’е, 
Do króla, do swego wroga.
Chce ujrzeć» ojca przed zgonem, 
Jako syn, błaga w’ęc o to ;
A klme s’ę przodków swych tronem 
Że wróci, choc’by p’echotą.
Rząd jego pros’bę odrzuca, 
W pewną kryjówkę ją składa, 
Co go tak c’ężko zasmuca 
Że znów na zdrow’u zapada. 
Próżno Eskulap mózg suśy, 
Ogrzewa pos’c’el zarzew’em; 
Chory już praw’e bez duśy... 
(W’ęc on rmał duśę? — Ja me w’em.) 
Komendantowa go broni,

9
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Śkocką z nim spełma gos’cinnos’c» ; 
Mąż krokodyle łzy roni, 
Leć trudna rada... powinność !

Go mu najw»ęcój dolega 
(Choc’ temu s’w’at me uw’erzy), 
To ten jęk co s»ę rozlega 
Pod bramą narożnej w’eży : 
« O ! ja meśćęsna istota! 
Wyrzeka łkając Aldona ; 
Dziś’ tracę pełny wór złota, 
W tym lochu pan mój dziś’ kona ! 
O ! n’e unyeraj, ainele ! 
Na milos’C’ drog’éj spus’cizny; 
Dwóch synków dla mn»e za w’ele : 
Zginę, przy praii’u b’elizny !... » 
(N’ech n’epow’edzą sąs»edzi : 
« To kw’at z Adama ogrodu ! » 
Naś Konrad w turane s’ę b’edzi, 
Aldona jęćy u spodu.) 
W’ęz’enj odchrząknął jej z góry, 
Z melodią basowej nuty : 
« Synków odz’eję w mundury, 
Gdy wrogom uśyję buty. 
Adio ! na tamtym s’w’ec’e, 
Bron’ przygotuję i kule;
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Malgos’u, luby mój kw’ec’e, 
Tymćasem p’erz im kośule... » 
Tu, kichnął bluzupącjak Tatar, 
Ledw’e z nim zamek me skoćył ; 
Snąc’ dawny śwaj carski katar 
W Elulon’sk’éj łazmi zamoćył.

Gdy meco s>ę uspokoił, 
Doktor przy p’ecu, odmyka 
Śufladkę, w którą wzrok wpoił, 
Gdyż w mój są « Dz’eea Ludwika ! » 
Ćyta je z miną żałobną, 
Jak w grobach posąg zaklęty;
Na drug’éj karmę, podobno, 
Snem jest żelaznym ujęty: 
Zda mu s’ę w marzeń’ kraime, 
Że wskrześa swego pacienta 
W ruimahków blog’éj dolime, 
Gdz’e także pleni s’ę rmęta... 
Tu, widok nagle s»ę zimema, 
Godz’en Daniowych wyrazów ! 
Jak’es’ podz’emne sklep’ema, 
Pełne straśliwych obrazów... 
I słychac’ kaplamsk’e słowa ; 
Po nich, s’p’ew tęskny, daleki... 
Ks»ążęca opada głowa...
Mąsimor usnął na w’ekü...
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« Zginąłem z duśą i c>ałem! 
Zawołał doktor. O ! s>w’ęci, 
Ratujc’e rwę ! zpudło wałem ! 
Przepadli wśyscy klienci ; 
Takem s’ę ks’ęc’u odwdz’ęóył: 
Wysłałem z kwilk’em na drogę! 
Jam tylu chorych domęćył, 
Jednego wskrzesić’ n’e mogę? 
To dla méj k’eski zawêesm’e !... » 
N’e chceniy zwłok opisywać’, 
Jak lekarz widz’ał je we sure. 
Conneau je dawaj obmywać’; 
Pózm’éj, zamknąwśy s’ę z trupem, 
Zaćął go płatać’ na stuki, 
Troskliwie zajęty łupem 
Na óes’C’ i korzys’C’ nauki. 
Padać na mózg oko zwróci : 
Nic! pustki ws’ród tych obśarów... 
Guzy okruc’ën’stw i chuci 
Wprawdz’e są sporych rozmiarów. 
Do p’ersi rozprutych potem 
Eskulap senny zaz’era ;
Tam znajdz’e z w’elkim kłopotem 
Serduśko mn’ejèe od zera... 
Brrr! Doktor n’e kontent z próby ; 
Leć by zachować’ ćlow>eka,
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A raćej trupa od zguby, 
S’winim go lluśćem powleka. 
Namas’cil swego bałwana ; 
Składa na stos’ebarłogu 
I zgina drżące kolana 
(Choc’ zawśe w tyle, — z nałogu).

Radby, jak c’alo Brutusa, 
N’elranom spalić’ w of’erze; 
Dziwna go dręćy pokusa... 
Już p’ec otw’era i b’erze 
Z ogniska iskrzącą głown»ę; 
Zmarłego w’erny służalec 
Ghce go pożegnać’ wymowme... 
Iskra mu zb’ega na palec ; 
Sparzony, niby s’ę budzi.
Dokoła meład i śćątki ;
Cós’ tam pod z’eimą marudzi, 
Zdają s’ę śeptac’ zakątki... 
Lunatyk powstaje w trwodze, 
A trupa... jakby me było... 
Kostecki lsni’ą na podłodze, 
Aż mu s’ę w oćach zamgliło ! 
Ghce krzyćec’, leć s»ę skrzywiły 
éêqki. Gós’ w gęb’e dolega ;



134 P’ES’N’ DZ’EVV’ATA

Wytęża nareèc’e siły
I w głos bełkoce kolega : 
« Gclz’e c’ało s’w’ętój panręci? 
Gdz’eks’ąże? » Leć milćą mory... 
Wtém wiata stróż : « Próżne chęci; 
Te psotę zrządziły... śćury !
Gdyś’ doktor wpadł w sen głęboki... 
N’e mogę mówić’ bez wstrętu...
Te megodziwe żarłoki
Zjadły zmarłego do śćętu 1... 
Ich ząbki, to istna kosa, 
Gorśe od babskich przekąsów ; 
Zostało tylko pół nosa
I parę sążnistych wąsów... » 
Któż pow’e rozpać medyka ! 
Robactwo dzik’e i płowe 
Zjadło mu też pół języka, 
Jego b’egłos’ci połowę!
I meśanując nauki, 
N’ebaóne na tytuł dworski, 
Śćury podarły na stuki 
Z p’ećęc’ą, dyplom doktorski !... 
Zapach je znęcił, dla tego 
Że dyplom był z os’léj skóry, 
A p’ećęc’ z łoju żółtego ;
Dw>e kanki na krzyż, u góry.
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Leć im trup dat s’ę we znaki ; 
Wśyslk’e poległy zatrute, 
A po nich, nawet robaki, 
Tak było c’ało zepsute !

To we swe. — Stróż on»envaly 
Gdy drobne kos’ci wymmtał, 
Ludwika duch, jak sm>eg b>ały, — 
(Dziwny sen!) — w mebo ulatał... 
Widz’al go doktor z daleka 
Pod bluzą wapnem oblaną, 
Niby gminnego òtow’eka.
M’ał jedno nag’e kolano, 
W bezwąsych ustach c’en’ fajki, 
A w ćapce tupet kudłały ;
Halśtuk z błękitnej kitajki, 
Na łatach, dz’ury... i łaty. 
Brzuch twardym fartuchem sp>ęty ; 
Buty złe jak u rabina, 
Z nich nawet wyłażą p’ęty: 
Na grzb’ec’e śaflik, drabina...
Jasny duch z w’ęz’ema zb>egły, 
Powłokę m>ał Badingueta, 
Który w’e, gdz’e trwalśe cegły, 
I w ćóm ruśtowam zaleta.
Przed w»ęz»n’em s’w’at s’ęotw’era...
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Badinguet bratem był wlas’rve 
Bulon’sk’ego grenacbera;
Ten z grobu za ks>ęc’em wrzasnre : 
« Z tą nazwą i z tym fartuchem, 
Dziś’ chrzóony wolnym mularzem, 
Zostameś Francii złym duchem, 
Ostatnim w dziejach cesarzem!... 
Odtąd z k’elmami, drągami, 
Tak domularstwa s»ę rzuciś, 
Że wnet do góry nogami
Z Hausmannem, Paryż przewrocie !... »

W’es’c’ s’ę rozbiega naresc’e : 
W skutku zanvany rup’eci, 
Badinguet zgnije w areèc’e, 
A Ludwik z wiatrem uleci.
Tu Badęgiady poćątek, 
Sromotny koipec, w Sedarne ; 
Ludwik, przez cały jéj wątek, 
Mym bohaterem zostame. 
Z kolaski dostojna głowa 
Przy grozmóm trzaskaniu z bićów, 
Krzyknęła tylko te słowa : 
« Filipie! piś na Berdyćów!... » 
Tak we s>n>e znpęśanem bywa 
Zludzen’e z rzećywistos’C’ą ;



W W’ĘZ’BN’U — SEK DOKTORA. 137

Bo w nim gra zmysłów s’ę spływa 
Z przygasłej mys’li twórćos»C’ą.

Turkot kół gin’e w oddali;
Wtém dz’ała jak hukną z wałów, 
Strażnicy w trwodze powstali, 
Doktor podskoćył od strzałów... 
(Wy także !...) Komendant sadzi, 
Z nim warta: « Lapajc’e zb’ega ! 
Kto po tym lis’e zakadzi?
— Ja ! rzece s’W’atly kolega. 
W bawełnę słów me ob wij am, 
W sóeros’ci moja obrona;
Prawdziwie chorych... zabijam, 
Wskrzesiłem... Napoleona!
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Znowu w Londynie. — Miss Howard.

« Tel qui se ressemble s’assemble. » 
Przyslow’e.

Tres’C’. — Drugi pobyt w Londynie. — Ludwik bank­
rutem. — Dziwne spotkanie. — Miss Howard i Fitz­
Roy. — Nagły wyjazd.

Wszem są Aleje Warśawy, 
Unter den Linden w Berlinie, 
A w Rzymie Corso ruchawy 
Tém jest Hay-Market w Londynie (20). 
Ćęs’C’ in’asta godna mej chluby : 
Ulicy zakrój obśerny, 
Wspamałe na rogach kluby;
Z obu stron p’eprzne tawerny 
Nęcą rozbifu zapachem.
Tuż Green-Park, strażnik pałacu (21);. 
A przy nim, pod włoskim dachem, 
Królewski teatr na placu.
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Tu s’w’at milordów s»ę zwija; 
Tu wśystko zbytk’em oddycha 
I nudą... a spleen zabija.
Ulica ludna, leć cicha, 
Jak martwa podćas ivedz’eli ;
W dz’eii’ zas’ powśedni, w’ećork’em, 
Zlatują z’emscy ameli, 
By z twoim poznać’ s’ę work’em.
N’eb’anki z różnych stron s’w’ata : 
Włoski z klasyćnym profilem, 
Co c’ę witają jak brata;
Murzynki wzrosłe nad Nilem, 
Wychudłe Amerykanki, 
Judei stęchle dziewoje, 
O brwi jedwabnej Hiśpanki... 
A płochych Francuzek roje ! 
Wśystko to w strojach błyskotnych, 
Cós’ nakśtałt much przy k’êlichu ; 
Triis’e, o mys’lach przewrotnych, 
Nędza pod blichtrem przepychu.
Wątłe stworzenia z pozoru ;
A zaproś’ taką n’eb’ankę 
Na lunch... to słowo honoru, 
Że będz’eś nvał n’espodz’ankę. 
Kartofle, ryby, zw’erzynę, 
Plum-pudding z polewką b’ałą,
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Homary, p>ećen’, jarzynę, 
Zje wśystko i jeśće mało ! 
Jes’Iis’ raz p’erwśy w stolicy, 
Ws’ród Łych piżmowych buk’etów 
Ostrożny bądź’ na ulicy ; 
Bo pełno tu pik-poketów 
Obojćj płci. Londyn w sob»e 
M'es’ci Łych łotrów zakłady; 
W’ęc óuwaj, o każdej dob’e, 
Tak w domu, jak ws’ród b’es’ady.

Dzis’ejéy w’ecór cós’ głuchy; 
Mgła grubśa jak zwykle spada, 
I mn’éj widoćne złe duchy... 
Jedna figurka dos’C’ blada, 
Jegomos’C’ s’redn’ego w’eku 
Zdaje s’ę nverzyc’ Łrotuary; 
A na tym wątłym ólow’eku 
Łeb, na łb’e kapeluś stary. 
O krótkich nóżkach, stan długi, 
Sp’ęty do góry surdutem ;
W ręku kij, nakśtałt maćugi... 
Postać’ cós’ trąci — bankrutem. 
Twarz zw’ędła, èpetna i chuda, 
Wzrok płowy, fałśywy.z bliska, 
Potężny nos, bródka ruda,
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Syciłem sterćące wąsiska...
Wśak to naś Ludwik najdrożśy !
O ! jak zm’en’ony, wybladły, 
Obdarty, nawet ubożśy 
Jak śćury które go zjadły! 
To nowy Pop’el, z różnicą 
Że P’erwsy został ich pastwą: 
Ten mśćąc s’ę dziś’ za granicą, 
Poluje na to plugastwo.
Drugi zaś* Pop’el w Krakow’e, 
Slon’owym nosem ozdobny, 
Nabożne bziki ma w głow’e, 
Głos do boc’ana podobny.
Trzeci zostawił w w’ęz>en’u, 
13’orąc powłokę mularza, 
W Napoleona odz’cii’u, 
Talizman co złoto stwarza.
Ćwarty... ten może najlepśy;
Bo lak wycina mazura
Że każdy z moskiewskich w’eprzy
Kwićy mu bravo i hura!
Śćególme z córki jest słynny ;
Ta gardzi złotem Krezusów: 
Romany us’m’ech niewinny 
Wart jest miljona... całusów.
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Hay-Market wędrowca zwabił... 
Wśedł pod angielski Odeon, 
Rad, że tam jakos» dz’en’ zabił. 
Badinguet... me, Napoleon 
Z p»ękną s»ę damą spotyka, 
Byc’ może z księżną teatru ;
W’ęc grzeóme z drogi umyka. 
Na wzdętej sukni od w’atru 
N’echcący, kozła wywraca ; 
Dama mu rękę podaje, 
On jéj us’m’echem odpłaca 
I gdy na nogi powstaje : 
« Dokąd to pani tak sp’esy ? 
Pow’ada jéj niby żartem, 
Tak póz’no... — To pana s’imesy? 
Chocmż w odz’eipu wytartém... » 
Odpow’e p»ękna rusałka, 
I daléj w drogę : on za mą... 
Jegomos’c’, kawałek smrałka, 
Śybując za błędną łamą 
Ocknął s»ę w jéj buduarze. 
Dama porte-monnaie otw’era 
I parę shillingów w darze 
Wyc’ąga do kawalera, 
Mów»ąc: « To gros za fatygę! 
Pan i po nocach pracuje,
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Leć za to rząd daj e figę ; 
Ja policemenów śanuję, 
Na pomoc im chętme dążę... » 
N’eznany przy n’éj us’adlsy : 
« Myliś s’ę pani; jam ks’ąże, 
Stokroć’ od pani bogatśy... 
Jestem synowcem Cesarza; 
Leć me mam stałych noclegów, 
(Jak pretendentom s>ę zdarza). 
Z mej łaski me bój s’ę sp’egów 
Ja z memi ćęsto s’ę witam ; 
Próżno s’ę pani ruimeni, 
O ticket dziś’ me zapytam, 
W’edząc, że jest w jéj Iceśeni... » 
Drżąca, Londynu sultanka 
Gos’c’a całusem przepraśa; 
Jedwabna spływa firanka... 
Tu s’ę przerywa p’es’m nasa. 
Nazajutrz, z lićną młodz’eżą... 
Leć na te cyny salone 
Choc’ już do dz’ejów należą, 
Hzuc’my podwójną zasłonę (22).

Przęsło dni kilka. W Hayd- Parku 
Kolasek snują s’ę kroc’e,
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Niby na ćarcim jarmarku ; 
Dżokeje mkną w bystrym loc»e, 
Konni cwałują po bokach 
Przy tym ruchliwym oboz’e, 
W nader zabawnych podskokach. 
Ludwik z miss Howard w powoz’e 
Wykwintnym, najs’w’ezséj mody; 
Praw’ąc jéj cos’ o korome, 
Mizdrzy s’ę, Endymion młody ; 
Diana radosną płome. 
Przepraśam z’omka słuchaća, 
Że poznać’ go muśę bliżej 
Z bogdanką ks’ęc’a - lulaća. 
Jak to widz’elis’my wyżej, 
Ulićny traf był ich swatem, 
A s’w’adk’om... nocne tumany.

Miss Howard jest owym kw*atem, 
Go zwykle kamelją zwany... 
A zkąd to imano pochodzi ?
Dumasa błąd rmę oburza ;
Tak s»ę zmeważac’ ive godzi 
Kw’at smstrą którego... róża.
Miss Howard... p’ękna kamelja ! • 
To kontrast bliski śyderstwa... 
Prawda że jak b»ała pelja
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Jéj p’ei’s’, Małgosi twarz óerstwa, 
Oko palące przelotem, 
Cyganki us’ni’ech wpół smoćy; 
Zwałbym ją raóéj blekotem, 
C’ermami splot jéj warkoóy 
Bo snadn’e oparzyć’ mogą. 
Życmrys... jak to s’ę zdarza... 
Była dz’ewćyną ubogą 
Z Irlandii, córką żeglarza.
Ojc’ec wc’ąż pławił s’ę w grogu ; 
A dz’ewóe rosło tymóasem 
N’eslyśąc nigdy o Bogu.
S'w’at ją powitał hałasem, 
N’esforną rozpusty p’esm’ą ; 
Na licach jéj zgasł runremec 
Wstydu, pod sprosnos’ci plesm>ą. 
Sampayo, błędny młodz>en’ec, 
P’erwèym jéj łoża był panem ; 
Bez grośa, wz’ął s*ę na stuki, 
Handlując wdz’ęków jéj w’anem, 
Potém ją pus’cil na bruki... 
Asfalt jéj stał s’ę Ojćyzną, 
A rajem, tawerna duśna, 
Tchnąca zdrożnos>ci trucizną ; 
W’ęc b’egla do n’éj posłuśna, 
Jak Ludwik do złotych gąsek.

10
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Zręćny grać Fitz-Roy ją łowi (23), 
Bo wcale królewski kąsek, 
A to na rękę Królowi...

Z n>ą zaraz na w’elką skalę 
Zakłada dom faraona ; 
Zapraśa młodz/eż na bale, 
A ręka do kart wpraw’ona 
Ogromne zb’era z n’éj zyski. 
Eliza, w ponćowym dyni’e, 
Małpuje wdz’ęk oda liski, 
Przybiera miss Howard inrę ; 
Do n’éj lgną tłumy bank’erów, 
W Hayd-Pai ku już kocem lata; 
Ma ćwórkę dz’elnych og’erów, 
1 jest wyroćmą pół-s’w’ata. 
W pos’i’ód lub’eznych akordów 
Swój arfy, kosi łapćywe 
Markizów, hrab’ąt, milordów, 
Na bujnej głupoty niw’e. 
Won’ lej stokrotki balsamu, 
Potężnym, wprawionym nosem 
Prze wąchał ćujny zb’eg Hamu 
I zbratał swój los z jéj losem. 
Ks’ąże z mą już od tej chwili 
Jest merozłąćnym. Dom Filza
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Oni na w’eki wsławili, 
Co spółkę bardzo zaśćyca... 
Tak Ludwik mnoży korzys’ci 
Werbując z pewnym talentem ; 
Jak zwykle bonapartys’ci, 
Jest rządu tajnym ajentem, 
Ćyli muśardem po prostu : 
Mmejśa ćy zgodne z honorem, 
To s’ę przyćyma do wzrostu. 
Ks’ąże ! w’ęc domy otworem... 
Leć jego stajni wydatki 
Wtrąciły go w otchłań’ długów ; 
Ćego naoćne są s’w’adki.
Z tém wèystk’ém, ma parę cugów, 
I do Paryża wypraw’a 
Swój odaliski banknoty, 
Ćem tamę serca zamaw’a 
I względy dworsk’éj hołoty. 
W tej z losem upartej walce, 
W grze słodki, ać bez wyrazu, 
Tak ma wytarte już palce, 
Że barwę zgadme od razu.
W przegranej, słowa me rżekme : 
Wèystk’e ma karty w parmęci, 
Partnera ok’em urzekme 
I zawśe króla wys’w’ęci.
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W Tam-Tall, gdz’e zwykle grywano 
W landsknechta z kumem Ludwis’em, 
W’eóorem raz zapylano*.
« Co S’ę z ich stało trefnis’em ? » 
Po sob’o patrzą cós’ grace, 
Nudząc s’ę bez przyjac’ela ; 
Miss jednak rados’U’e skaće, 
Ćem meco tłum rozwesela : 
Pózm’éj, Filzowi do ucha 
Śepnąwśy jakąś’ nowinę, 
Serdećnym sma’echem wybucha. 
Filz ważną przyb’era minę : 
Toc’ w’ekopumny dziś’ Luty ! 
Paryż powslaje, król znika ; 
Zamęt już z intryg wysnuty, 
Dla ks’ęc’a sto bram odmyka. 
Przyjemme Fitz zamys’lony 
Nad losem drog’éj osoby ;
A luzmy stolik z’elony 
Przywdz’ewa śatę żałoby.

Wstając, miss Howard zawoła : 
« Panow’e, wys’C’C me mnichy ; 
N’ech żyje Ludwika śkoła, 
Nas Paryż ! w górę k’clichy ! »
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P’ES’N’ XII.

24 Lutego. — Prezydencia.
« Testor majorum cineres, tibi, 
Roma, colendos, me servasse fi­
dem ; si falso, vipera nostris si­
bilet in tumulis, et super ossa 
cubet. »

Propertius.

Tri:s’c’ — Powstaiva ludowe.—Ich dn e następne.— 
Ludwik demokratą.—Po trzeci raz w Londynie.— 
Deputatem i Prezesem Rzećypospolitej. — Przys'çga 
ks’ążęca i psi protest. — Go lepśe?

«TowsTAjĄc o własnej sile, 
Po (lirach i latach zmechęcerr, 
Narody nrewają chwile 
W’elkich, ślachetnych pos’w»ęcen’. 
Poprzedza je cisa nocy: 
Tu, zbytire duś odrętw’en»e, 
Tam, c’ągły nadnrar przemocy, 
Upadek mysdi, zwątp’cire. 
Serca nurtuje tęsknota, 
Przedajnos’C’ wkrada s’ę wśędz»e;
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Podstęp, chęc’ władzy lub złota, 
Bezêelnos’C’, są w zasług rzędz?e. 
W téj atmosferze zepsucia, 
Grożącej powśechną zgubą, 
S’p’ą wèystk’e s’w’ęle uôuc’a, 
Podìos’C’ jest zręóną rachubą.
W n’éj młódź? zgrzybiała przed w’ek’em, 
Zgasło jej oko sokole : 
Aż hambą zwać’ s’ę ćłow’ek’em, 
Z zatarłem bóstwem na cole !
Nikt jednak me zważa na to 
Ze к w’at marmejc w zarodz’e ; 
Któż płakać’ ma nad ćci stratą, 
Gdy łez już brakło w nHrodz’e? 
Wypłakał je lud w medoli, 
Pod jarzmem drobnych despotów ; 
Teraz już nic go me boli, 
Leć wśystko zniśóyc’ by gotów. 
Patrz ! w owém dusném s’edlisku, 
Którém wzgardziłaby żmija, 
Z ok’em o grozmym połysku, 
Wyrobnik żal swój zapija.
A tam ućtują handlarze, 
Z prac jego żyjąc w roskośy ; 
Gasami s’ę im ukaże 
Ten pijak i sen ich spłośy.
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Wtenćas im zda s’ę, że zmora 
Krwi chciwa, podchodzi z nożem ; 
Wzrok błędny a postae’ chora, 
Głos ciska klątwę nad łożem 
Wołając : « Dla dz’eci chleba! 
Lub waśym stanę s’ę katem... » 
Leć oto jasny duch z meba, 
Przechodzi w dali nads’w’atem 
I mówi : « Upadłe pleime, 
Powstań’... a Bóg ci dłoń’ poda ! 
Odmłodzą dziś’ twoją z’ermę 
Równosw?, — Braterstwo, — Swoboda! *

I jakby zrządzemem cudu 
Ten trup, ta bryła karmenna 
Nośąca nazwisko ludu, 
Powstaje z z’emi, wpółsenna, 
Do ćynu na rozkaz Boży. 
Już go moc żadna me wstrzyma, 
Nic na lej drodze, me ztrwoży 
Plermennój warstwy olbrzyma. 
Słomce swobody mu płome, 
Tchną dma rozkwitem poranki; 
Łąćą s’ę serca i dłome 
Na s’W’ęty głos marsyIjanki. 
Nikt zorzy téj mewypow’e,
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P’ęknćj jak w’osenne róże ; 
Drżą przed mą sami królow’e, 
Zbutw’aléj przeétos’ci Stróże. 
Młódz> pata duchem of’ary, 
Starce są zdjęci weselem ; 
Prawda wyznamemich Wiary 
A dobro Ojóyzny celem ! 
Chcą oni z pormędzy s’eb’e 
Zasługę ućcic’ wyborem.
Wsp’erac’ s’ę wspólme w potrzebie 
I wolnych ludzi byc’ wzorem... 
Gdyby tak zacne pomysły 
Mogły plon wydać’ w spokoju, 
Możeby ludom zabłysły 
Du’e śćęs’C’a po mężkim znoju ; 
Leć s’w’at przesądów i m»eća 
Gardzi èalen’ców Braterstwem : 
Prawo Równoswi zaprzeća, 
Swobodę, rrneni bluz’merstwern !

W Gterdz’estym też ósmym roku 
Tak Ludwik-Filip s’rmał sądzie’; 
A z ludowego wyroku 
I Tzestał królować’ i rządzie’. 
W Paryżu wzmosły s’ę èan’co 
Z barykad. I w jednej chwili
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W podartych bluzach powstamce, 
Sąd boski swą krw’ą ztw’erdzili. 
Król zniknął z banknotów ks’ęgą ; 
A ludu zlrudzone dłoire, 
Trupa pod bratnią s’erm’ęgą 
Wnet osadziły na tron’e.
I trup żyjących zawstydził ; 
Ludowi zdał rządy państwa, 
Ćując że w’ek z królów śydził, 
Jak z martwych wyznam kapłaństwa.

Gdy Paryż składał dowody 
Męztwa pod Prawdy śtandarem, 
Inne wstawały narody 
Ols’U’one wolnos’ci carem ; 
Dreść, zachwyt, otucha błoga 
S’w’at ogarmały z kolei ;
W’erzono w postęp i Boga, 
W jutro tak pełne nadz’ei ' 
O ! Francie, gdybyś’ do kon’ca 
Dotrwała w twém przeds’ęwz»ęc’u, 
Twój lud, Wolnos’ci obromca, 
Gdyby ją był w swóm objęcni 
Zaklął, pod skromnóm poddaśem 
Miłując sercem narmętnćm, 
N’e byłby Polski Judaśem,
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Z ohydném Sedanu p’ętnem ! 
Leć on jest płochym kochankom 
Tej przyśłych w’eków dz’ewicy, 
èyderskim dziś’ jeśće w’ank’em, 
Krwaw’ącym skroń’ Męćennicy !...

W kilka w’ęc dni po wybuchu 
Klós’ stuka do wrót Paryża ; 
N’e trwóż s’ę Wolnos’ci duchu, 
To twój przyjac’el s’ę zbliża: 
Bez orła, w śarój kapoc’e, 
Potulny, cichy, serdećny, 
Dojrzalśy w życ’a kłopoc»e, 
Słodki, uparty a grzecny. 
Że dz’aiac’ już przyśła pora, 
Z Persigniun, w’ernyin wspólnik’em, 
Do swego n’egdys’ mentora, 
Wchodzi z rados’ci okrzyk’em. 
Pan Vieillard, łacinnik b’egly, 
Pod swych dachówek schromemem 
Do planu zgromadzał cegły ; 
W’ęc wita go z un’es’en’em... 
Pretendent, n»e bez śeląga 
Z łaski miss Howard, cichaćem, 
S'ec’ intryg zlamtąd rozc’ąga, 
Z gorliwym swym współdz’alaćem.
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Gos’C’ wreàc’e stałego lądu, 
Po krótk’éj z kumem naradz’e, 
Persa wysyła do rządu 
1 u stóp bratnich s’ę kladz’e, 
Tak mów’ąc w lis’C’e : a Rodacy ! 
Przybywam do was ochoćo, 
Z wami s’ę wezmę do pracy ; 
Wspólne nas chęci jednoćą 
Z Ojćyzny dz/atwą kochaną. 
Na wstęp»e to wyznać’ muśę : 
Choc’ nośę slryjaśka imano, 
Demokratyćną mam duśę. 
Trzew’ami chcę, jak pelikan, 
Karmie’ naukę i cnotę ;
A kocham was republikan 
Jak własną śarą kapotę ! »

Rząd Łymćasowy imał płuca 
Dos’C’ mocne. Śydząc z tytułu, 
Tchem jednym ks’ęc>a wyrzuca, 
Bez najmmejàego skrupułu. 
Pretendent w Londynie znowu ! 
A jego bonapartis’ci 
(Co znaćy sp’egi z narowu 
I w spiskowamu artys’ci), 
Francię plądrują z urzędu,
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Wynośąc ks’ęc’a zasługi. 
Opinia już pełna względu 
Dla orłoskrzydłój papugi ; 
Francia Filipem nadpsuta, 
Obżarta a jednak chuda, 
Już rdzą żydowską zatruta : 
W’ęc propaganda s’ę uda. 
W intrygach łotr ipezrówhany, 
Z pomocą zwykłych wykrętów, 
On, deputatem obrany 
Aż ćterech departamentów ! 
Bo z Haniu, jak telegrafem, 
Talizman do mego wrócił;
Dotkmęty z lekka, choc’ trafem, 
Zaraz funt złota wyrzucił.
Mularz go dostał po ks’ęc’u; 
Pożytek imał z mego krótki, 
Bo pił codz’ehme w przemęmu 
Śes’C’ garcy wina i wódki. 
B'edny Badinguet! N’e w»edz’ał 
Na co s’ę z ks’ęc’em naraża ; 
Jak mezrmerzony jest przedz’aì 
M’ędzy nim — a psem Cesarza !

Komisia gdy wykonawca 
Chce umeważnic’ wybory,
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Reakcii potęga zbawca 
Ks’ęc’u przywraca honory ; 
Izba s»ę przed nim olw’era. 
Leć Ludwis’, ten wzór ólow’eka, 
Ten wziuosły typ bohatera, 
Swego urzędu s’ę zrzeka 
By me byc’ przyćyną wasmi. 
Tak’e pos’w’ęcen’ dowody 
Choc’az podobne do bas’iii, 
Oklask’em witają grody.
Słyśyc»e ! Francia w głos błaga 
O wstęp do Izby sąs>ada ;
On milćy : zapał s»ę wzmaga. 
Zwyc’ęztwo ! Zbawca zas’ada 
Ws’ród przedsLawic’eli kraju ; 
Przyslos’C’ us’iu’echa s’ę ks’ęc’u. 
Cesarćyk marzy o raju 
W miss Howard blog’ém objęcm !

Sfinksem go zow’ą kamraty ; 
On sońska zębów swych kleśće, 
I mysdi sob’e : « Warjaty, 
Dziś’ n>e ćas przemówić’ jeśće ! » 
W chwilach od pracy swobodnych 
Ludwik do tłumu s’ę m’ęśa ; 
Słowami nasyca głodnych,
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Jałmużną nędzę poceśa.
N’ezie ma wśędz>e przyjęcie, 
A jednak chodzi zwyćajire 
Na bardzo ostrożnej p’ęc’e ; 
Trzyma s’ęskromn’e i tajn’e. 
Wróg wśelkich swarów i buntu, 
Przytłumia zemsty wybryki ; 
A znając nerwy swe z gruntu, 
Lęka s’ę koc’éj muzyki.
Jest kandydatem oględnym, 
Śynkarz, wyrobnik mu sprzyja; 
Królem przekupek żołędnym, 
Wrogów strategik omija. 
Kup’ec już w jego k’eseni, 
Bo giętki gawron paryzki ; 
Ks’ąże n’ezm’ern’e go ceni, 
Zaśćyca swemi us’ciski ! 
Wychwala s’liwki, korzerue, 
Indygo, irnb’er w łodydze, 
Złote kupcowej p’ers’C’en’e 
Leć zawśe kon’êy na fidze ;
A nawet, ręćę wam s’m’alo, 
Z przedm’es’C’em krzyżowój ślachty 
Migając chorągw»ą b’ałą, 
Wchodzi w tajemne konśachty. 
W armii nurtuje z bezwstydem,
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Aż zdrajcę tron mu zdobędą; 
Gdyż : « Gutta cavat lapidem, 
Semper et sæpe cadendo! »

О ! dum Dwudz’estego Gradiva (24) ! 
Ту stales’ s’ę ową tamą, 
Co prąd postępu zatrudipa 
I w’ećną dz’ejów jest plamą!
Ty w nich zostameś dowodem 
Że Francia godna laivcucha ; 
Że Paryż upad! z narodem, 
Ofrarą sprosnos’ci ducHa !... 
Już w’eóór. — Gmach wyborowy 
Tysiącem s’w’atel połyska ;
W nim śepty, głosme rozmowy 
Toćą s’ę zdała i zbliska.
W Izb’e, narodu starśyzna, 
Zamętu porwana b’esem, 
A za ivą cała Ojćyzna, 
Ks’ęc>a nranują —Prezesem !... 
Nastaje solenna cisa ;
Prezes lewicę podnosi 
Z powagą godną Jowiśa, 
1 o głos marśalka prosi. 
W mównicy, z drewn’anym nożem, 
Ćupryną trząsa zuchwale ;
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Mys’l, to uragan nad morzem, 
A słowa płyną jak fale ;
« Składam tu jawną przys’ęgę 
Przed Francii ludem i Bog’em, 
Na W’ary najs’W’ętśą ks’ęgę, 
Że będę bronie’ przed wrog’em 
Jak własna każę mi sława, 
Demokratyćne zasady, 
Rzećypospolitój prawa, 
Karcąc najmmejśy c’en’ zdrady... » 
Tu s’ę zakrztusił i grzeóme 
Ukłonił. A Izba zgodna 
Wykrzykn’e : « N’ecli żyje w’eón’e 
Rzećpospolita swobodna! » 
Pan Prezes Cavaignac’owi 
Podaje rękę. Purysta 
Waha s’ę... ks’ąże ją łowi, 
Jak zapalony klubista.
Żyóy mu braln’a rodzina 
Powodzeń’ i apetytu ; 
On kichnął, laur Lamarlina 
Spadł w Izbę z ipeb’os błękitu.

Połknąwśy przys’ęgi rotę, 
Prezes lak znów s’ę odzywa 
Krępując mys’l w słówka złoto : 
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* Panow’e, Izbo cnotliwa ! 
Com przys’ągł tu z dobrej chęci, 
To w nocy, dn’ein, lub w’eéorem, 
Byle pomogli mi s’W’ęci, 
Spełmę jak zawśe... z honorem. 
Będz/emy tu wspóln’e radzie’ 
O ważnych socialnych sprawach, 
By demokrację osadzie’ 
Na Proudhon’owych podstawach. 
O z’ródlo wpływów troskliwi, 
Wspolnóm zrobimy zadamem, 
Lud co nas kocha i żywi, 
Zapoznać’ z lepsém s’U’adau’em. 
Na ten blask słoirca w’eêorny 
Prżys’ęgam s’nvalo, dobitn’e, 
Że Łam gdz’e Fleury i Horny, 
Potężna Francia zakwitme. 
Zw’erzęta ććono na Wschodz’e, 
Gdyż bez nich lud zwykle suśy ; 
A w»ęc o stadach i Łrzodz/e 
Pomys’li w’elki konmśy ; 
Koz’ol Śwajcary wzbogaca, 
A z krowy mleko i zdrowie ; 
Jak słodką jest dojna praca, 
Stróż pani Lebon nam pow’e. 
Tak będz’em chlubą Ojćyzny

11
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Gdy z wilków, ow’ec, baranów, 
Ba, nawet z merogacizny, 
Stworzymy pairstwo, bez panów ! 
Po bydle z mego przychowu, 
Francia zostan’e tuên’ejèa, 
Boga... tśa !... » (Tu kichnął znowu.) 
« Przeklęty katar... leć mrrejśa... 
Utopie wéyslk’e utop’ę;
A jako praktyćni ludz’e, 
Całusa dając Europie, 
Z Anglją wypoćmem po trudz’e. 
Śanujmy śabas... n’edz>elę 
(Jak niegdyś’ nasi rodzice) ; 
Leć pannętajmy o c’ele, 
Trzeba zaludivac’ stolicę...
Matylda sob>e pozwala 
Z Holendrem... (istna Hortensia!) 
Byc’ w’erną żoną Moskala, 
To memoralna pretensia.
W’ęc do rozwodu ich skłonim ; 
Mym dz»ałem, królów s’edziby: 
Luksemburg wezwve H’eronim, 
Plon-Plona... wyślem na grzyby. 
Przeciw nam kto dz’alac’ będz/e 
Zostame Ojćyzny wrog’em ;
A Pietri znajdz’e go wśędz’e,
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Klnę s’ę honorem i Bog’em ! 
W k’eéeni mam... berło stryja; 
W’ernych sług obśyp’ę złotem ! 
A kto méj mys’Ii me sprzyja, 
Ten jak p»es zdechme pod płotem... »

Ghmał dalej mówić’. Po słow’e :
« P’es zdechme... » wrzask mespodz’any 
Że aż struchleli posłowe, 
Przebił złąóonych Izb s’C’any.
Koledzy spojrzą ukos’me 
Po sob’e. Cóż to bym może ? 
A rej wach témbardz’éj ros’me ; 
Mas ! Znowu rozruch na dworze ! 
Bynajmméj. Wlas’me w téj chwili, 
Na w’elkich schodach, przy warc’e, 
Gdy ludz’e łotra ućcili, 
P’es podmósł protest otwarc’e.
Jakis’ pół-brytan poganin 
Jak N’eimec Bismark zębaty, 
A męty jak Paryżanin 
Gerwony, leć dawnej daty. 
Takich psów kosmopolitów 
W Paryżu teraz jest mnogo ; 
Każdy s’ę pme do zaśćytów, 
Pysk’em wojując, lub nogą.
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Ôwajcar dobywa pałaśa, 
Bićem stangrety mu grożą, 
A brytan skargę wyglaśa... 
Chcę mówić’ Bismark, z obrożą. 
Prezes na wozmego mruga : 
« Pal go w łeb... BraC’a ! mech żyje 
Franc... » — Tu strzał; zpudlował sługa, 
A brys’ jak wyje tak wyje ;
Skowyće,* boleje, płace, 
Naresc’e wyśćekme : « Wara ! 
Strzeżeń s’ę łotra, słuchaće, 
On kundel, łże wam, ps’a w’ara ! 
On k’edys’ rozpędzi posłów, 
Ukradme tytuł cesarza ;
Dziś’ glaśće dardamskich osłów, 
A naśe plenrę zmeważa ?
1 cóż on od nas lepśego?
Zdechme jak p>es... ba i bardzo ! 
Psy dom od kradz»eży strzegą ;
Psem chyba złodzieje gardzą ! »

Że d’abla zw’etrzylo zw’erze, 
Ztąd hućne powinśowame... 
W prostoc’e ducha w to w>erzę 
Jak w Balaama podame.
Może w nim Dunina duśa
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Lub Badingueta jęćała ;
Bo cężka s’nverci katuśa 
Za żywego sowizdrzała.
Tak Bismark... (znów mi s»ę plące !) 
Mops przećuł dz’eje ôlow’eka;
Rżeć dziwna! psów zmysły rąće 
Złoćymcę trop>ą z daleka...
Tak w’elu drobnych książątek 
Powstama zow’ąc obłędem, 
U Żydów grzełrą majątek
A głodnych karrmą — psim swędem.

Ten protest został w ukryc’u ;
A jednak jasno dowodzi 
Że Prawda bywa w ps’ém wyc’u, 
A ks»ążąt głos ćęslo zwodzi.



P’ES’N’ XIII

Dworscy hultaje.

* Jaki pan, taki krain. » 
Przyslow'e.

TitES’c’. — Wyprawa Rzymska. — Pius IX i kamarylla. 
— Garibaldi i Mazzini. — Podróż po Francii. —Noce 
salone. —Powodz'e sam pana Powodz’e Loary.

x^ro w’eków republikame 
Z przemocą cłężki bój w’odą : 
W’ęz>en’a, męki, wygnan’e, 
Są ich zwyćajną nagrodą. 
A jak’ez c’ężą пап» winy ? 
O ! w’elk’e. Duśa zbyt harda, 
Mys’1 wolna, swobodne cyny, 
Ćes’C’ Prawdy, s’nverci pogarda. 
Bezkarme głosie’ me mogą, 
Choc’ zgliśća to udowodmą : 
« Że gwałty, wojna z pożogą
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Są han’bą dz’ejow i zbrodipą ; 
Że każdy tyran oprawca, 
Ros’O’e, gdy naród s’ę zniża ; 
Że Miłos’C’ przymósł nam Zbawca, 
Z Równos>c’ą pod znak’em krzyża ! » 
Wem, że powadzą despoty :
« Zrodzeni w ludowej w’erze, 
Ghcemy lud zmusić’ do cnoty... 
— Ćy do poddaństwa, jak zw’erze? 
Wys’C’e Chrystusa nazwisko, 
Mys’1 jego, Boże zasady, 
Wydali na pos’oi’ewisko, 
Przez fałś, bezêelnos’C’ i zdrady ! 
S’w’ętośki o colach z rmedzi, 
S’in’eènerni są waśe chłosty, 
Jałmużny w obec gawiedzi, 
Waśe pokłony i posty !
Dotychóas wam s’ę powodzi ; 
Tych mężów przyśłos’ci grono 
Zbyt śćuple : cóż poćną młodzi, 
Gdy bagnet zbójców obroną ?... »

Nabożny ks’ąże ma zdohios’C’ 
Do kłamstwa. Kraj mu przebaćy, 
Gdy żywcem zagrzeb’e Wolnos’C’, 
A grób jéj ośćekac’ racy.
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Ów łotr i dziś’ jak przed laty, 
W n’éj widzi pożarów łunę 
Wśćętą za skarbu dukaty, 
Przez jego srnstrę — Komunę (25) ! 
Republikanin ślachetny, 
Wygnaruec, brat demokratów 
Poćyna swój zawód s’w’etny, 
Do Rzymu śląc hordę katów.

Wtenćas to rząd nad Kos’C’olem 
Objął mąż godz/en śacunku ;
Rzym, zw’ąc go swym apostołem, 
Ćekał od mego ratunku, 
Biskupich rządów odnrany.
Pius DZ’EW’ĄTY, W istOC’e 

Chc’ał bratnie zagoić’ rany, 
I na zachodn’éj Golgoc’e 
Z przyślos’C’ą zawrzeć’ przynverze. 
Ów kapłan nval serce młode, 
Duśę cnotliwą ; w’ęc śćerze 
Pokochać’ um’ał Swobodę, 
Pragnął s’W’at wskrzesić’jéj tchii’en’em. 
Leć kamarylla zawz’ęta 
Władnąca jego rani’eii’em, 
C’ężk’e włożyła nam pęta ;
Pap>eż w’ęc w swym Watykanie
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Został jéj knowam of’arą. 
Tymćasem swobód s’wilan’e 
Rzym witał z gorącą w’arą: 
« Naprzód! wołano z zapałem, 
N’ech krzyż braterstwo wyraża ! » 
Okrzyk len kurja zw’ąc śałem, 
« Non possumus! » wc’ąż powtarza. 
Złow’eśće, okropne słowo!
Gdyż m’es’ci w sob’e memnotę, 
Fanatyzm z ciśą grobową, 
S’m’erc’ mys’li, ducha sromotę. 
Urągowisko to z w’eku, 
Jęk sowi w pruchna śćelinach ; 
Głos potep’eii’ca w ćłow’eku, 
Zastój wysuwany już w Chinach!

O ! kamaryllo pobożna, 
1 ty mys’lalas’, jak Turki, 
Że słomce urzeknąc’ można, 
I mys’1 opętać’ w ogórki ? 
N’ezgodna z Bożym wyrazem, 
Którym brziwą naśe s’w’ątywe : 
« Że kto wojuje żelazem, 
Ten od żelaza sam zgime! » 
Pow’adaâ : « Bunt, rokoś zbrojny, 
Brową zwyc’ężyc’ nam trzeba...
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— Ludzkos’C’ dice zwyc’ęztw bez wojny, 
Mówimy, według praw n’eba!
Prawami temi : zatrata
Podda mstwa c’emnego gminu,
Bezpłatna wśystkim os’w’ata, 
Wolnos’C’ wzn’es’ona do ćynu.
Póki s’ę ludy śamocą
Z królewskich rodzin up’oretn,
Walka na zabój z przemocą, 
Prawa i Prawdy toporem ! 
Stan Łrójplermenny bez panów, 
Naśego w’eku jest celem ;
Ojće, najwyżśy z kapłanów
P’erwsym bądź’ obywatelem !
Rzećypospolitój hasło :
« Braterstwo, — Równosw, — Swoboda, > 
Z Chrystusa W’arą niezgasłą
Swém prawem głosi przyroda !
Twoi strażnicy, mestety !
Ćyn’ą C’ę sługą despotów
Wspartym o krwawe bagnety, 
Pólbog’em s’lepych ilotów ! 
Strąć’ wresc’e jarzmo Loyoli ! 
Pomnij że Polska C’ę kocha 
S’w’ętego starca w mewoli 
Którego lży Francia płocha !
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Ty jeden ućciłes’ blizny 
Które Lach pomósi w obroire 
Bòga, Ludzkos’ci, Ojćyzny! 
Przed Tubą w’ęc chylim skrome, 
Wołając : Ojće kochany ! 
Pogardzaj berłem zwodnićem; 
Twą mocą słowo, łzy, rany, 
A z’emska potęga — nićein ! »

Otóż inaôéj mys’lano
W stolicy, w dnm odrodzenia; 
Gmin jućną trzodą nazwano, 
Salem, nędzarzy c’erp’ema. 
W’eóny ten s’p’ew pasożytów 
Wywołał burze i klęski ;
Ws’ród nowych łarpcucha zgrzytów 
Bohater wstaje zwyc’ęzki, 
Rzym mu swą wolnos’C’ pow’erza : 
Mąż prawy, obron’ca braci, 
Wzór ludowego rycerza 
W Garibaldego postaci.
Pap’eż-król zdrajcę wyklina, 
On w dz’ele me zważa na nic;
N’ezg’ęty duch Rzymianina, 
Choc’ dobroć’ jego bez granic. 
Rżeć dziwna ! nawet ośćerce,
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W przeklemstw i zn’ewag różaipcu, 
èlachetne i w’elk’e serce
Muśą w tym uznać’ powstaipcu. 
Jedynym jego zanvarem, 
Byc’ wolnym u wrót s’w’ątyni ;
On jest Italji śtąndarem, 
Jéj krw’ą i duśą — Mazzini! 
Wem, że go zw>ą demagogom, 
Śatana krasmym hetmanem ;
Choc’ on tej barwy jest wróg’em, 
Gardząc óerw’eni łachmanem !

Na pyśnój Corso ulicy, 
Lud zastęp zbirów rozpraśa, 
I w apostolsk’éj stolicy 
Rzećpospolitę ogłaśa.
By wznowić’ przewagę tronu, 
Watykan i kurja s’w’ęla 
Bonapartego z kartonu 
Błagają o regimenta.
Książe-Prezydent z ochotą 
Posp’esa ku nim z tym darem 
(Bo jemu chodzi Łóż o to 
By z ks’ęc’a slac’ s>ę... cezarem).

.Ujrzano w’ęc w bojów dyrme, 
Francuzkich republikanów,
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Tłunrących, w powstamćym Rzymie, 
Swą mys’1, z ws’c*ekłos’C’ą śatanów. 
Vaillant, tandec’arz-jeneral, 
Prześedł Brennusa w térn dz’ele ; 
On skóry z Rzymian pozdz/erał, 
By je zaw’esic’ w kos’C’ele. 
Zabrał obrazy, posągi, 
Wpakował rzez’by do skrzyni, 
I w zam’an, dał dwa Selągi 
Na mśę, w Plutusa s’w’ątyni.

Badinguet stał s'ę od razu, 
Z wrodzonym słodkim uporem, 
Niby z Bożego rozkazu, 
Ludzkos’ci zbawcą i wzorem. 
Leć związek ten Watykanu 
Z miss Howard brudnym lennik’em, 
Ws’ród ludzi s’redn’ego stanu 
Przyjęto zgrozy okrzyk’em : 
« On, z obcej krwi Bonaparte 
Rzym zwyc’ężywśy zbyt łatwo, 
Pos’ędz>e Kos’C’oła wartę 
I straż oj cyma nad dz’atwą? 
On który w Boga ire w’erzy 
Innego jak wolę własną;
S’w’al cały mu s’ę należy,
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Bo mu w Europie za c’asno! 
On który jeśće w kolebce 
S’nił o cesarsk’éj korome ;
A dziś’ mu syćą pochlebcę : 
« Tys» Bog’em, Napoleonie!... »

Rozzuchwalony wygraną 
O własnej mysdąc purpurze, 
Już zbawcy pos’ada nrano 
I jest nim w karykaturze. 
Stryjaśka małpując ruchy, 
Objeżdża nvasta i s’oła ;
A èp’egi przy nim jak muchy, 
Kadzą mu słudzy Kos’C’ola. 
Tłum Korsykanów, po drodze 
Cesarzem wèçdz’e go wita ; 
Ta nazwa dręćy go srodze. 
Toc’ przec’e Rzećpospolita 
Jego jest ulub’enicą, 
Mrzonką, wyznamem, zaśćytem, 
Serdećnych dum pow’ernicą, 
Ludzkos’ci zgodnej przeds’witem (26) !

Na te w’ęc podłe okrzyki 
Marśćąc brwi, Prezes ludowy 
Żegna s’ę, leć mewolniki
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Ghcą by nam włożył okowy 
I został Francuzów panem. 
Z ks?ęc’a go zrobić’ Prezesem, 
I znów z Prezesa sułtanem, 
ćyny salone z kretesem !... 
Bohater naś, w obec s’w’ata, 
Pos’lubil w’arę swobodz’e ; 
A ona figle mu płata, 
Kocha s’ę w całym narodz’e! 
Całus żon takich zwodnićy ;
B’edny, zdradzony kochanek, 
Gdz’e indz’éj suka słodyćy... 
W’ęc pułki młodych sultanek 
Już zdob’ą Prezesa dworce ; 
W Saint-Cloud, w Elizejskim gmachu, 
Huryssy lićą na korce : 
Jak branki przy Perskim śachu, 
Wèystk’e znajdują przytułek 
W sercu jednego ćłow»eka.
Miss Howard, ws’ród przyjac’ółek 
Za ks’ęc’em s’ledzi z daleka, 
Choc’ zna go dokładme z bliska. 
Jéj kędzmr, z pod pereł rosy, 
Na orgiach, żmiją połyska, 
Już w modz’e jéj rude włosy...
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О ! Francio, chwila s5ę zbliża 
Twych losów przeobrażenia; 
Wkrótce me poznaś Paryża 
Ws’ród duchowego zacnmema ! 
Chełpliwy Donkiśot grodów, 
Za nic do burdy gotowy, 
Starne s>ę błaznem narodów ! 
Gospodarz jego bez głowy, 
Leć z bezćelnos’C’ą ośusta, 
Wyzuje go z dawnej chwały, 
Pod godłem Zysk i Rozpusta! 
1 Paryż ów ztrup’eèaly, 
Bez celu, niys’li, k’erunku, 
Obalwan’ony na chwilę, 
Jak pijak usure przy trunku; 
A zbudzi s>ę na mogile 
Zbroćonej stekami brudów, 
Łzami rozpaćy i zgrozy ;
I ujrzy, ws’ród przeklemstw ludów, 
Wroga zwyc’ęzk’e obozy !

To będz’e jutro dop’ero...

Tymćasem ks’ąże s»ę bawi 
Z bogimą Francii, Wenerą ; 
A ci komunis’ci prawi,
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Saint-Arnaud, dwaj Espinassy, 
Mistrz Fleury, z rabus’ów zgrają, 
Ws’ród pan’cn dwuznaónéj krasy 
Z Prezesem noce spędzają... 
O noce pełne uroku !
Ks’ęc’a przes’W’etne komnaty 
N’e znają nigdy pomruku ;
N’ech żyje postęp os’w’aly I 
Tym trybem płyną m»es’ące, 
N’e bez wydatków śalonych 
Na śampan, wietrznie tys’ące, 
Z herbami, lub też bez onych. 
Lichwa, śulerstwo i zbytek, 
N’erząd wèelk’ego rodzaju, 
Bezwstydny złota użytek, 
Zarazę śerzą po kraju.
Ludwis’ zainorsk’e nałogi 
Z łotrami z pod sub’enicy, 
Przenosi w rodzinne progi, 
Robi z nich jamę sprosuiicy ; 
A Francii zostawi w spadku 
Krew ludów, Komuny zgliśóa, 
I straśną cyfrę podatku 
Co jej zamożność* wyniśóal...

Gdz>e ii’egdz’o głos oburzeni
12
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Przytlunva wrzaski pijaków, 
Leć to są rzadk’e zdarzerva;
Pan Prezes drwi z Gavaignac’ów, 
Z téj garstki statećnych ludzi 
W których ôes’c» jeśće me zmarła; 
Słowami jednak ich łudzi : 
Kłamliwą jest postać’ karła ! 
Już brudne irerządów s’lady 
Widmeją na jego twarzy;
Złamany, wpółsenny, blady, 
Stojący, drzenve lub marzy ;
Ws’ród głosmój nawet rozmowy 
Traci n’ek’edy przytomność’ : 
Dworzan aż łanrą s»ę głowy 
Na tę półgłówka ulomnos’C’.

Raz, przed połudmem to było, 
Dwóch Izby deputowanych 
Do Elizeum przybyło ;
Dwóch ludzi zaśćytme znanych. 
M’escame z Loary brzegów, 
Straśną powodz’ą dotkmęci 
Wysłali swoich kolegów, 
By s’ę przypommec’ panpęci 
Władz, prośąc o zapomogę ;
Chcą ks’ęc’a widz/ec’ posłarpco,
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Opisać’ nędzę i trwogę 
W jakiej są kraju imeśkamce. 
Fialin, przezwany Persigni, 
Z jakąś’cyganką... bez nosa, 
S’edz’eli w progu... jaskini, 
Z powagą godną Minosa. 
Przemija prawn godzina ; 
Wtém, przez rozwarte podwoje, 
Wybnga s’iiêna dzńwćyna... 
W nnładzn włosów zawoje 
S’w>adćą o silném wzruśemu ; 
Podlotek piętnastu latek 
O romansowćm wejrzemu, 
Zrmęty, jak zerwany kw’atek... 
Alis’a bnży do mamy, 
Trwożliwn tuląc s’ę za mą 
(Tę sm’adą wndznnę już znamy); 
Cyganka, z pnrzchliwą łamą 
Spnśnym wynośą s’ę kroknm : 
Zgorśeni przedstawienie 
Stoją w milćemu głębokńm (27).

Wśedł ks’ąże. Zażarty w dz/elc, 
Jako gorący liberał, 
Pracą zemdlone rmał mało; 
Bo ledw’e oćy otwnrał,
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Tak bardzo spać’ mu s’ę chc’aio.
« Śanowny naś mąsiiporze, 
Rzekł jeden z przybyłych panów, 
Rzeka rozlała jak morze ;
Nurt pokrył obśary łanów
I s’oła departamentu.
Win’arze nasi poćciwi
Zniśćeni są dziś’ do śćętu! » 
Zaspany Prezes sję krzywi, 
Gós’ bąknął obalwan’ony : 
« Ha? powódź’? Nil żniwa płodzi... 
Jaśćurki, kaćki, melony...
Powódź’... od wody pochodzi... 
— Leć Loara, to nie żarty!
Już w Tours, pod wodą jest rynek ;
W Nilu s’ę top’ą lamparty... » 
Persiani połknął przycinek, 
Leć milćy ; kwadrans upływa, 
Gos’C’e n’ezm’ern’e zdziw’eni.
Nareèc’e tak s’ę odzywa : 
« Mąsimor pros’bę oceni ;
Dziś’, klęska ta go przeraża, 
Zbytnim nabaw’a kłopotem...
— Tak jest, ospalec powtarza, 
Nil, morze... pomys’lim o tém!... » 
Gos’C’e wychodzą z ukłonem,

------
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Śepcąc Persowi do ucha : 
« Ghoc’az z oblićem zmydlonóm, 
Waś Prezes, to kawał zucha ! »

Na jednym z tłumnych w’eóorów, 
Był u radców Badingueta, 
Prawdomir, w ciżłre autorów, 
Żołmerz, historyk, poeta.
« Jak dawno pan w nasóni nves’C’e? » 
Rzeki Prezes, o sow’ém oku ;
A na to w’eść : « Lat ze dw’es’c’e ; 
Od trzydziestego już roku, 
Mam zaśćyt zwać’ s»ę wygnamcem. » 
Judaś za rękę go s’ciska, 
Bo sam był niby powstamcem, 
Karbonarjuśem z nazwiska...
Za drug’ém w tydz’em spotkaniem, 
Wąs głaśćąc i kręcąc głową 
Wita go tómże pytaniem :
On to samo, słowo w słowo. 
Przy lak’ém trzec’ém przyjęcm, 
Gos’C’ odparł, zawśe swobodni: 
« Jak to już w’adomo ks’ęc’u, 
Dw’es’c’e lat i dwa tygodme ! »
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Spisek.
« La inorale des hommes supérieurs 

c'est l'habileté. »
Talleyrand.

Tres'c’. — Zadłużeni. — Magnan w’elkim hetmanem — 
Saint-Arnaud, ministrem rzezi. — Morny, spraw we­
wnętrznych. — Orgie spiskowych. — Przygotowania do 
Zamachu.

S/p’ącym jest ks»ąże z natury ; 
Zużyty, zdolny do bredni, 
Jak żbik ma kły i pazury, 
Leć mówca bardzo posdedni. 
Po własnych mys’lach s’ę błąka ; 
Mówiś o Chinach? on w Bzy mie, 
Zkąd przez sen wytive ci bąka : 
A jego bąki... olbrzymie!... 
Na kilka dni przed swą zdradą 
Pyta s»ę gos’C’a : « Co słychac’?
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— Swarliwos’C’jest waśą wadą, 
W zgodz’e wam trudno oddycham; 
Mów>ą o Zamachu stanu...
— Pan w’erzyS? — N’e, płeme zgraja... 
— Dz’ękuję zacnemu panu, 
Że me maś in’ę za hultaja... »

Nad ludzmii można panować’ 
Wyżśos’c’ą, męzlwein lub cnotą ; 
On chce to wśyslko małpować’, 
Będąc najlichśym despotą, 
Birbantem, kłamcą, śulerem, 
Rozpusty fachowym znawcą, 
Porządnym dos’C’ berej terem 
A w krotce, zręćnym oprawcą. 
Na pohulanki, w’eóory, 
Skarbowa pensia za mała ;
Jak w dym, gdz’es’ lecą luj dory ! 
Izba, nad podziw zuchwała, 
Zaćyna drwić’ już z Prezesa; 
Śalemec bru’e jednak w długi: 
Podobne też interesa 
Prowadzą w’erne mu sługi... 
I jeśóe, jak na dobitek 
(Cego dos-'w’adóac’ me radzę), 
Przez długoletni użytek,
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Talizman stracił swą władzę. 
Dz»es»ąly roćek już mija 
Odkąd urwany na styp»e, 
Cudowny ów ogon stryja 
Do k’eski złoto mu syp»e. 
Gdy raz ostatni go s»cisnął 
Trząsając nim z całej mocy, 
Jak raca, w pow»elrzu s»wisnął, 
Pęknął i przepadl ws»ród nocy ! 
Już nawet m»ejsk»e języki 
(Sam Prezes dobrze to słyśy), 
Slangrety, śp»egi, kupćyki, 
Cós» przebąkując Clichy...
N’emila to perspektywa, 
Znów stęchle mury w»ęz»en»a ! 
Naćelnik przyjaciół wzywa, 
Ludzi gętk»ego surn»en>a : 
« Bądź» co bądź», wybrnąć» wypada 
Z tój s»arką cuchmącćj smoły ; 
Spalić»s»ę w n»éj... głup»a rada... 
Zwlaśća że każdy z nas goły.
W n’éj spalmy tłum w»erzyc»eli, 
Tych zagorzałych warjalów 
Co kozą grozie» nam s»m»eli ; 
A przytóm — i deputatów ! »
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Otóż Magnan już na ćele 
Wojska: to Paryż zasmuca ; 
Ten istny wilk w ludzk’ém c’ele 
S’w’at jednak obałamuca, 
Bo w dz’ennym swoim rozkaz’e 
Mówi o prawa śacunku, 
Skres’la, w dos’C’ p’ęknym obraz’e, 
Przyśłos’C’ w swobody k’erunku. 
Obawa ólow’eko-zw’erza 
Zasyp’a po tej miksturze ;
Ks>ąże swój Zamach mu zw’erza, 
Wilka zw’etrzywày po skórze... 
Typ kondot’era włoskjego, 
Farmazon, dworak, śyderca, 
Magnan zw’e Thiersa kolegą ; 
Burbonów ćci z głębi serca, 
I prawos’C» ich Bożych rządów 
Wychwala w obec współbraci ; 
Bez polityćnych przesądów, 
Służy każdemu kto płaci. 
Słowem, tak jest zadłużony 
Bo żołd swój grą marnotrawi, 
Że diamenty swej żony 
Skradme i żydom zastawi. 
Win’en osnn kroć’ sto tys>ęcy 
Ci mów’ą rubli, ci franków ;
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W’ęc mys’li kmotr ów ks’ążęcy: 
« Cesarstwo klućem do banków ! »

W owym lo ôas’e, w Algierze 
Badano zarząd wojskowy. 
Godz’enne broił kradz»eże 
Pew’en dowódzca pułkowy... 
Zbrodmę odkryło, choc’ z trudem; 
Saint-Arnaud był jéj sprężyną, 
Ćłek wśelkim skalany brudem, 
Ze swych s’epaôy drużyną. 
Jenerał me bez bojazmi 
Bo me bez winy w swym fachu, 
By sluśnój uniknąć’ kazmi, 
Ghętme s’ę wz’ął do Zamachu. 
Wnet Piezes, mąż bogobojny, 
Na dowód najwyżśych względów, 
Robi go ministrem wojny, 
Bozdawcą wśelkich urzędów ! 
Spiskując wc’ąż przy zabaw’e 
Z Mocnym, złodzieja wspólnik’em, 
Pan major Fleury, w téj spraw’e 
Ks’ążęcym jest pos’rednik’em. 
Espinasse, łaknący zysku, 
A w mężkich długach po uśy, 
Przystąpi także do spisku.



SPISEK. 187

Ten łotrów stek s’ę poruśy 
Na ks’ęc’a jedno skinini ! 
Od kilku prawi tygodni 
Przes’witne to zgromadzeni 
W Saint-Cloud traktuje o zbrodni. 
Wśystko co in’es’ci len seraj 
Naanędznijśego w swém łoili: 
Vaillant, Canrobert i Feray, 
W ks»ążęcym gos’ci saloni. 
Inni też Prezesa blizcy, 
Régnault, d’Allonville, de Colty, 
Marulaz, de Korte, ci wśyscy 
Gotowi już do roboly.
Ci dzilni, sławni wojacy, 
Postaci te znakomite, 
Chcą s’ę zamągnąc’ do pracy 
By zdławić’ Rzećpospolitę!

Brznrą pod kopytem gos’cin’ce : 
Po dwojga Izb odroćenm, 
Prezes i jego złoóymco 
Ućlują w letnim schroniiim. 
P’ekilną zorzą błyśćaly 
Filipa złote komnaty ; - 
Korki udają wystrzały, 
Dym z cygar, winie i kw>aty.
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Go w’ecór, cyganka s’wada, 
Z nocnych motylów obłolcem 
Przy wychowawcu swym s’ada, 
Wino z krw»ą lejąc potokiem. 
Gos’C’ każdy zagrzany trunk’em, 
Przy sob’o ma dz’ewćąt parę : 
Pojąc s»ę ich pocałunkiem, 
Przynosi bogom of’arę 
Z chuci me mających iwana 
W żadnym ućeiwym języku ; 
Rzekłbys’ wesele Satana, 
Sądząc po d’ablic okrzyku.

Francuzów Prezes śanowny 
Powstaje z pełnym k’elichem 
1 wnosi toast wymowny, 
Natchn’ony orgii przepychem: 
« Panow’e ! rzece w zapale, 
Ci głupce deputowani 
N’e znają Prezesa wcale ; 
Mysdą że razem zebrani 
Zbić’ iwę potrabą z méj drogi! 
Przed wemi też zrwewam postae’ 
Do ćasu chowając rogi, 
Aż będę mógł ich wychłostac’. 
Mym talizmanem jest irwe
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Które mi Cesarz zostawił;
Z nim spełmę cyny olbrzyrme, 
S’w’at pow’e : « On Francię zbawił ! » 
Ja w matmę złowię tę tłuśćę ;
I klnę s»ę stryjaśka krzyżem, 
Że nim paśalik opuśćę, 
Wysadzę Izbę z Paryżem ! »

Huk dz»ał s’ę w parku rozlega ;
Pijanych gos’ci hałastra, 
Klaśćąc salony przeb’ega,
Z krzyk’em : « Sic itur ad astra! * 
W tłuime złoconych wiarusów, 
Pląsają żydówek roje ;
Słychac’ gwar snmechu, całusów, 
Śampana loćą s»ę zdroje...
Naś z’omek artylerzysta, 
S’w’adek téj sprosnéj b’es’ady 
Jako wędrow’ec artysta, 
Stał omenrały i blady.
Złożywśy na p’ersi ręce, 
Odzywa s’ę syn Werhuela: 
« Do zabaw c»ę me zachęcę, 
Leć radę dam przyj ac’ela. 
Dygnitarz, pewnego razu, 
Żaląc s’ę na medostatek,
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Los porównywał do głazu;
Stryj mu rzeki : <r P’ęknys’ gagatek ! 
« Brnij w długi, śydz’ z w’erzyc’eli, 
« Na co tam Spar tę małpować’ ;
« A rząd naś będą mus’eli
« Do komca s’w’ata zachowam ! »

« Hura! wykrzykme hołota, 
Ks’ąże ma racię stokrotme ; 
Pic’, hulać’, to naśa cnota, 
A przytém, kocham ulotn’e! 
— Komunizm ten znałem w śkole, 
Rzekł Fleury, dobrze podmęty ; 
Wśyscysmiy w długach jak w smole, 
Z nas drw’ą nreśćame, studenty : 
Śalemce, od umech stromą ! 
Francia jest wzorem p’astunki ; 
N’ech płaci swą śćodrą dłomą 
Swych w’ernych synów rachunki, 
Lub zmusim ją do płacema !... » 
Tu, grzmot oklasków, przy słowach : 
« N’e mamy nic do stracema, 
W’ęc możem zyskam na łowach ! »

Mów’ono potém, naw’asem, 
O ćci godziwej przys’ęgom;
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Ludwik, z cynizmu zapasem, 
Rzekł : « To zostawmy c»em»ęgom. 
Panow’e ! mówmy otwarc’e !
W przys’ęgę glup’ec mech w’erzy 
I s’W’ętos’c’ widzi w tym żarme ; 
Mądrym z méj s’imac’ s>ę należy. 
Znam urok nazwiska mego ; 
Lud-morze chce imec’ Neptuna, 
Ja mu wyrzeknę: « Quos ego... 
Audaces juvat Fortuna!... » 
(Że po łacime partaćyl, 
a Cezara Dz>ela dowodzą; » 
Vieillard i Duruy tłómaćył, 
A dziś’ w nich myśy S’ę płodzą. 
Aż dwóch s’ę ućonych głupców 
Złożyło na tę robotę ;
Ks’ąże swym stęplem, dla kupców, 
Pokrył ich nędzną ramotę.
Jeden egzemplarz sprzedano 
Na funty, w sklep’e tytomii, 
A drugi darmo posłano 
Do Akademii... w Smorgomu. 
Trzeci w méj kuchni pos’adam ; 
Przy stole, zwyczajem Russa, 
Arkuś troskliwie rozkładam, 
Dla ośćędnos’ci obrusa).
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Na talee dictum acerbum... 
(We Francii to me raritas, 
« Simplex ebriis est verbum, 
In vino manet Veritas. » ), 
Kanomer w gmewnym zapale 
Zgorśony, woła : « Gdz’ez jestem ? 
Drw’ą z mego dz’elni kaprale, 
Słowem, spojrzen’em i gestern.

« Mlodz’emêe, pow’ada Morny, 
W’ara co błędy rozpleniła, 
Uêciwos’C’, przesąd uporny, 
To bas’n’e stare jak z’em>a ! 
Cnoty Wandalów lub Golów 
N’e mają ceny w tym w’eku ; 
Kto z nami dz>ałac> jest gotów, 
Ten jest ućciwym, ólow’ekn ! 
Prawdomir w’ęcój me ćeka; 
Wychodząc, w progu tej łaznii 
Nad zgrają klątwę wyrzeka : 
« Francia cesarstwem s>e zbłazmil » 
— To Łetryk ! Prezes pow’ada ; 
Ma nóż Brutusa w rękaw>e : 
Oćy mys’lące, twarz blada... 
Z taleemi ja s>ę me baw’ę. » 
Persigni wstaje z puharem
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I mówi : « Wyżsi mężow>o 
Gardzą cnót gminnych mężarem ; 
Mmejśa co s’w’at o nich pow»e ! 
Gdy Artaxerxes rozumny 
Drwił z ustaw s’W’etnéj Hellady, 
Z ćego dwór cały był dumny, 
Najwyżśy z Persów plejady 
Zawołał przed panem Wschodu : 
« Ty jestes’ wmeloną ćes’C’ą, 
« Prawem persk’ego narodu, 
« Cnót wśystkich i zbrodni Łres»c’ą ! » 
Za tak pochlebne dian’ słowa, 
Pan s’ciska Persa za śyję ;
Oto Zamachu przedmowa, 
W przypisku : « Car naś mech żyje ! »

Nazajutrz Monitor głosił :
« Dziś’ ks>ąże w s’W’ątyni pamsk’éj, 
Z dworem hołd Bogu przynosił, 
Hołd ôci swój republikamsk’éj... »

13
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P’E&’N’ XV.

Zamach Grudmowy.
« Jamais im ctrup d’Étal ne 

fat mieuœ concerté. »
P. Corneille.

Tres’c’. — Bal w Elizejskim pałacu. — Bal na ulicy. - 
Proklamacie Drug’ego Grudn’a. — Fleury ministrem 
zdrady. - Izba rozpędzona. — Komitet oporu. - Mau- 
pas tchórzy. — Ludwik nalega. - Kąpiel krwi.

^l^r^EĆOREM P’ERWSEGO GrUDN’A, 

Elizejsk’ego pałacu 
Wnętrze jak wulkanu studnnia. 
Niby naóelnik na pl acu, 
Ks’ąże przegląda w salonach 
Śeregi posłów mocarzy, 
Tych w ćerni, tamtych w galonach. 
Na jego zaw»ędłój twarzy, 
Ani znać’ obrzydłych sdadów 
P’ek’elnych ućt. Wystrojony,
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Wita us’iipechem sąsiadów 
I swych śatanów legiony. 
Że to bal w’clk’cgo tonu, 
Wéystk’e baryive pól-s’w>ata 
Zas’adly w koło salonu. 
Wtem, od ulicy załata 
Zapach krwi ludzk’éj, znręśany 
Z jes’ennych róż cudną womą... 
Ten balsam jeśóe meznany 
Książęcą zdobyty dłomą, 
Wyrokiem paryzk’éj mody 
Piec’ p’ękna zw’e Badęgetem ; 
Ztąd wśystkich monarchów gody 
Tchną téj atnbrozii bukietem...

Ućta s’ę wcale udała ; 
Śampanem rozproimemona 
Ćereda bal ten uznała 
Przeds’witem Napoleona. 
Bo gdy amlitrion grzeóny 
Tak s’ę do Moskwy przymilał ; 
Żwawy, uprzejmy, serdećny, 
Na swobód óes’co gdy wychylał 
P’en’ące złote puhary ;
Gdy zdjęci snem Paryżanm, 
Latwow’ernoi-’ci of’ary,



P’ES’N’ P’ĘTNASTAП'о

Służba, panow’e i paive 
Zalegli już na spoćynek ; 
Gdy nawet sprosmice spały, 
PanMorny, Hortensii synek, 
Żołdactwem zajął gród cały. 
Wewnętrznych spraw przedstawieni, 
Pan hrabia z taróą dznirawą, 
Mąż stanu, śuler, stręćycnl, 
K’erowal całą wyprawą.
Nad ranknm, wśędzn te słowa 
Na muracłi były ćytane :

a Rada, z n>ą Izba krajowa, 
Od dziś’ dwa są rozw’azane. 
Ktukolw’ck wystąpi zbrojno, 
Kto zechce wzwes’C’ barykadę 
Grożąc nam domową wojną, 
Kulą w łeb, jako za zdkadę ! » 
Zagadka tkwi w Lyni frazesn ; 
Judas zdechł zdrajcą, zmnnniknm, 
Zgoda! Leć powndz, Prezesn, 
Co s’ę też stann z Ludwikiem ?... 
Dalej : « Od dziś*, го obleżewu 
Paryżan pleuve uparte : 
Ten ukaz w naśem йп’еп’и, 
Napoleon Bonapahte. »



ZAMACH GRUDN’OWY.

Policjant Maupas ogłaśa : 
« Wzbron’one są zgromadzeni ; 
Wojsko takowe rozpraśa 
Bagnetem, bez uprzedzeni! ■» 
Tob’o wróg, Polsko, dolega, 
Kln’eś dolę dz’atek w powiem ; 
Moskal przed bic’em ostrzega, 
Tu, ostrzegają po bicm.

Do Maupas piśe pan Morny : 
« Jeżeli posłowie łgarze 
Stawi nam zastęp oporny, 
Co s’ę da, rozstrzelać’ każę ! » 
Jak widziś, z’omku, prawniku, 
Ceka we są to wyroki 
Na przed-cesarstwa pomniku ; 
U śćytu, sępy i smoki 
Zasmdły złowrogą chmurą : 
Prawdziwie d»abelska jazda 
Pod Bonapartów purpurą, 
Choc’ z Werhuelowego gmazda !

W nocy w’ęc Drugiego Grudn’a, 
Pan Fleury budzi Magnąna ;
On s’p’ącym rad s’ę zatrudma, 
8’cjąga za nogi hetmana,
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Maśtalerz ks’ęc’a domowy ;
By lep’éj wskrzesić’ z letargu, 
Wyjmuje pap’er bankowy
I przystępuje do targu :
« Już pora, mój jenerale ;
Franków p’ęc’kroc’ sto Łys’ęcy !
Krzykme pos’rednik w zapale, 
A wkrótce dwa razy w’ęcój 1... » 
Hetman, jak długi s’ę zrywa ;
I elici wem spojrzawśy ok’em, 
Mruknął, chwytając grosiwa :
« N’e bądź’ że fałśu prorok’em ' 
Przyjmuję jako zadatek ;
Nim, z b’edą spłacę dłużników...
— N’e trośó s’ę o los twych dzuatek, 
Rzekł Fleury. Z tych buntowników 
Zrób tylko bigos porządny, 
Wymorduj ten ród przeklęty ;
Tys’ ćłow’ek sprytny, rozsądny, 
W kasach me brakmè zachęty.
Bank dwadz’es’C’a p’ęć’ miljonów, 
Fould śachraj da drug’e tyle 
Na Zamach Napoleonów.
(Gdz’e zdrada, zawśe Żyd w tyle ! ) 
Za to jest ministrem skarbu...
— Fould? jawny bankrut? — Cóż z tego
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Złota nasyp’e do garbu, 
I nas ozłoci, kolego. 
Od śtuki, sdićiie zdarzeme, 
Próć, że nam ks’ąże zapłaci, 
Wśystkie zbadamy k’eèeme 
I będz’em, kurme, bogaci...

«To co innego! Drab rzekme; 
Lub’ę zwyc’ęztwo... dla łupów. 
Przemeż nam skarb me uc’ekme... 
Żywy, me lękam s>ę trupów... » 
Magnan, w istocie, był wzorem 
Oprawcy. Darł zręćme pasy; 
\V’ęc wracał do domu z worem, 
Sklep zostawiwśy bez kasy. 
Główek ten z duśą łakomą, 
W Zamachu kupćąc sugyemem, 
Był, jak nam z podań’ w’adomo, 
Saint-Arnaud prawem rani’emem; 
Tego ólow’eka honoru 
Go s’ciskal Leflô, gdy skryc’e 
Rozkazał, w raz’e oporu, 
Przypadkom, wydrzeć’mu żyme. 
Bedeau imał zginąć’ tak samo; 
Choc’ z łaski jego zab’egów, 
Ten żołdak z łup’eżcy plamą
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N’e był wygnanym z śeregów.

W téj chwili, do Espinassa 
Wyada Persigni już znany 
(Poł-trutma i pół-Faublasa, 
Podłos’c’ą z ks’QC’cm zw»ązany) : 
« Jutro, rzeki pośrednik z fantem, 
Będz’eś dowodzcą brygady ; 
Cesarskim wnet adjutantem, 
Z żołdem téj godn\ m posady. 
Mas pół-rniljona w pak’ec’e, 
A to me codz’em s’ę zdarzy !
Wstań’, —zamknij Izbę, — po trzec’e 
Areśtuj wśystkich kwestarzy ;
S’imalym sprzyjają bagnety! » 
Espinasse wz’ąwśy w’ązane, 
Sam przerachował bilety 
I wódką zapił smodarne ;
Żegnając posłamca przytém, 
Wdz’al mundur, wąsa pokręcił, 
A zysk s’C’ągnąwśy z zaśóytem, 
Innych do zbrodni zachęcił...
Cynnik to w grunc’e podrzędny, 
N’ezly podżegać i łowca, 
Śarlatan, łgarz, rycerz błędny, 
Robactwem dotkmęta owca ;
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Tak’éj to potrzeba wlas’n’e 
By całe stado zarazić...
Z nim s’p’ew mój znven’a s’ę w basnrę, 
Co może Muzy obrazie’ ;
W’ęc wrócnny znów do rapsodu, 
Nim ludzka krew trysnre rzeką.

Izba, ta arka narodu, 
Stała pod Marsa op’eką, 
Dotąd w’ernego jéj sługi. 
P’erwééj dywizii, w tym gmachu, 
Sławny pułk Cterdz’esty drugi, 
Odbywał straż w dz’eii’ Zamachu. 
Saint-Arnaud bataljon zaperzył 
Spojrzcn’em ; w’ęc hgz obawy, 
Jemu śćególipe pow’erzyT 
Los hajdamack’éj Łój sprawy. 
Espinasse wzywa majora ; 
Ministra rozkaz mu wręća, 
Dodając : « Nadeśła pora... » 
A Pers słę złotem wywdz>ęća 
I mówi : « To ćąstka plonu ; 
Mas dz’es’QC’ tys’ęcy z góry 
I dowództwo bataljonu, 
Leć wyrzuć’ Izbę za mury. » 
Major n’e wzgardził pizedpłatą.
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Espinasse grzeje kamaratów; 
A ci zgadzają s’ę na to, 
Za pewną ilos’C’ dukatów. 
W ten sposób ludu posłowe, 
Ćes’C’, wolnos’C’, rycerska cnota, 
Uôciwos’C’, rzetelność’ w slow’e, 
Kup’one za garstkę złota... 
Jak zdobytego ? rabunk’em ! 
Nowa to wcale metoda, 
Zwana dziś’ kraju ratunkiem, 
Po rzezi godnej Heroda!...

O p’ątej z rana, zagrano 
Pobudkę na krwawą zorzę ; 
Balaljon z duśą sprzedaną 
Stanął przed Izbą na dworze. 
Pan major swym kondotierom 
Po dz’es5ęc’ franków rozdaj e; 
Podwójme podoficerom, 
A w Iceśem tka co zostaje. 
ćujny Espinasse, Pers rąćy 
Już są na cele żołdactwa. 
Przed Izbą z memi s’ę łąćy 
Rój zglodmałego robactwa 
Maupasa brama i syny : 
Orężem ich pistolety,
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Maóugi i karabiny, 
W raz’e potrzeby, śtylety. 
Przy sp’egach rzędem kaprale ; 
Żołnierską óes’C’ franki starły ! 
Po umów’onym sygnale, 
Gmachu s’ę wrota rozwarły 
I wojsko wpadło do s’cni. 
Jako zloêyn’ce, kwestorze 
Do lochu Mazas wtrąceni ;
A Badingueta korsarze, 
Skłonni do walk bachusowych, 
Kredens plądrują z pos'p’echem ; 
I gmach zgromadzeń’ ludowych, 
Karóemném oz wał s’ę echem !

Było to jak gdyby hasło 
Owej zabój ćój ochoty ; 
Pijane żoldaclwo wrzasło. 
Bezecne p’esmi, chichoty, 
Zabrzrmały pod Izby stropem ; 
Po kątach i kurytarzach 
Ten stek s’ę rozlał potopem : 
Na zbirów bezmyślnych twarzach, 
Dla których prawem p’eivądzc, 
W oćacłi, o krwawym połysku, 
Rozpusty płonęły żądze,
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1 ws’C’ekle pragmema zysku.
Ws’ród téj bezwstydnej swawoli, 
Dw’e młode mew’asty płacą 
Po mężach, gdz’es’ tam w mewoli ; 
Już dz’alek swych mezobaćą !
Z ich łez drw>ą wesołe draby, 
Wołając: < Dos’C’ tych żałostek ! 
Póki wam służą powaby, 
Korzystać’ trzeba z miłostek... »

Przy Taitbout ulicy, z rana, 
Rochefort, pułkownik ułanów, 
Posłuśny skimemom pana, 
Tratuje republikanów.
Patrz, jak ci kawalerzys’ci, 
Zręćme sadzą po trotuarze ! 
W rąbamu w’elcy artys’ci !
Zaledw’e kto s»ę ukaże, 
Pada pod komsk’ém kopytem, 
I to, zaręćam, na długo ;
Z ćołem śablami rozbitóm
Z którego krew pluska strugą !
Dobrze mu tak. N’ech me krzycy : 
« S’rmerc’ zdrajcom ! wiwat Ojćyzna ! » 
Bo to jest krzyk buntownicy, 
Cp każdy s’epaôom przyzna.
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To też do trzystu złoćyn’ców 
Na m’ejscu zamordowano; 
B’edni, zćermeli od sinusów! 
Odzema z nich pozrywano ; 
Zbyt p’ękme były uśyte : 
K’eseme mające wartos’C’, 
Rękawy mało zużyto. 
Skrzętna francuzka zażartos’c’ !...

Przy Château-d’Eau, ciż ułani 
S’eką jak tatarskie hordy, 
Krwią, winem, zbrodnią pijani ; 
Coraz w’ęc groz’mejàe mordy. 
Tam już na stuki me lićą ; 
Gdz’e tylko Rochefort przeleci, 
Padają rzędem przed dzióą 
Starce, mew’asty i dz’eci... 
Ks’ęc>a jest wlas’me zadamem 
Zakrwawić’ trwożną ulicę, 
Uspraw’edliwic’ powstamem 
Cyn zdrady ; zdobyć’ stolicę 
I rzucie’ na skarb óerwonych 
Wśystko co zbroją s’epaêe. 
Tak żyd, przy s’W’adkach zdurmonych, 
Zdz’era c’ę, bije i płace.
M’asto s’ę jednak poruśa ;
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W imeśkamcach zadrgały nerwy 
I obudziła s’ę duśa, 
Już w»ęc wre bitwa bez przerwy. 
Lud s»ę pod zamk’em gromadzi, 
Drży Prezes ws’ród swego dworu... . x 
Tu nas tok rzeóy prowadzi 
Do zacnych mężów oporu (28).

Michał z Bourges, Madier z de Flottenn, 
Lafon i Hugo natchmony, 
Favre mówca, Schoelcher z Karnotem, 
Wzywają kraj do obrony.
Już płyną ludowe fale, 
Ofarnym duchem gród wzrasta : 
Tempie, Rambuteau, główne Halle, 
Montmarte, ten wulkan ws’ród nvasta, 
Żyjącym lawy potok’em 
Grożą żoldackśj ôeredz’e 
Pijanej, z obłędnem ok’em, 
Jak po mosk’owskim ob’edz’e.
Dz’aia óekają w milćemu 
Na hasło strażników prawa ; 
Przekleństwo jest w każdóm tchmenm, 
A w żadnej p’ersi obawa.
Opór s’Q zw’ękśac’ poóyna ; 
Przedimes’C’a s’ę uzbrajają,
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Najprzód, S’w’ętego-Marcina 
Ponad Kanałem, powstają 
Ogromnych samców èk’elety.

Od księgi, tłum łacinników 
Sp’oày na przedme widely ; 
Batignolles swych ochotników 
Zwołuje. Grzmi capstrzyk wśędz’e. 
Madier, de Flotte budzą ducha, 
Jasnrejąc w powstamćym rzędz’e : 
Belleville na głos ich wybucha! 
Saint-Denis strzegą Kaplicy 
Olbrzymie trzy barykady ;
Słowem, imeśkamcy stolicy 
Żądają zdrajców zagłady. 
« Ks’ąże s’ę bronił, powiedzą; 
Bzeć prosta, bo bron’ pos’adal! » 
Gyliż pochlebcę me w’edzą 
Że Werhuel Trzeci napadał?
On to sprowadził tę burzę, 
Zmósł wolnos’C’ mys’li i słowa ; 
Bank złupil w zdrady mundurze, 
Wołając: « Tak chce Jehowah! »

Już po warownej przestrzeni 
Tys’ąc rozkazów przelata.
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W zamku złoćymce ztrwożeni 
Przekleństwem Boga i s’w’ata : 
Maupas, o drobnej postaci, 
Bledmeje na odgłos gromu ; 
Ks’ąże za strach me zapłaci, 
Zwycęztwo n’e zetrze sromu ; 
Choc>aż srom mezbyt go boli, 
W’Qcéj go trwoży przegrana... 
Cóż, jesdi lud kraj wyzwoli, 
Wz»ąwśy za gardło tyrana 
Potężną swoją prawicą, 
Ze zgrają podłych służalców ? 
1 przed zdradzoną stolicą 
Wytępi ten ród padalców ? 
Jutro, to slinks niezbadany 
Pod krwawą mgłą. Jutro może, 
Raluśą zdobywśy s’C’any, 
Lud swobód powita zorzę !...

W pałacu, gdz’e w’elka trwoga, 
Roztrząsa wojenna rada 
Ćy ks’ęc’u, by zwalćyc’ wroga, 
Przen’es’c> s’ę ztąd me wypada? 
Do Inwalidów, mektórzy, 
Do Luxemburga znów inni, 
Ratują ks’ęc’d od burzy -,
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Kłócą s’ę rycerze słynni, 
O punkta te strategićne. 
Króla H’eroninia zdanym :
« Trzeba zatargi ulićne
Powśechnóm zbyć’głosowanym... » 
Leć opór ludu, co chwila 
Przybyra śerse roznvary ;
Zapał go s’w»ęty zasila, 
Mnożąc powstaii’èe śtandary. 
Pretendent, z tein wśyslkym, gos’ci 
W swój Elizejskÿj dzydziuy, 
Drw’ąc soby z ludu srogos’ci 
Przy pałającym kominy !
Tarn’, obok owej komnaty 
Gdzy Cesarz wyrzekł s’ę władzy, 
Synow’63 grzał zmarzłe gnaty 
Ws’ródcypłój dębowej sadzy, 
N’edbale kurząc cygaro ;
I wyc’ągn’ęty w fotelu, 
Ten potwór, co zdał s’ę marą, 
Dośedł na jawy do celu.

Co chwila do gabinetu 
Adjutant Roguet nos wtyka, 
śepcąc: « Lud pragny odwetu... 
Z’le ks’ąże, motloch ny zmyka ! »

U



ïl - P’ES’N’ P’ĘTNASTA

Tu ши cyganka s’q zjaw’a; 
Wskazując na posąg stryja, 
Grobowym głosem przemaw’a : 
« Kto chcc panować’, zabija! » 
I znika... Bez głosu zirrany 
I ’rezes te rzuca wyrazy, 
Leć mn’éj, jak zwykle, zaspany : 
« N’ecli wojsko spełni rozkazy ! » 
Gdy raz ostatni służbista 
Takąż mu przyirósł w’adomos’C’, 
Wstał, znverzyl go komunista — 
Przepraśam — ks>ąże Jegomos’C’ ! 
Bez iiajmircjśego wzruśeira 
Powtórzył z flegmą idioty : 
a Saint-Arnaud moje zlecema, 
Wypełnić’ ma, co do joty ! » 
A jak’éj wlas’ciw’e tres’ci 
Byt ukaz, wydany z góry ? 
'Го nam c’ąg daisy obw’es’ci.

N’ebo S’Q skryło za chmury, 
A dz’en’ był dżdżysty i śary. 
Od Magdaleny kos’C’ola 
Aż do Poissonnière, bulwary 
1 '.yly bezbronne dokoła. 
Peć już od Gymnąse teatru,
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Obraz ze wsystk’ém zoremony ; 
Jak morze wzdęte tchem w’alru, 
Tu sp’esyl lud do obrony !
Powozy, śafy, spiżarme, 
Drzwi, krzesła, belki i c’osy, ■ 
Łóżka, drzew trupy, latarme 
I bruków olbrzym’e stosy 
Zimęśane razem w meladz’e,. 
Tu, ws’ród ulicy, zaległy, 
Głośąc o zbrodni i zdradzm 
Od zrębu drzewa do cegły ! 
Ztąd, do Lipcowej kolumny 
Przerwa, i bruk mn’éj popsuty, 
Choc’ ludu prąd ivemn’éj tłumny. 
Przy Château-d’Eau, znów reduty ; 
Z lićby barykad, ostativa 
Magenta ulicy strzeże
I węg’eł jéj uwydativa, 
Jak skała morsk’e wybrzeże. 
Na n’éj, ze stu ochotników, 
I kilka kob’et w oddali 
Niby posągi pomników, 
Jas’n’eją połyskiem stali. 
Ta ranna w p’ers’, ręce krwawe 
Wznośąc, współbraci tak wita : 
«Giiì’C’e za Wolnos’ci sprawę 1
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N’ech żyje Rzećposplita ! »

Takim był obśar bulwarów, 
Gdy ks’ąże, już po połudnm, 
Wypusmił nan’ swycłi tatarów, 
W tym w/ećme przeklętym Grudom ! 
P’echota i kawalerja 
Zalały wśystkm chodniki, 
A s’rodek dróg artylerja. 
Krzywoprzys»ęzcy wspólniki, 
Bourgoin, Carrelet, Reybelle 
I Espinassów tuziny, 
Ochoćo b’egly, na cele, 
Po krew swój własnej rodziny. 
Canrobert, rrran-rrran przezwany 
(Dz’w’çk nasdadowćy wystrzałów), 
Był głową tej karawany ;
Ogonem, rój jenerałów. 
I jak ów boa dusic’el, 
Zabójćym splotem, ws’ród grodu 
G’ągną gdz’e kazał Nisâjc’el, 
Na s’m’erc’ i hambę narodu (29) ! 
Dz’ejopisarze despoty 
Tw’erdzą że z okna strzelono 
Na jakiś’ oddz’ai p’echoty ;
Zatem ty, matko, ty żono,
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Ty staróe о jasném oku, 
Ty synu, ozdobo młodzi, 
Dziewico pełna uroku, 
Ton’C’e, w tej krwawej powodzi !... 
Tu, z ręki p’óro wypada, 
W obce téj zbrodni obrazu.

Już najemników gromada 
Na tłum s»ę rzuca od razu, 
Spragmona wrzącej kąp’eli... 
Wojacy lub’ą żartować’, 
W’ęc na bulwarach poćęli 
Bezbronnych ludzi mordować’, 
Zawśe na pewno, z pod ręki ; 
I w jednej chwili, na bruku 
Straśne rozległy s’ę jęki, 
Ws’ród gradu kul i dz’äl huku. 
Lud, korne, trupy, dzić ws’C’ekla, 
Pod dymów i krwi kurzawą 
Wśyslko to, godném jest p’ckla, 
(Jhoc’aż nazywa s’ę sławą ! 
Gyją? spytac’e z postrachem ; 
Ha ! któż odz’any w jéj jasnos’C’? 
Kto zbawił smrałym Zamachem 
Rodarne, Kos’c>ół i Wtasnos’C’ ?
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Każdy przekona s’ę o tém, 
Gdy cmentarz Montmarte odwiedzi, 
Gdz’e trupy leżą pokotem 
Owéj óerworiéj gaw’edzi ;
Leć teraz innej są barwy, 
Bo sine, odarte z mała 
Jak w les’e z łyka drzew larwy : 
Ta Wtasnos’c’ ich, pozostała 
Z odz’en’em, w ręku oprawców 
Którzy też k’eski złupili, 
Z przykładu swych złotodawców. 
O ! długo bys’rny lićyli, 
Tych trupów głośąc nazwiska ; 
Przejdz’my s»ę raćój w pomroku 
Ws’ród tego krwi trzęsawiska, 
Ze łzami współćuma w oku.
Mój Boże ! jeśće przed chwilką 
Wrzała w nich męzka zawz’ętos’C’ ; 
Ci ludz’e, co prochem tylko, 
W’erzyli w Ojćyzny s’w’ętos’C’, 
W przys’ęgę, w prawa ćłow’eka, 
W ludzkos’C’, w zwymęztwo swobody : 
Tu dziś» ich gars’C’z’emi ceka... 
A łotry dz»elą nagrody !

Doktor zbłąkany ws’ród zbói,



ZAMACH GRUDN’OWY.

Byłem tam z óynnym udz’alem : 
« Et quorum parva pars fui... » 
W’ęc, nic n’e zmys’lam... widz’alem. 
Jako ratunek irosący 
Że m»ę nikt ire s’m>ał zaóepic/, 
Zwodziłem wśystko, mechcący... 
Bylegdz’e plaster przylepie’.
Dziś’ tylko carscy śakale 
Mordują polskich lekarzy : 
Leć to nm ludz’e... Moskale ! 
Tych Bóg swym duchem me darzy. 
C’ekawy jak ojc’ec Adam 
Gdy spożył ipestrawne jabłko, 
Chętme s’ę z wady spow’adam, 
Wspólnej mi z Ewą, prababką. 
« G’ckawos’C’, mówi przyslow’e, 
Jest p’erwsym stopmem do p’ekla... 
— Jam przez n»ą, ludzkos’C’ odpow’e, 
N’e jednej Prawdy doc’ckla.
Ćy w Oceanach nurtuję, 
Gy s’w’at ob’egam przelotem, 
Go wem, co mysdę, co ćuję, 
Tom winna... » Póz’n’éj rzec o tém. 
Dla mine, badaća przyrody, 
Syna ućonej Warśawy, 
W tych pląsach cesarsk’éj trzody



216 P’ES’N’ P’ĘTNASTA

Obraz był wcale c’ekawy. 
Paimętam gęste wystrzały 
Wzdłuż ludnej Hauteville ulicy, 
Jak salwy dz>ał zagłuśały 
Jęk rannych, tupot konnicy ; 
Paimętam z Montmartre bulwaru... 
(Truchleję na to wspommeme 1) 
Jak z kuf rozbitych ws’ród gwaru 
Krwi z wódką c’ekly strurmume ; 
Paimętam jak ów odz’W’erny 
Wmągnął irpę gwałtem za slupy ; 
Potem wrzask, łoskot mezrmorny, 
Na bruku drgające trupy... 
Panmętam... leć bym me zdołał 
Zlićyc’ Grudipowych paimątek ; 
Dos’C’ żem na s’w’atło wywołał 
Jeden tej rzezi zakątek.
Obcemu żyrne zawdz’ęćam 
Na c’ężśą w kraju wędrówkę; 
Odtąd, bez przerwy mu wręćam 
W roćnicę, pewną gotówkę. 
Dar lichy, imerna zapłata ;
Lep’éj by może postąpił 
Gdyby był, wzorem Piłata, 
Mej krwi s’epaóom me skąpił.
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Spojrzmy w głąb nvejskich obśarów ; 
Tam noc w dz’en» jasny s’ę znven’a, 
Tam niby łuna pożarów 
N’eb’os oblewa sklep’eiva.
Tu śćątki barykad płoną 
A przy nich grzeją s’ę zuchy, 
Gromadą dymem zamgloną ;
Tu znowu, jàk p’ekel duchy, 
Makabrsk’e zawodzą tamce ; 
Usmuech Salony, wzrok dziki, 
P’ers» krwawa, w ręku kagamce : 
To wojsko — dziś», rozbójnik! !
Ks>ąże lę stypę wypraw’a, 
Po tylu c»ężkich kłopotach;
Antały z winem wystaw’a 
I z wódką, tuż przy nanpolach. 
Co tylko w ludzkim języku 
Sprośnych wyslow’en’ i żartów, 
To wśystko brzmi w głosmym ryku, 
Podobnym do s’p’ewu ćarlów.
Grosami starśyzna syp’e, 
G’eśąc s*ę złotym ludwik’em, 
Jak zwykle bywa na styp’e... 
Leć tutaj lud — n’eboèóyk’em. 
Słyśałem tak’e rozmowy : 
« Do kroc’set ! wiwat dz’ewóyna !



218 P’ES’N’ PIĘTNASTA

Obfite były dzis> łowy, 
W las nam ire uśła zwierzyna... » 
Vincenne’scy Strzelce s’ę chlub’ą 
Trafnos’C’ą kalek z oddali : 
a M’eèóame prochu me lub’ą, 
Pow’ada jeden z kaprali.
Gracko stłurmone powstame, 
Kuchcik dziś’ godz’en pochwały ; 
Z bab starych zrobił snradame, 
A wsystk’e w kuper postrzały !... » 
Tam, mundurowe potwory 
Opow’adają w téj chwili, 
Jak to przez piwnic otwory 
M’eskamców z dołu prażyli.
Tu, spity dragon przynosi 
Kask’et z mózgami trzech gburów, 
I tak zwymęztwa swe głosi : 
« Jest jajećnica dla śćurów... » 
Moskali co rznęli w Pradze 
Zbyt godni to sprzyrmerzemce ; 
Równi w prawos’ci, w odwadze, 
Toż same zdobią ich w’emce ! 
Wstyd! zgroza ! oddycham trudno ! 
Oto jaskima Prezesa
Ze zgrają śaloną, brudną, 
Pod godłem : — Cayenne, Lambessaf
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To godło s’nverci — dla kogo? 
Bóg je przeznaôa w spus’ciznç 
Dla c’eb’e, ty co tak srogo 
Zgwałciłeś’ matkę, Ojćyznę ! 
Bo gdy s’ę we krwi plaw’ono 
Od zmroku do słorrca wschodu, 
Tys’ pod rabus’ów obroną 
Skradł óes’C’ z wolnos’C’ą narodu ! 
I ty snn’oS zwać’ s’ę, ty Charme, 
Zbawcą ołtarza i tronu?
O ! ćemuż, zamkmęty w Haime, 
N’e zgniłeś’ w’ęz’mem do zgonu ! 
Lub z Morny’m, po tym obłow’e, 
Do tacek was me przykuło ; 
Za ks’ęc’a cesarz odpow’e, 
Sedan dzisi Grudma pokutą !

I tys* z nim Francio, spełniła 
Tę ćaśę sromu aż do dna ? 
Jegos’ s’ę jadem poiła... 
N’e ! tys’ litos’ci megodna ! 
Jedna Polska ci przebaóa, 
Gdy zgłoskami Baltazara 
Na lwem cole Bóg naznaća 
Krwawy napis : « Jutro Kara ! »
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Eugenia Montiho.
« Amor, che a nullo amato amar 
perdona, Mi prese del costui pia­
cer si forte Che, come vedi an­
cor non m’abbandona, »

Dante Alighieri.

Tres'c’. — Francia niewolnicą. — Te Deum. — Ludwik 
cesarzem bezżennym. — Nowa Lola-Montès. — Hiś- 
pan’sk’e s’luby.— Modn’arka na tron’e.— Dobrana para.

ад 4 karą jest gospodarstwo 
Ludzi z sunueirern sprzedanóm, 
Dwudz’estoletrre cesarstwo, 
Dziś’ uw’en’óone — Sedanem ! 
Galery, w nichjeipców kroc’e, 
Tłumy wygnaruców bez dachu, 
Rozpać, kraj cały w sromoc’e, 
Oto zwyc’ęztwo Zamachu.
Francia, pod w’erpcem wawrzynów 
N’egdys’ rozumna, wspamała, 
Potężna męztwem swych synów, 
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Padła i już mepo wstała. 
Wprawdzie, w rozdarłem jéj łoire 
Zostały oznaki życ’a ;
Letarg odrętwił jéj skron’e...
W tych dn*ach pół-jawu, pół-s’nic’a, 
Na p’ers’ jéj, z śyderskim śałem 
Nastąpił Śalan morderca, 
Krw>ą obryzgany i kałem ;
Swe jady wlał jéj do serca, 
Wsystk’e ślachetne uóuc’a 
Wydrwił, znieważył, wystudził, 
Tchiremem własnego zepsuc’a ; 
Obarę ze snu rozbudził 
I do n’éj rzeki: «N’ewolnico, 
Wstań’, podmes’ mi tę koronę, 
1 moją bądź’ nałożnicą...
Zbyt podłą jesles’ na żonę.
Oddawna znam twą zażyłos’0’ 
Z Lą ćern»ą co chce byc’ wolną ; 
S’iepo w’erzylas’ w jéj milos’C’! 
Tys’ do swobody mezdolną. 
Otóż w’edz, poddanko płocha, 
Żem już wytępił to plenuę ; 
Próć Polski, nikt c’ę n’e kocha, 
Zwróć’ twoje oćy na z’eni’ę... 
Olrząsmij s’ę z dawnych mrzonek ;
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Daj mi te złote manele, 
Brylanty, s’lubny p’ers’C’onek, 
Jak widziś, n’e żądam w’ele... 
Braterstwo, uóciwòè’c>,; cnota, 
P’ękne wyrazy; leć w grunc’e, 
N’e warte pół uncii złotą.
Tak, druchno, dziś’ już po bunc’e ! 
Morny, Magnan, Arnaud-S’w»ęty, 
Maupas, Espinasse, Persiani, 
Zdeptali ten tłum zawz’ęty, 
Mśę wysłuchawśy w s’w’ątyni. 
N’ebosóyki me powstaną;
Wapno spaliło ich C’elska, 
Żywych do tacek skazano: 
A, to jest praca d’abelska!
Ow młodz’an co zwał s’ę bratem 
Całej ludzkos’ci rodziny, 
W kajdanach, musi pod batem 
Odpokutować* jéj winy ;
Ta matka, ta obłąkana, 
Że synków swych me zobaćy" 
Ślocha od zmroku do rana, 
Ajadrw’Q z płonnej rozpaóy. 
Zaiste, na dobrej drodze 
Są moje dziś’ interesu ;
To też s’ę w krotce odrodzę,
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Nudzi rmę tytuł Prezesa ! 
Ha ! byłem sam liberałem, 
By ośolomic^głupotę ;
Gdy głowy mędrków zdeptałem, 
Os’odlam łatwo hołotę.
Ludzi mi wcale me trzeba ; 
Dam ci pałace ws’ród gajów, 
Mnogo widowisk i chleba : 
Twych braci zimemę w lokajów. 
Gdyś’ była republikanką, 
Tos’ zalegała rogoże ;
A teraz, moja sułlanko, 
Złociste ceka c’ę łoże.
Leć na mém spać’ musiś długo ; 
A gdy sję ockmeś, chwilowo, 
Powinnaś’ byc’ moją sługą : 
Gdy skinę, usweś na nowo... 
Teraz wstań’, otrzyj łzy próżne ; 
Wdz’ej najp’ękmejśe twe w’emce. 
Ks’ężom rozdawaj jałmużnę, 
Öeredz’e, same êerwrên’ce 
Z powrozem gw’azdy zaśćytu. 
cierm twoja zawśe jest kłamną, 
Skarb nerwem naśego bytu ; 
N’ech w’eôme głosuje za mną !... 
— Leć, parne, po tej zagładza...
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Francia mu przerw’e zdziw’ojia. 
— Milć, u nóg zdeptany gadz’e, 
Tys’ rzećą Napoleona ! » *

I dumna córa Bayardów, 
Gardząc ich słynnym ślandarem, 
Ustami przcdajnych bardów 
Kuglarza zw>e swym Cezarem ! 
Trębać léj gromk’éj mesławy, 
Jéj prawom na pos’m’ewisko 
Girardin, mąż i syn prawy, 
N’e swoje haii’bi nazwisko. 
Basnvami strzela do wróbli, 
Mnoży dzienniki, brośury, 
Od cara b’erze stos rubli, 
A drze Polaków ze skóry!
Te dz’eje budzą zdunveive, 
Triumfem błędnych rycerzy ;
I przyśłe też pokolenie 
Temu z trudnos’c’ą uwierzy 
Że jakiś» birbant włóćęga 
Naród za gardło porywa, 
Do pełnej k»eśeni s»ęga, 
Jego s’ę zbawcą nazywa ; 
Bije go, sarp’e, zmeważa, 
Rozs’cwa kąkol i chwasty :
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« N’ech żyjc, Francia powtarza, 
Mój Napoleon Trzynasty!... *

Otóż z hałasem ogromnym 
Wjeżdża ów łotr do stolicy. 
Rok minął, po wiekopomnym 
Grudn’owym gwałc’e. Strażnicy 
Kos’C’ola, banku, rodzemstwa, 
Wyros’li na dygnitarzy;
Herśt ich zas’, bez pokrew’eu’stwa, 
Bratank’em został mocarzy.
Już jako dz’edzióny cesarz 
W prałatów dworskich sandały 
Głośąc nabożny swój mescvi, 
Rzucał u’eb’esk’e migdały. 
Izbom złąćonym... na żarty, 
Przyrzekał gruśki na w’erzb»e ; 
I schleb’ał, grając ich karty, 
Francuzów p’en’ężnój s’W’erzb’e, 
W gmachach orłami przybranych, 
Gałując Chrystusa ks’ęgę, 
Od swoich nowych poddanych 
Przyjął należną przysięgę.
Na przodz’e, kw’at senatorów 
Przyn’ósI mu swą óolobitnos’c’, 
Z zastępem swych mąsin’orów,

15



226 P’ES’N’ ŚESNASTA

Poważnych, jak starożytność 
Wspan’atéj, brodatej Romy ; 
Za menai, to w’elk’e mało 
Go tworzy prawa ze słomy, 
Władcy swe hołdy składało. 
S’m’eli s»ę w duśy kuglarze ; 
Cesarz na trorue pozował, 
A Sibour... b’edne ołtarze, 
Te Deum przy nich ods’p’ewal !... 
U progu, żebraćka snvada, 
Przy grozmych jękach organu : 
« Testes1 cesarzem, pow’ada ; 
Panuj, leć strzeż s’ę Sedami! 
— Śalona! Ludwik odeprze, 
Dziś’ w’ek Cezarów rozkwita ; 
Sedan, to wojsko najlepśe!... 
— Sedan, to Rzećpospołita ! 
— Kłanpeś, cyganko megrzeóna, 
Monarcha rzekł zadumany ; 
Sedamska òerw’em jest w’eóna... 
— Patrz ! oto drze s’ę w łachmany ! 
Bóg sam jest w’eóny... » I znika. 
Nas Ludwik, z posępnśm ok’em, 
Długo s’ę w sob’e zamyka, 
Walćąc z sum’en’a wyrokiem.
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W przyśłos’ci, straśny sąd ćeka 
Tego rabus’a w kororre, 
Pół-ćarta, i pół-ćłow>eka... 
To ludów rzec. Dziś’ o żorne 
Cós’ przebąkują dworacy. 
A gdzież ją cesarz wyśuka? 
N’e przyślą jéj Austriacy, 
To pewne, do razu stuka ! 
Od moskiewskiego władyki 
Otrzymał èalb’erz arbuza ;
Drw’ą nawet swojsk’c króliki 
Z Niderlandsk’cgo Francuza... 
Cóż poón’e władcy pow’ernik 
Napchany skradz’onyin grosem, 
Gdy jakiś’ Hohenzollernik 
Ćęstuje go też odkoścm ?
Matylda, zręćna babula, 
Radzi, w Hispan’skim zw’erzyn’cu 
Zpolować, choć s’ostrę króla, 
Na już utartym gos’cin’cn.
« Leć ks’ężna, to stara synka... 
Fleury półgłosem pow’ada.
— Ba ! przerw’e żwawo kuzynka, 
Naś sułtan harem pos’ada ! »

Gdy s’ę tak wśystko urywa,
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W Fontainebleau, ws’rôd gęstych lasów, 
Na łowy konno przybywa, 
Chciwa zwierzęcych zapasów 
Hiśpanka, piękna jak Laura ;
Bogini wypraw miłosnych, 
Pół-panny, a pół-centaura, 
Znana z awantur zbyt głosmych 
Eugenia, ks’ężna de Teba 
Ćy magrabina Montiho... 
W metrykach śperac’ me trzeba, 
Zwłaśóa hiśpamskich... w’ęc cicho ; 
Choc’ s>ę zrodziła w lat parę 
Po sumerci ojca, ukradk’em 
(Leć to jak Madryt już stare : 
I u nas dziś’ me jest rzadk’em).
« Są rzoćy na Bożym s’W’ec’e, 
O których, jak mów’ą p’es’ni. 
Lub w’elki Shakespeare w Hamlec>e, 
Ućonyrn ani s’ę me smi. » 
Jój herbem, powabne lica, 
P’ers’ b’ała, włos rudy meco, 
C’emno błękitna z’renica, 
W której żądz iskry s’ę mecą..;
Rzec dziwna ! choc’ postać’ drobna, 
Dz’ec’ęca kibic’ i nóżka, 
I ta, do Gosi podobna,
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Spojrzen’cm łowi scrduśka!...

Odkrywśy len posąg sweżny, 
Dos’C’ tamo kupił jej względy 
Rothschild, Harpagon lutneżny. 
P’ęknos’C’, dop’ero z tej grzędy, 
W Diany łowóyni stroju, 
Błysnęła, istna królowa ;
Pod ivą kom wprawny do boju, 
Mknął, jak jej druga potowa. 
Za panną cyganka pędzi, 
Strojna w indyjskie bławaty; 
Kląć kara, burnus łabędzi, 
Nad colem wiś i dukaty... 
Andaluz, cały z płommni, 
Z tą Lola-Montès śaloną 
Sadząc poskök’em jeleni, 
Zda ś’ę fantazią wceloną.
Na złoto-bulanej śyi 
Skrzydlata faluje grzywa, 
M’eivąca połyskam żmii ;
Wzrok iskrzy, p’ers’ lotu chciwa 
Jak Guzman, me zna prześkody...

Wprawiwśy w ramy we’óora 
Ten obraz lesmćj przyrody,
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Wołajmy: « Bravo sen’ or a!... »
I trzykroć’ Echo powtarza : 
e Bravo!... » N’e ; gios ten zachęty 
Plyn’e z ust boga-cesarza, 
Władca już carem dotkmęty... 
W’edz’ma, s’ęgając ranven’a, 
Wlep’a wen’ oćy sokola ;
Las dziki w Olimp s’ę zm’en’a, 
Nimfy pląsają do kola...
Wtem, z palca monarchy zb’ega 
P’ers’C’em z brylantem i perłą; 
Chyląc s»ę, córa don Diega 
Z og’era spada na berło !
Za sarną ks’eni gouda, 
Lisem, lub tchórzem zającem ;
A w s’ec’ Jowiśa złowiła, 
Z sercem jak wulkan płonącóm !...

« Kto jestes’? — Lew Napoleon, 
Przez łaruę wz’ęty w rue wolę... » 
Echo mu wtórzy: « Akteon... » 
Już lew ma rogi bawole...
« O ! Danaido mych marzeń’ ! 
Rzeki mocarz na Fleurynn wsparty, 
N’e zdołaś pojąc’ mych wrażeń’... 
Kocham c’ę... pałac otwarły...
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Przyj in tę Letycii spus^ciznę, 
Sygnet, z cesarskim amantem ; 
W mém sercu znajdz>eś Ojćyznę : 
Tys’ perłą... jam jest brylantem... 
Ghodz’... w>ećór sprzyja roskośy!... » 
Diana w płać, aż bór jęóy, 
Go lesmą zw>erzynę płośy ;
Merkur s’ę s’imeje i wdz’ęćy. 
Król bogów zas’, zamys’lony, 
Od chwili tej spać’ n>e może, 
Aż jabłko przyśłój Junony 
Gypris mu rzuci nä łoże.

Wkrótce po łowach, wmćorem, 
Eugenii Montiho skrome, 
W Notre-Dame, przed ludem i dworem, 
Błysną w cesarsk’éj koroii’e.
I jeśće pow’edzą zrzędy 
Że cnota me ma pokupu ; 
Ze zyskaś kochanki względy 
N’e sercem, leć chęc’ą łupu... 
N’ewdz’ęćne pleure Adama ! 
Patrz ! tam, w Tuileries, z Werhuelem, 
Cnotliwa żołędna dama
Jest wśystkich uw’elb’eip celem. 
Gent-gardy i śambelany,
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Kozły i kozy w’elmozne, 
Senatu siwe barany, 
Nawet poselstwo dwurożne, 
Wśystko to u stóp jéj leży. 
Pani, od rana do zmroku 
Co chwila, nowy strój rmerzy; 
Z jej to podobno wyroku 
Nastał w’ek rudych warkoóy: 
P’ers’ obnażyły matrony, 
Zaćęto malować’ oćy 
I ks’ężne zbroić’ w ogony. 
Ztąd krynoliny, te klatki 
Śerśe od gmachów stolicy, 
Z wąsem te panny, mężatki, 
A ci mężowe w spódnicy; 
Ztąd owe żółte peruki, 
Niby sformane slraśydła 
Z których s’in’ac’ s’ę będą wnuki, 
Lub rznąc’ na s’ećkę dla bydła ; 
Ztąd... Leć nas krytyk obwini 
O zbytmą skfonnos’C’ do plotek : 
Bynajmn’éj ! kto dobrze ćyni 
Tych s’ę me boi łaskotek. 
Plotkarz obmaw’a bez celu, 
Byle ćas zabić’ i nudy ;
A naśym jest, przyjac’elu,
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Swobodę poms’cic’ i ludy. 
Ci nawet krzykną: « Ośóerca ! 
N’ewdz’çênik!... » leć mmejśa о to; 
Słowem, ta lalka bez serca 
Jest bardzo pustą istotą.
Z w’eênym usmvechem na ustach 
Do zbytków zachęca żony, 
Braci poznaje w ośuslach, 
Na mody trwoni miljony. 
Jak lafiryndy w Krakowie, 
Co w oku dz’blo ci dostrzegą, 
Schleb’a goiśącój rozmowie, 
Byle ze skodą bliz’U’ego. 
Choc’ pod małżemską powagą 
Pół-trutma, pół-bohatera, 
Każę s’ę malować’ nago 
W Кар’еіг Winterhai tera, 
Ws’ród grona s’liónych dworzanek, 
Które w pracowni malarza 
Stawały, w stroju n’eb’anek, 
Odz’ane tęćą wachlarza...
Każdo jej bzdurstwo wyrokiem, 
Za n’ą,głup’eje spoleònos’C’ ; 
Pod Łych koronek obłok’em, 
Wc’elona to, — N’edorzeònos’C’ !
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Wnet sytos’C’ w domu os’adla, 
Gesa'rz s’ę roztył jak opal ;
Spełzy snów rajskich widziadła, 
Maj s’ę przedzierzgnął w Listopad... 
Ludwik, Eugenia nadobna, 
Pus’ciwsy s’luby w perzynę, 
Polują, każde z osobna, 
Narożnej mas’ci zw>erzynę...
Noc chłodna — gw’azdy goreją ; 
W s’C’an’e zadrżała firanka, 
Któs’ wchodzi, niby Romeo, 
I z Julją gos’ci do ranka.
Go mów’ą, słysec» n>e można;
Głucha nad n’emi kotara :
Jułja s’ę modli nabożna, 
Romeo zniknął jak mara... 
— Któż to był ? — Gent-gardy blisko, 
Fleury dozorcą téj ps’arni;
Leć co noc inne zjawisko, 
Jak w óarodz’ejsk’éj latarni.
Bo Julja, w S’erpn’a pólow’e, 
Ghee ш’ес’ potomka przed w’osną; 
Leć zapomn’ala przyslow’e : 
« Na bruzdach kłosy ire rosną... »

A cesarz? — Wc’ąż podehm’elony,
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Ma swoją furtkę podz’emną; 
Włos krućy, złoty, z’elony... 
Mn’ejèa o barwę, gdy cemno. 
Wśystk’0 ulićne westalki 
Padły w Jowiśa rammna ; 
Sypalma, dziś’ polem walki 
Dla zwyc’ęztw Napoleona ! 
Przes’w’elnych dam ire oblićę 
(Próć ks>ężnój Castiglione...) ; 
Leć na tych bogiń’ obliće, 
Rzucnny potrójną zasłonę.

Rżeć dziwna ! na sławy scyc’e, 
N’e mają dotąd poety, 
By s’p’ewał ich wzniosłe życ’e, 
Serca i mys’li zalety !...
Mylę s’ę. — Belmontet jeden, 
P’erwsy zapasmik w obżarstwa, 
W ich kuchni widzi swój Eden, 
Adama, Ewę — w cesarstw’e ! 
Warkoćy złotych w’elbic’el, 
Chc’alby do raju s»ę dostać’ 
Pełzając jak wąż kusic’el... 
Leć nadto podłą ma postać’. 
Prosper Merimee śćęs>liwśy,
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Rotmistrz małp dworskich śwadronu, 
Matki przyjac’el najlkłiwśy, 
Córce słał drogę do tronu...
Jes’li mąż, z oblićem bladém, 
Męzkim dał chuc’orn podmetę 
Własnym je śerząc przykładem, 
Jejmos’C’ zabiła kobrntę...
N’e lękaj s’ę, naśa młodzi !
Ta s’m’erc’ jéj me ostaleôna ; 
N’ew’asta z larw s’ę odrodzi, 
Jak z nocy, jasrios’C’ słoneóna. 
S’w’at może ją zrobić’ lwicą, 
Żmiją, lub lalką złoconą, 
Bóg ją odtworzy dz’ewicą, 
Twą smstrą, matką i żoną !

Tymćasem wrócnny na scenę 
Bonapartowych przedstaw’em ; 
Komedia ma swoją cenę, 
Pełna poc’eànych objaw’em. 
Tytuł wz/ęty z poematu ;
Jak to w paryzk’éj Operze, 
Gdy do jednego tematu 
Aż p’ęcm chłystków s’ę zb’erze : 
Nazwijmyją « Badegiadą. » 
W trzech aktach tres’C’ rozwinięta,



EUGENIA MONTI HO. 237

Krwi zakoii’ôona kaskadą ; 
Wchodzą don’ ludz’e-zw’erzęla, 
Z różnych stron s’W’ata kuglarze, 
Małpy, dworacy, gaduły, 
Konsule i dygnitarze, 
Wśystko jasełka z bibuły. 
Kto zna teatrzyk Pupazzi, 
Ten pojnre to widowisko, 
Za wejs’C’e nawet zapłaci. 
Osób w prograiwe nazwisko. 
Na złotych krzesłach sluchaće, 
Eugenia z mężem, natroire; 
W głębi cyganka, s’epaêe... 
Miljonem s’W’atel gmach płon>e. 
Dzwonią, i w górę kor ty na ! 
Morny suflerem. Z oddali 
Jasnreje dumna łysina, 
Jak m’es>ąc na morsk’éj fali ; 
A nad kuglarskim nammtem, 
Taki s’ę napis roztaća : K

« №ech każdy pamela o lem, 
Cesarstwo pokój oznaća ! »
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Komedia cesarstwa.
« Vce Victis! » 

Brennus w Rzymie.

Tres’ca— Badęgiada, komedia w trzech aktach. — I. Wy­
prawa Krymska. — Marśalek dworu. — Sewastopol 
zdobyty. — Wódz porcelanowy. — li. Orsini. — Ma­
genta i Solferino. - Villa-Franka i Teresa. — III. Me- 
xyk i Maxymiljan, — Już Bazaine. — Sufler cesarstwa 
w grob’e. — « Vce Victis ! » —Latowa. — Wystawa i 
Queretaro.

(<*СДкт p’ERwsY ! ćarownik rzece; 
Naś pan i władca przybywa, 
Do koła, ceni-gardów m’eće.
Jego małżonka cnotliwa,
Z nim konno, w rycerskiej parze, 
P’ękna Eugenia, Hiśpanka.
Leć s’ę dąsają mocarze 
Ze cesarzową poddanka ; 
Widzic’e Północy cara ?
On z Napoleona śydzi
I krzycy : » Od Moskwy wara !
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« Werhuela bramini są Żydzi! » 
Przytém, grobowca Chrystusa 
Chce Moskal skras’C’ s’W’ęte kluće ; 
Monarcha naś daje susa: 
Patrzc’0 ! Moskala już tłuóe... ■ 
O ! п’ѳ sam jeden, leć w kup’e, 
We ćworo goni za sarną ;
Bo z tyłu Stamćyki glup’e, 
Także do mego s’q garną. 
Ten im s’ę kłama, us’imecha, 
A w duśy drwi z tych maniaków ; 
Zkąd dla nas dworskich pomecha, 
Bo mamy wstręt do Polaków. 
Widzime ! jeden z wygnamców 
Z Adresem budzi Vaillanta (30), 
Moskiewskich klnąc pomazamców ; 
Marśalek naś, emigranta 
Przyjmuje cós’ bardzo sucho, 
Jak zwykle bywa w Paryżu ;
J tak mu śepce na ucho : 
« Twa Polska z girne na krzyżu ! 
« — Za krzyż ten Żydzi przeklęci ! 
Tułać mu wręó odpow’ada ;
« Nad wami Prusak s’ę znęci, 
« Dziś’ Polsce, wam jutro b’ada ! 
g — Los Polski, to rżeć me naśa,
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« Dos’C’ nam handlowych gwaranci! ;
« Jak lord Palmerston ogłaśa :
« Brow Boże w s’W’ec’e dwóch, Francii... » 
« — W’ęc ani jednej me będzie, 
« Gdy w obec Boga i s’w’ata
« W satan’sk’éj pychy obłędz>e, 
« Zbyt w’erną brac’ą ponvata !
« — Żuchw alce ! krzyknął marśałek...
« A, zkąd tak p’ękne maś futro ?
« Daj list ; co Polak to s’iipalek :
« Cesarz odpow’e wam jutro. » 
Ten odpow’edz’al spokojire : 
« Waś duch me w moim k’erunku ; 
$ N’e mam dla Polski, w téj wojme, 
« Pół strzelby, c’w’erci ładunku... » 
Tu, Lambertóyki wc>ąż górną 
Za złudzeń’ trójbarwną tęćą ;
Warjaty ! ruską Pogomą, 
Lech i tó w Orla zamęćą !
Władysław kmaz’, tronu bliski, 
Jak ks*ądz Pramewić pow’ada, 
Oblica g’eldowe zyski, 
Z majątków ojca i dz’ada... 
O proc mestałych dochodów 
I z kraju, i z emigraci!, 
Ze składek wśystkich narodów,
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Arysto- i demokracii. 
Podobnych kipaz’ów na Litw’e 
(Że o G’edrojc’ach ipe wspomnę), 
Po zgrzeble, rydlu i brzytwie, 
Mnożą s’ę stada ogromne ;
Leć Ćarloryscy zyskali 
Pod każdym rządem i władzą ; 
Ci wprowadzili Moskali, 
N’echżc Lóż ich wyprowadzą !... 
Oto, panow’e, nad Almą 
Saint-Arnaud cuda w’C’ąż tworzy ! 
Nagły zgon w’en’êy go palmą ; 
Cesarz s>ę jednak ірѳ trwoży : 
Tam, patrzc’e ! jak w’atr stepowy, 
Przelata Krymskie wąwozy 
Canrobert, rycerz Grudmowy ; 
W las przed nim zmykają kozy. 
Zw’ązkowi Krym połknąć’ mogą, 
Leć wolą zjes’C’ po kawałku ; 
Plon-Plonik, z zajęóą nogą, 
S’pi przy bezsennym marśałku. 
Rycerz nadzwyćaj ostrożny, 
Do stryja podobny — z c’ała, 
Przenosi rądle i rożny 
Nad wsystk’e npećó i dz’ala.
Przed męztwem ceni rozsądek ;

16
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Matylda o nim pow’ada : • 
« Brat ma tak słaby żołądek 
« Że w boju wc’ąż z koma zs’ada... » 
Oto już b’crzem s’ę społem 
Do Sewastopolsk’éj floty ;
Leć praca idz’e z mozołem, 
I girne ogrom p’echoty ! 
M’en’óykoff, wódz-dyplomata, 
Kalamburami nas praży ;
Stuka meznmerme zębata : 
Sam — a nas ćterech smolarzy ! 
Prawda, że wz’ętych w mewolę 
Ma legion polskich młodz’emców, 
Których Saint-Arnaud, przy stole, 
Zelżyw’e przyjął, jak jemców ; 
M’en’óykoff, po ich powroc’e, 
Rad że krw’ą polską s’ę zmazał, 
Postawił w ogum i błoc’e, 
A starśych rozstrzelać’ kazał. 
Gar mys’li, że naśym planem 
Jest zburzyć’ Rosii budynek ;
Gdy nam wy starcy z tym panem 
Do p’erwèéj krwi pojedynek. 
Leć cós’ Canrobert mitręży, 
Dwa lata praw’e bój w’edz’e ; 
Pélissier Moskwę zwymęży,
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On dzikśy, jak jéj medz’w’edz’e ! 
Zuch, żywcem palił Arabów, 
Jenerał w c’em’ę mebity ;
Zaledwie skinął na drabów, 
Już Sewastopol zdobyty !... » 
Napoleon znów na sceme; 
Morny sprężynę poruśa, 
Bengalsk’e błyśóą płormeme 
I hura! wśystko zagłuśa.
Orłowa łow’ąc za skrzydło, 
Cesarz chce trafie’ mu w sedno : 
« Już i zwyc’ęztwo mi zbrzydło ; 
Pokój z cesarstwem, to jedno ! »

Tu sufler zamilkł znużony. 
W antrakc’e, by Montaubana 
Oderwać-’ od p’ęknój żony, 
Do Chin już flota wysłana... 
Przy muzyk weselnym gwarze, 
Pałac meb’esk’ego pau’stwa 
Znika w ogromnym pożarze, 
Z uciechą w’elką imeśćamstwa. 
Wódz Palikao s>ę zwija 
Z porcelanowym pakunk’em ; 
Tn’e mandarynów, zabija, 
A motłoch zw’e to — rabunk’em !
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Klną dz’ennikarze iveuki, 
Cesarza z ludowej łaski ; 
Ćeladz’ kontenta ze stuki, 
Syp’e aktorom oklaski.

Akt drugi ! Morny już w budz’e ; 
Plonvenna zasłona znika...
« Francia ućtuje po trudzie. 
Na rozkaz ćarnoks*ężnika, 
W laz’U’ach słynnego Hausmanna, 
Girne ów Paryż odw’eêny, 
Błotnisty aż po kolana, 
G’asny, swarliwy, megrzećny ; 
Na jego nvejscu wyrasta, 
Prędzej od grzybów na gnoju, 
Wzór istny w’elk’ego rwasta, 
W przepyśnym lokajskim stroju. 
Domy znvemone w pałace ;
Wśędz’e kioski, gaiki, 
Fontanny, serok’e place ; 
Za nuastem lasy, strumyki, 
I pole konnych popisów, 
Zas’ane kroc’ami widzów, 
Lampartów, cielątek, lisów 
I dam smaćmejśych od rydzów. 
Wśędz>e Ismi złoto, aksamit...
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Pan Hausmann, wćoraj bez butów, 
W’ękśym s’ę stał od piramid 
I najsłuśmejśych mamutów!
Wzmaga s’ę wprawdz’e drożyzna, 
Tém lep’éj, umkną b’edacy ;
W nves’C’e zoslame starśyzna, 
Gryzetki, skoćki, próżniacy.
Oto, panow’e i parne, 
Cesarz z małżonką w karec’e ;
A przy nich kozły i łame 
Mkną ku Operze. Możecie 
Pozostać’z tyłu za n’emi... » 
Tu grom, jęk, w obłokach dymu. 
A jakby grzrmący z pod z’emi 
Słychac’ głos : « Ha ! zbójco Rzymu! 
Przyjm kilka bomb, sfìnks’e memy, 
Stróżu P’otrowéj s’w’ątyni ;
Za wolnos’C’ Włoch dziś’ gimemy, 
Ty jutro... jam jest Orsini ! »_ 
Tu nagła na sceme zimana : 
S’wit i w’ęz’enne krużganki, 
Obary, postać’ kapłana ;
Przy nim kat, s’p’ew marsyIjanki, 
1 głuchy dz’w’ęk gilotyny, 
Hućący grozmym wyrazem :
« Za zmarłe Italji syny,
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Padmeś pod zemsty żelazem ! »

Zląkłśy s’ę wyprawę Włoską 
Rad me rad Morny zw’asluje : 
« Do Rzymu, za sprawą boską ! 
Bo sam n>ą cesarz kieruje. 
Serask’er w tak liónym stab’e, 
To spokój w tym paśaliku, 
To wolnos’C’ Włoch, mos’ci Śwab>e, 
Od Alp, do Adriatyku! 
Nuż daléj, z całą drużyną !
Wiwat honory i zyski, 
Magenta i Solferino, 
Pod Villa-Franka us’ciski ; 
Syp>ą s’ę słowa przyjazmi... 
O ! jakiż obraz uroćy !
Istny to sen wyobrazmi, 
Krew ludzka zdrojem s’ę toćy... 
Hura Napoleon-W’elki !
Jak Robert-Houdin z muzyką, . 
On zjednéj pije butelki 
Krew, piwo, wódkę i Cliquât ! »

W antrakcie, triumf kok’ety. 
Salone brznrą w koło s’p’ewy ; 
Teresa, bez etykiety,



KOMEDIA CESARSTWA. 247

Jest wzorem dla córek Ewy. 
Śpetną s’p’ewaókę kaw’arni 
Małpują ks’ężne zamorsk’e 
I sućki z cesarsk’éj ps’arni, 
Bardzo usłużne, bo dworsk’e. 
Na drożdżach rosną majątki, 
Olbrzymich zwykle roznvarów ; 
A dwór zachowuje p’ątki, 
Próć jaj, cyranek, homarów... 
Otóż w’ęc z tej nręśaniny, 
Zaprawnéj postem, rozpustą, 
Salb’erstwem, han’bą rodziny, 
Wysmaży s>ę — groch z kapustą.

Akt trzeci ! Scenę zalega 
0’ełdowy śwadron. Wódz Morny 
Brodate syki przeb’ega, 
Przy błogim dz’W’ęku waltorni. 
« Paryż i Мехук przed nami, 
Złąóone liną dosa;’ sdiską ; 
Morska obława z chartami, 
C’ekawe to widowisko !
Plem’ona téj s’w’ata strony 
Marmeją cós’ bez cesarza ; 
Gwałtem im trzeba korony, 
Bo duch wolnos’ci zaraża...

-
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A przytém, Mexyk bogaty 
(Co s.’ę mire w’elce podoba) ; 
A w’ęc, w im’en’u os’w’aty, 
W drogę, zgłodniała chudoba ! 
Że trzódce z’le bez pasterza, 
Eugenia wc’ąż nagli pana ; 
Ten na Habsburgów uderza 
I łowi Maxymiljana.
Mysdąc że z bliska i zdała 
Monarśe wznowi koleje, 
Bunt w Ameryce rozpala, 
I krwi powodzią zaleje. 
W’ęc już cesarćyk na lin’e, 
Z p’erwsym lichw’arzem, Jekerein ; 
Powstaje s’m’ecb w ryb krain’6, 
Rak żyda chrzci — bohaterem : 
Boulier podobn’oz. Już z brzegu 
Żegna ich cesarz fraucuzki, 
Anglja zacłięcado b’egu, 
Z ćego s’ę c’eśy król pruski. 
Nowa armada z Cherbourga 
Ku Mexykanom pos’p’eéa ;
Łotr Bazaine, w’oząc Habsburga, 
Dwugłową Hagę wyw’esa.
Choc’ akcie moje pchną w górę, 
Paryż na wojnę narzeka;
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O jego toc’ iclz’e skórę, 
Leć głos mój wśyslkich prześćeka. 
Cesarskim też automatem
Tak zręćme z tyłu poruśam, 
Drżąc, niby, przed majestatem, 
Ze aplauz tłumu wymuśam. 
Z tatarską ks’ężną żonaty, 
Sprowadzam jej Gortschakowa ; 
Wita go cesarz wąsaty, 
Po chwili o Polsce mowa :
« Sarmackich boim s>ę zuchów...
« — Bijc’e jak ja, co s’ę zni’es’ci ;
« Z ci trzy m’espace rozruchów, 
« Spokoju na lat trzydz>es>ci ! » 
Te słowa są z ust wyjęte 
Pól-bożka Lachów dziedziny ; 
A wróg w nich znajdz’e zachętę 
Mosk’ewsk’e sprawie’ im chrzciny. » 
Üs’adlsy, sufler znużony :
« Dziś’ Polska... » Tu, z nagłych spazmów 
Uimera w objęcm żony, 
Ws’ród mikstur i kalaplazmów...

Mistrz Rouher, wzór mecenasów, 
Na jego imejscu zas’ada ;
Ws’ród Izb lewicy hałasów
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Ten s’ę dop’ero wygada !
Bo s’w’at dla n’ego teatrem... 
W’elbic’el złotego c’elca, 
Ma język podśyty w’atrem, 
W ustach, podrygi wis’elca. 
« Cesarstwo, z sapałem wrzas’me, 
To spokój, to przeds’en’ raju, 
Gdz’e słomce nigdy me gas’me, 
Gdz’e żyto dojrzewa w maju...
A Mexykamska obława 
Chomaż ją klme niżśa warstwa, 
To zysk, os’W’ata i sława, 
Najwyżśy pomysł cesarstwa ! » 
Tu Morny, w głębi swej trumny, 
Cha, cha, cha ! tak s’ę rozes’imal, 
Że mówca, jak bezrozumny 
Skoćył, i gadać’ już me s’imał. 
W’ęc me on śtukę zakomćy ; 
Leć jakiś’ duch smętny, łzawy, 
Może naś amoł obromćy, 
Przybyły z jękiem Warsa wy. 
Głos jego, to jak zebrane 
Łkama narodu w żałob>e ;
Na p’ersi ma krwawą ranę, 
W oćach, wdz’ęk zorzy na grob’e...
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« Væ Didis!... D po naśój klęsce, 
Gy to z nad Wołgi dzić sęp»a 
W’elbi tyrana zwyc»ęzcę, 
Nas, zwymężonych, potęp’a? 
To Francia ! b’ada nam, b’ada ! 
Ty, naśą smstrą ?... bluz’merstwo ! 
Przeèlos’C’ o innéj pow’ada : 
Dziś’ gimem, przez twe braterstwo !

« Væ victis!... »Tak dziś’ nam płaci 
Twa dz’atwa sroga i płocha 
Go wmćme zdradza swych braci... 
N’e, tys’ ire smstrą... macocha !... 
Bo gdy za wolnos’C’ Europy 
Polska pos’w’ęca s’ę marme, 
Ty, liżąc katów jej stopy, 
Wyśydzaś of’ar męćarme !

* Væ victis !... » Naś sędz’a w nmb’e 
Poms’ci krew bratmą i trudy ;
Za tę n’ewdz’ęćnos’C’, od c’eb’e 
Wsystk’e odwrócą s’ę ludy ! 
Gdy ruii’eè z Cezarów tronem, 
Sama też będzrnś w téj toni ; 
Przepadmeś, i nad twym zgonem 
Nikt jednej łzy me uroni !...
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« Patrz, tam!... Ws’ród nagłego mroku 
I mgły co Zachód ogarnia, 
Cós’ błyśćy jak grom w obłoku : 
Ha ! to Rocheforta Latarnia !
N’ą cały dwór ps’W’etlony ;
Tych mar uc>eśnych jest mnóstwo : 
Matylda, trutmów śwadrony, 
Eugenia, plotkarek bóstwo !
I różne karykatury 
Cesarza stępieni ozdobne ; 
Obrazki zdjęte z natury, 
Śpetnc, leć bardzo podobne. 
W’ęc straśny gwar i przekąsy, 
Paryż drwi, do koła snmechy, 
A cesarz podkręca wąsy, 
W Latarni widząc swe grzechy. 
Z’le jednak, s’imesnos’C’ zabija ; 
W’ęp, by zagłuśyc’ tę wrzawę, 
Gdy Mexyk przytém me sprzyja, 
Trzeba przyspmśyc’ Wystawę. 
Tak cricą Rouhery, Hausmanny, 
Rogowe kraju i urasta ;
1 paśtet, olbrzymem zwany, 
Na Marsa polu •wyrasta.
To ma byc’ : « W'en’cem budynku, » 
Zapow’edz’anym przed laty.
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Mys’1 irezła. Na jednym rynku 
Z różnych pól zejdą s’ę kw’aty, 
W ytworne obce wyroby : 
Powozy, klatki, armaty, 
Posągi, modne ozdoby.
Z całego s’W’ata handlarze 
G’ągną tu i dp’em i nocą ; 
Wreśc’0 zjeżdżają mocarze, 
Ci pewme Paryż ozłocą... 
Król pruski, sułtan, car z carów, 
Król Belgów ze swą połową, 
A ks’ążąt — to rój komarów. 
Zg’ełk w ni’es’C’e. Przyj azmi słowo 
Brzmi w ustach braci koronnych ; 
Koncerta, przeglądy, bale, 
N’e mów’ąc o lotach konnych, 
Mijają jak z w’atrem fale.
Wśyscy ćóą Napoleona ;
On dla nich mądrosmi wzorem, 
Bo s’ę w nim kocha Bellona : 
On Dz>eł Cezara autorem !
Gdy s’ę tak bawi stolica 
Z Eugenią lekką jak tchnmme, 
Gdy stara Schneider zachwyca 
Cesarzy, w « P'eknéj Helenie... » 
Gdy polska dłoń’, ćyn salony,
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Kata chce zrobić» of’arą, 
Głos s’ę odbija o trony 
P’orunném echem : — Queretaro ! 
Tam, w obec ludzi i Boga, 
Na z’emi, gdz’e wrzały burze, 
Leży trup Wolnos’ci wroga, 
W krwawej, rozdartej purpurze! 
Tłum go przeklina, zmeważa, 
Choc» inny zasłużył na to ;
Ten trup me zdradza zbrodniarza : 
Leć żadnej łzy nad tą stratą ! 
Przeciwii’e ; patrz ! przy nim pląsa 
Ofelja, z w’osną na cole;
To z jego ran s’ę natrząsa, 
To znowu kirne własną dolę; 
Łkając, Pueblę wspomina, 
Głowy odc’ęte na palu ;
I c’eb’e, glos’uo, przeklina : 
« Krew chłeptaj, Sardanapalu ! »

Duch zniknął... Trup i śalona, 
Zdała, męćemstwo Warśawy, 
Tu, zemstą wrzące plermona, 
To są wspommema Wystawy !

; . â 3 '
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« Do Berlina !
« Homo proponit, Deus disponit. » 

Przysłowe.

Tres’C’.— Bandon, ministrem rabunku. — Zwady Bis- 
marka.— Gallomania polska.— Rozćaro waive. — Pan 
germanizm. — Molike-Faust ; Bismark-Mefistofel. - 
« Do Berlina ! »

iJŁoS arśawa! —MexykÜ — 
Po lej potrójnej zniewadze, 
Ta Francia, niby ludowa, 
Dworactwu zostaw’a władzę. 
Okryta hambą w Mexyku, 
Zlow’ona w s’eci Bismarka, 
Głosi triumfy... w dz’enniku. 
Lud niby w’erzy, leć sarka, 
Gemu jéj władca spokojny 
N’e dał W’edivowi ratunku? 
Zyd Bandon, minister wojny, 
Myli s’ę ćęsto w rachunku,

Sadowa!!!
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Co do zywnos’ci i broni... 
Ma główny stab zauśników, 
Śwadrony jazdy bez koni, 
Na p’ers’ach, pułki krzyżyków! 
Kromami kraj c’ągle składa 
Na proch, mundury, lawety, 
A Мехук niby to zjada ;
Z dymem gdz’es’ nikną budżety ! 
Trzeba w’ęc ministra zimenim 
Bez groz’by. jak przez omyłkę ; 
Bo Werhuel uimał ocenie’ 
W złodzieju, żydowską żyłkę!

Takim Judaśa ród dziki ; 
Ma jakiś’ popęd zw’erzęcy 
Do lichwy, lamca, muzyki, 
Jak ogar węch do zajęcy. 
Zreślą, zupełny mermęga ; 
Praca dla mego zakałem, 
Tchórz, ośust, urwis, włóćęga, 
Oto Żyd, z duśą i małem.... 
Z duśą? to zbyt go przecema ; 
On duśę wrzucił do studni 
W której Józefa, z mcchcema, 
Topili brama obłudni.
Odtąd Żyd chodzi bez duśy ;
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Leó swędem d’abla natchmony, 
Gdz’ekohv’ek stopą s>ę ruśy, 
Tuż za nim, ćartów legiony ; 
Odtąd, choc’ s’W’at s’ę nim brzydzi, 
W prawo ćy w lewo s’ę udaś, 
W każdóm sachrajstw’e są Żydzi, 
I w każdej zdradzi jest Judaś ! 
On to, do Polski, w Esterce, 
Wpuśćony króla śaleinstwem, 
Jak ćerw, roztaća jej serce, 
Własnem ją truje przekleństwem ; 
On to sprowadza te klęski 
Przez które Francia dziś’ kona, 
Bo przepadł duch jéj zwycłęzki 
W kradzieżach Napoleona.
I n’e dos’C’ na tern ! to pleins 
Go s’ę po s’wscs rozłazi, 
W tym wsku, ludzkoss’ i z’emłę 
Żydowskim trądem zarazi !
Z książąt mechesów córami 
Żyd już s>ę wdziera na trony ; 
Wnet kupi, w spółce z carami, 
Całego s’w’ata korony !
Dla przew’etrzen’a Europy 
Wśak Syrję nabyć’ by można$ 
By do niej, śybkiemi stopy,

11
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Wróciła rześa nabożna ; 
Tego jéj wcale me trzeba ! 
W Solirme pustki, golizna, 
Lep’éj życ’ z obcego chleba : 
a Gdz’e grojser zisk, tam Ojcizna! »

W’ęc, pod Randona dozorem, 
Bismark dopatrzył mu w tece 
Stan wojska z całym przyborem, 
Zbrójown’e, dz>ała, fortece... 
Pruski śtab w’e dziś’ bez błędu 
Go m’es’ci każdy tornister, 
I zna już Francię z urzędu, 
Lep’éj niż Francii minister. 
B’edny Niel, żołmerz ućony, 
Chee podii’es’c’ stan grenadiera ; 
Zbrojąc bezbronne plutony, 
Ze wstydu pono, uin’era.
A po nim Byk w’elk’éj ceny, 
Bo tłusty, rogami zbrojny, 
Staje ws’ród luzméj areny, 
Rżeć dziwna, ministrem wojny! 
Ztąd w pan’stw’e zw’erząl domowych 
Ogromny ruch i wesele ;
C’eśą s»ę w oborach nowych 
Jałówka, buhaj i c’ele.
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Cesarz s’widruje chassepoty, 
Odlewa kartaćownice ;
A rożnem lekk’éj piechoty, 
Wnet skruśy pruską iglicę. 
Król Wilhelm za chwilę znikn’e 
Z całą Teutomską potęgą, 
Gdy Francia tylko wykrzykme : 
« Austerlitz !... Jena !!.. Marengo!!!. »

O ! radbym s’nvac’ s»ę dziś« jeâôe 
Z orła co sępów pożera...
Leć m’ę sny dręćą zlow’eèôe : 
Straśna s»ę bezden’ otw’era 
Przed Francią z licem zwodnićem, 
Skalaną Żydów oäustwem, 
Dla której ludy są nićem 
A bryła złota jest bóstwem ! 
W’etrznicę, wyzutą z w’ary, 
Chłostałem wc’ąż bićem s’m’echu ; 
Dzis\ w obec blisk’éj już kary, 
Do żartów brak mi oddechu.
Wstydem obliće mi płon»e;
Panrątek ôes’c’, rnilos’C’ bratn’a, 
Litos’C’, gn’ew, zgroza, w mém łon’e 
Wrą, niby burza ostatn’a.
Dlugos’my cudtpe marzyli
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0 naséj wśechwładnej s’ostrze, 
Z ivą przyélos’C’ ludów łąćyli ; 
Jéj han’ba, jak noża ostrze, 
Przenika serce do głębi, 
Okropne w n’ém śerząc blizny : 
P’ers’ to rozpala, to z’ębi, 
Jak jad śmiertelnej trucizny...

O! tak, rodacy... Od weku 
Polska rofcb’orem zgméc’ona, 
Nadzeję ćerpała w mleku 
Z Łój Francii chorego łona. 
Posłuśna lada skinenm 
P’astunki, trzykroć’ zrywała 
Swe pęta w carsk’ém w’ęzen’u ; 
Ćy Francia dłoń’ jéj podała? 
Nigdy ! w’cąż kweeiste chęci 
Splec’one przez dyplomatów, 
Od których w głowę s»ę kręci, 
Jak zwykle, od wonnych kw’atów. 
Za pół-miljona żolmerzy, 
Za sto miljonów p’en’ędzy (31), 
Macośą ręką nam merzy 
Prawo do życ’a... i nędzy. 
W Izbach, uprzejme âyderstwoj 
Raj we sure, p’eklo na jaw’e;
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Lub to parmętne bluz’merstwo : 
« Porządek nastał го Warsaw’e/ » 
Z téj dwuznaônos’ci wynika 
Gorśą jak przedtem mewola, 
Łzy matek, jęk męćennika, 
Ucisk, oprawców swawola!... 
N’ech nas ten przykład zachowa 
Od samochwalców op’eki, 
Klep»ących w’eône te słowa : 
« B6g stary, Francuz daleki... » 
Z memi ćar jakiś’ nas w»ąże ; 
Jak dz’eci, gonim za tęćą : 
Chłop, ślachcic, hrab’a ćy ks’ąże, 
Wśyscy do Francii s’ę wdz»ęćą ! 
Oj, to dz’edzióne śalemstwo 
Nazwijmy: « Badegomanig ; » 
Za pokrzywdzone rodzemstwo 
Dziś’ jeśóe chorujem na mą ! 
Ja, doktor brac’om żyćliwy, 
Ojc’ec s’erocych potomków, 
Chc’albym z néj, bez recidiwy, 
Wylećyc’ mózgi mych z/omków; 
Chc’albym krwi własnej okupem 
Rozłąćyc’ te dwa narody 
Z których ten, zgniłym już trupem, 
Ą tamten, jeśóe zbyt młody !



262 P’ES’N» OS’MNASTA

Cóż m»ędzy n’emi wspólnego ?
My w’erzym w Boga i w’eónos’C’ ; 
Francuzów bóstwem jest Ego, 
Ich w’arą, s’iepa kon’eônos’C’ !
W’em że rój gadzin poruśę;
Leć mym mezrmennym nalog’em 
Znośąc tułactwa katuśe,
Jest s’w’adóyc’ Prawdę przed Bog’em.

O ! b’edne Sarmack’e głowy ! 
Ileż wam w’eków potrzeba 
By pojąc’, choc’ do połowy, 
Naukę daną wam z meba ! 
O ! zarmast śukac’ ratunku 
W złój doli, aż na ks»ężycu, 
S’nic’ o Francuzkach po trunku, 
Spójrz w koło s’eb’e, ślachcicu ! 
Daj pokój tym Paryżanom 
Przed Moskwą zg’ętym w kabłąki, 
Mizdrząc s’ę złotym kubanom... 
Z plewy tej me znreleś mąki. 
Choc’ ob’ecywac’ ci będą 
Spółkę z ich p’erwëym bank’erem. 
Zbądz’ ich śyderską gawędą : 
Toc’ każdy Francuz Ыад’етет. 
Gas w’elki zerwać» otwarc’p
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Z tym krajem... n»e tędy droga ! 
N'e lićąc na żadne wsparci, 
Opróć na s’eb’e, i Boga !
Preć z tym sojuśem zagłady 
Go z jednej strony przedstawi 
Wsystk’e pos’w’çcen» przykłady, 
A z drug’éj, wsystk’e bezprawi ! 
Leć strzeż s>ę zbłądzić’ w téj zm’an’e ; 
Odw’eóném tchnący zepsuc’em, 
Moskale n»e są Słowini, 
Ani krw>ą, ani uóuc’em.
To Skandynawo-Mągoły ;
Ich życ*em — rozbój, rabunek, 
Os’w’atą, — z Kalkowa śkoły, 
Rubel, — dz’ewucha — i trunek. 
Raćej s’ę pogódź’ na dobre 
Z Cechem, — Ślązalcem, — Rusinem ; 
Ludy to dz’elne i chrobre 
Z krw’ą brahrą w żyłach, n»e winem! 
Ze Śwedem gotuj przynrerze, 
Z nim, lićbą Moskwę przeważyć ; 
To dawny wróg, przy złej w’erze, 
Przy dobrej, śćery Łowarzyś !
A przec’eż Węgry są z bliska ;
Polak z Madzirem — zwyc’ęztwo : 
Inny ród, inne nazwiska.
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Leć jedna dążnos’C» i męztwoj 
Dalej, maś Włochy, Śwajcary, 
Dwa nam żyóliwe narody ;
Tam, wśystk’6 umysłu dary, 
Tu, wśystlee wdz>ęki przyrody. 
To twoi są sprzynverzen’ce ; 
W nich znajdz’eà pewną podporę, 
Jeżeli zw’ędłe twe w’en’ce 
Bóg wskrzesi w znaną mu porę !

W Slow’an’sk’ém liéném plenven’u, 
Z przeôuc’em przyśłej w’elkos’ci, 
N’ezłomna siła w ranvenm, 
W p’ersi ślachetny duch gos’ci ! 
Kn»emu zwróć’ serce i oćy , 
Tam bosk’e p’ętno amelstwa ;
N’ech waśe dłome zjednoćy 
Komunia obywatelstwa!... 
Przed w’elkim jéj sakramentem 
Trzeba s»ę wyrzec obćyzny, 
By mysdą, nätchn»en»em s’w»ętem, 
Byc’ godnym wspólnej Ojćyzny; 
Nad którą, mgłami mezgody 
Jeśće z Północy zakryta, 
Zw’astunka w’eku swobody 
Braterstwa zorza rozkwita !
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Wnet wstaną Polski obron’ce 
Od ujs’C’a Dn’epru do Gdamska ; 
I s’w’atu blys’me jak słomce 
RzeÓPOSPOLITA SbOW’AN’SKA 1

Jako dla Francii najśćersi, 
Pow’edzmy jéj bez ogródki: 
« Salona, uderz s’ę w p>ersi, 
Maś do pokuty ćas krótki. 
Bóg dał ci pola i gaje, 
Winnice, cuk’er z buraków ; 
Na licho ci obce kraje, 
Zrób ludzi z c’emnych w’esnvaków ! 
N’ecb s’ę też oni dow»edzą 
Że s’w’at n’e kon’êy s’ę na nich ; 
I w śkółkach ćęs’C’ój pos’edzą, 
Niż w karćmach sprośnych i Łanich ! 
Prawda żes’ jest w’elk’ém pamstwem, 
P’erwàym po Żydach narodem, 
Z przedajném w Izbach m’eéóan’stwem, 
Z cesarskim w urzędz’e wrzodem ; 
Z mego mód żemskich artys’ci, 
Hausmanna łaz’me, kośary, 
W teatrach nagos’C’ bez lis’ci, 
Bez bruku nowe bulwary ;
Z mego ta rzeka zepsuma
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Płynąca s’rodk’em Paryża, 
Co gaśąc wzn>osłe ućuma 
Ölow’eka do małpy zniża ; 
Z mego to c’ągłe zabójstwo, 
Rąban’e kob’et i dz>eci, 
W rodzinach, — bezwstyd, mechlujstwo, 
W śkołach, — sromota i s’imeci !
Póki duch s’in’erci tym trądem 
Trawi twe c’ało i kos’ci, 
N’e znajdz’eè pod żadnym rządem 
Sławy, pokoju, w’elkos’ci !
Bądź’ zgodną, w braterstwa śćerą 
Z wolnymi ludzmii, me z carem, 
Wtenćas, o ! wtenćas dop’ero 
Będz’eś Zachodu śtandarem !... »

Ćy Francia radę usłucha?... 
Dziecinne starych zachc’anki ; 
Francia na wśystko dzis> głucha, 
Proc na dz’w’ęk złota i śklanki. 
Wolnos’ci, w’eónéj dziewicy, 
Spóz’mone z Thiers’em są s’luby ; 
Z nich, mimo wrzasków lewicy, 
Nic me wynikme, krom zguby. 
Francuz, zagrzęzły w podłos’ci, 
Sam s’eb’e kocha bez granic ;
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W téj zagorzałej miłos*ci 
Boga i ludzi ma za nic. 
Jak nihilistów Moskali, 
Nicos’C’ tych pogan jest rajem ; 
N’e długo będą ćekali : 
Po N’emcu, Kozak z nahajem. 
,W’ęc, mech s»ę spełmą wyroki ! 
Cas dz’eci swoje pożera : 
Każdy lud, jak s»w»at èeroki, 
Rosure, starzeje, uimera... 
A Francia ma już w żywocie 
Weków przynajmméj dwadz’es’C’a ; 
Po męzk»ój sile i cnoc»e, 
Zgrzyb’alos’C’, nędza n»ew’es»c»a ! 
Po n»éj, zgon meunikmony ; 
Wśystko schme, gas’me, upada, 
Paryż, to wrzód zaogmony... 
Dziś» Polsce, jutro jéj b»ada !
Jutro, to bonapartys’ci, 
Komuna, wojny zamętu ; 
Jutro, proroctwo s»ę zis'ci : 
« Że Paryt znikn’e do śćetu! » 
Na gruzach, gdy zmartwychwstań»© 
Potrójne w Jednos’ci plerme, 
Gallow’e, — N’emcy, — Słow»ame, 
Mir w»ećny zstąpi na z»em»ę !
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To przyêîos’C’... wróc’my do dz’ejów, 
Te głównym naśym przedmiotem ; 
Cnotliwe rządy — zlodz’ejów, 
Orlim zb>egają polotem.
Zewśąd na meb’os okręgu 
Już carne plamki powstają ; 
Cesarz, kom s’lepy w zaprzęgu, 
Skaće jak z kozła mu grają. 
Hiśpame prośą królowę 
By przejechała s>ę meco...
Eugenia podnosi głowę, 
Tkn’ęta zmewagą kob»ecą. 
Madryt wre intryg odmętem, 
Pod cesarzowej op»eką ;
Lećy go Prim atramentem, 
Nakrywśy tron swoją teką. 
Gdy s’ę tak Francia zaprząta 
Sprawami bliskich kolegów, 
Pyśna z włosk’ego trójkąta 
I z fortec nadremskich brzegów, 
Ws’ród сіб’у, lotem zóraw’a, 
Chmurka nad Spreą zrodzona 
W ogrodz’e Saint-Cloud s»ę zjaw’a, 
Nad głową Napoleona.
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Thiers widzi w n’éj palec boski 
N’osący burze i grady, 
Jak nas astronom Prażmowski ; 
W’ęc woła : « Już n’e ma rady ! 
Próżne po èkodz’e wysiłki ; 
Do lićby głupst niesłychanych, 
N’e brakn’e żadnej pomyłki ! » 
Zląd snn’ech w śeregach poddanych, 
Rados’C’ w zdepłatnych dz’ennikach...

Leć s’ę n’e s’nvejąw Berlinie, 
Marząc o stryja capstrzykach, 
W Jenie, llaw’e, Kremlinie. 
Sam w’elki mistrz od lat w’elu 
Ku Francii zemstą oddycha, 
Choć zwija słę przy Werhuelu, 
Żyćąc mu zdrow’a gdy kicha... 
Kocha s>ę w tym zacnym kunve ; 
Z ocłiotą mu Ren odstąpi, 
Z rybami, to s’ę rozum»e ;
1 mów’ą że N’emcy skąpi !... 
Automat, te ćće kadzidła 
Przymuje ws»ród ućt i balów ; 
Tymćasem Bismark swe sidła 
Roztaća po z»emi Gallów. 
Ówabsk’éj śaranćy tumany
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Do pól francuzkich s’ę garną ;
Każdy już kątek zbadany 
1 każde zlićone z’arno.
Żyd Bamberg, konsul Teutonów, 
Z Emilem w s’cisłych stosunkach (32) ; 
W’ęc, próć tajemnic salonów, 
W’e co s’ę s’w’ęci w ładunkach, 
Zna meład w Byka zarządzie.
Król pruski hojive im płaci ;
Za te wyw’adki na lądz’e
I morzu, grosa me straci...
Wilca leć pewna rachuba :
Że w N’emôech dziś’ c’ężk’e easy, 
Najprzód s’ę dobrać’ do ćuba, 
Od ćuba, prosto do kasy...

By poznać’ German’sk’e plenrę 
Spojrzmy po w’elkim obàarze, 
Na którym drobnmlk’e z’enve 
Rozdano królikom w darze ;
Krystyn je ledw’e dopatrzy 
Swych teleskopów oćyma ;
W swéj budz’e warćąc os»adłśy, 
Wartzen’ski brytan s»ę zżyma.
Jego marzemem jedyném 
Cesarstwo silne i duże,
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N’ermecki lud z karabinem, 
W prusko-meb’eskim mundurze. 
Raz, gdy w Berlinie mąż stanu 
Sarn błądził, że sk’elk’em w oku, 
P’esćąc s’ę w’elkos’C’ą planu, 
Potknął s’ę o cós’ w pomroku. 
Tuż przy kośarach von Fritza, 
Spoćywał jakiś’ meborak ;
Rup’ec’e, w blasku ks’ężyca 
S'w’adóyly, że to me dworak. 
M’ał twarz ponurą, narmętną, 
Rysy zmarśćone i blade, 
Na cole c’erp’ema p’ętno, 
I wselk’éj w’ary zagładę. 
Ws’ród walki z losem bez komca, 
Umysł w nim zdrętw’ał, duch zmalał ; 
Aż wresc’e wyrzekł s’ę słomca, 
I w tej katuśy ośalał.
Kirasier, jak złego ducha
Zimerzył go mops’ém wejrzemem ;
I spytał, udając zucha : 
« Kto jestes»? — Jestem zwątp’emem, 
Rzekł starzec. Spójrz na te łaty, 
Już zdarte meśćęs’C’ igrzysk’em ; 
Mam prawo nosie’ skarlały, 
Śćycąc s’ę Fausta nazwisk’em !
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O N’emcôw Jednos’ci marzę, 
Dziś’ rozśarpanych na śtuki ; 
Za co nrę gnęb’ą mocarze, 
I ministro w’e n’euki !... »

« Salony ! przerw’e służbista ; 
Choc» w’edzy j estes’ kapłanem, 
Bredziś mi jak komunista 
Pod tym ohydnym łachmanem ! 
Ztąd C’ę do kośar prowadzę, 
Ub’eram w mundur żołdaka ; 
Tam poznaś Teuton’ską władzę 
I mądros’C’ : « Rozum kułaka ! » 
To mów’ąc, porywa żwawo 
Kochanka cnej Małgorzaty, 
I siłą niwećąc prawo, 
W mgle znika cerber zębaty... 
Chcę mówić’... N’e w’cin dlaćego 
Z brys’em wc*ąż m’çàam Bismarka ; 
Psy dwór od napas’ci strzegą, 
On Francię zlupi do z’arka : 
Pus’ci nan’ prusk’e ogary, 
Wilôéj komuny grab»eże, 
Z kominów zdejm’e zegary, 
Z kas p’ęc’ mi Ij ardo w zab’erze ; 
Zniśćy kw’at swego plem’en’a,
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Dz’eta stuk, ućonych ks>ęgi, 
Plony w»eśćego natchn’eiva, 
Płód umysłowej potęgi... 
A N’emcom zostawi w spadku 
N’enawis’0’, odwetu zgliśća, 
Nihilizm w nędzy ostatku, 
Lub gorśe Moskwy bożyśća !... 
Moltke-Faust, mędrzec wpółsenny, 
Z Bismark’em-Mefìstofelem, 
Rzuca mys’1, skarb drogocenny, 
By stać’ s»ę prochu ócic’elem... 
Drab już otrząsnął ólow’eka ;
W Krzyżaka twardej skorup’e, 
Iglicę pruską nawleka
I c’ągle bzdurzy o Krupp’e.

Od Elby do skał nadren’skich, 
Skrzą s’ę n’em’eck’e bagnety ; 
Gdy Francia, u wód Baden’skich, 
Walcuje w koło rulety.
Tam w’edz’e rej śpetna Kora, 
Jędza w koronkach, brylantach ; 
Cesarstwa godna to zmora, 
Dz’ewka o dworskich amantach ! 
Któż grozi N’emcom, spytacie ? 
Nikt! oni wśyslkim, rżeć jasna ;

18
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Gdy starve dwóch w cudzéj chac’e, 
Przys’ęgną, że to ich własna. 
Dziwny ród !... polska gos’cinnos’c» 
Dana im ivegdys’ przez ojców, 
Wnet s’ę znvenila w powinnos’c’, 
W okup zmuśony... dla zbójców. 
Kraj przec’ez mają zamożny ;
Leć ich ks’ążęta, królow’e, 
Bismark i Wilhelm nabożny 
Wśyslko zjadają jak mrow’e... 
Któż temu win’ea ? Polacy ! 
Bo mys’my kozłem of’arnym 
S’w’ęconym, ws’ród krwawej pracy, 
Ich bogom b’ałym lub ćarnym... 
Wśak oni pragną Jednos’ci...
Z Schleswig’em ? to trudna stuka... 
Z Poznan’sk’ém ? gdz’e Prusak gos’ci 
Jak up’or, prawem kaduka ! 
Francuz pos’ada od w’eków 
Strasburg i Metz, z całym krajem; 
To kusi tych nowych Greków 
Do intryg ; w»ęc swym zwyćajem : 
« To naśe ! » wołają chórem ;
A ludnos’c’ irn odpow’ada :
« Preć z pruskim, wstrętnym mundurem 
Francia nas prawn’e pos’ada ! »

8i
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W koło Strasburgskich pastelów 

Ćatują Krzyżacy smutni ;
Błękitny Ren ich poetów 
Zlewa s>ę z dz’w’ękami lutni, 
Z elfów mgłą, ks’ężyca blask’em ; 
Germaipski duch o nim marzy, 
A jego baw’ą s’ę p’ask’em 
Dz’eci, mhdz’en’ce i starzy. 
Któż wzbran’a kochac’ swą rzekę? 
Leć jak’ém prawem ich c’ury 
Wisłę zajęły w op’ekę ?
Jéj wodą chrzćą s’ę Mazury !
Nurty téj naséj p’astunki 
W’eón’e są mętne od gn’ewu, 
Patrząc na gwałt i rabunki, 
S’lad N’em’eck’ego zalewu...

Preć ! naśa klątwa was zgn’ec*e, 
Wasale orłów Sarmackich;
Nad Elbą zmys’Iac1 możecie 
O waśych prawach Krzyżackich ! 
Wy, Polski słudzy, królow’e! 
Pangermanizmu choroba 
W waâéj zalęgła s*ę głowie, 
Tamerlan wam s*ę podoba !
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Gdy wam obława pośćęs’ci 
Car chyba chwalic’ was będz»e ;
Dziś’ rzek rue : « S’w’at na dw’e ćęs’ci ! » 
A jutro i na was ws’ędz’e.
Poniśćy m’asta, zagrody, 
Polluée z piwem butelki, 
Gretchen wystraśy z gospody ! 
Waś Bismark, lo psotnik w’elki; 
Brytan z cesarsk’éj posługi 
Z kirasiersk’emi ślifami, 
On ps’e narobi wam długi, 
A ćem je zapłaci ? — Wami !
Jak dawn’éj wasi ks>ążęla 
Bogacąc dworsk’e figury, 
Sprzeda was Yankom, bydlęta, 
Do dróg żelaznych przez góry ! 
N’emcy ! cezaryzm jest plamą, 
Ohydnym łez i krwi s’C’ek’em ; 
Badinguet wćoraj lak samo 
Był bardzo w’elkim élow’ek’em ;
A dziś’ ?... ws’ród płonących grodów 
S’w’al klątwę nad nim wyrzeka 
Jak nad Kaimem narodów...
I was podobny sąd ceka !

Bismark z Manteufflem na sforze
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Gryząc kos’C’ z Austrji posoką, 
Zdajo s5ę smic’ o Bosforze 
A w Ren wlep’one ina oko. 
« Zjes’C’Turcię?... Orzech za twardy; 
Francia jest dla nas ważmejśa :
Tam zemsta, — Strasburg, — miljardy... 
Go potem będz>e? to mmejśa... » 
Wtém, w’es’C’ s>ę dziwna roznosi : 
Hiśpan, wygnawśy królowę, 
O króla Prusaka prosi 
Z koroną... furda o głowę.
Król Wilhelm, ów sługa pan’ski, 
Co w’ećn’0 z Bog’em rozmaw’a 
(Jak z Mick’ewióem Tow’amski), 
Monarchę hidalgom spraw’a ; 
Wlas’ciw’éj zas’ kupidyna 
Z jasno-błękitną z»renicą, 
Pełnego wdz’ęku blondyna, 
I z pruską na łb’e donicą.

W swych gajach pomaramćowych 
Uśćęs’liw’eni rmeśkamce, 
Z Primem, ws»ród ućt narodowych, 
P’esmi zawodzą i tamce.
Fandango z lekką kaćućą 
Przy wzimance Hohenzollerna,
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Po bruku Madryckim hućą ; 
Na Prado rados’c’ meznrerna. 
Śalemce !... leć « cle gustibus 
Лоп est z ludz’mi disputandum ; в 
Ci hołd składają regibus, 
Ci legibus jus jurandum. 
N’echby s’ę sob’e c’eàyli 
N’em’eckim fantem don Diegi ; 
Leć s’ę Gallowe zmarsćyli, 
Na te Bismarka zab’egi.

« N’em’ec w Madrycie ? to żarty 
Woła Eugenia z protestem: 
Wtórzą jéj dworsk’e lamparty 
Słowem, spojrzemem i g’estem. 
a Od brzegów Manęanaresu 
Śwab ma nam kurzyć’ pod nosem? 
Sacrebleu! zanpast Xeresu, 
Pruski śnaps, piwo z bigosem ! 
Do d’abla wèystk’e Koburgi, 
Gottorpy przebrane w carów, 
Hohenzollerny, Habsburgi, 
Z Gerolsteinami bulwarów !
Ich Belgia, ich Portugalja, 
Anglja, Moskwa, Wołoscy zna, 
Ateny, Austrja, Australia,
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Śląsk, Prusy, mopsów Ojćyzna! 
A my ! z Turóynem bankrutem 
Cóż mamy? Algier, i Włochy 
Bez grośa, z dz’urawym butem, 
N’e warte starej porróochy ! 
Gdz’e spojrzyś, wśędz»e na trorre 
Śwab rządzi bydłem ćłow>eóóm ; 
W napoleonów obron’e 
Ja stanę, z Rodryga nrećem... 
En avant! to moja wojna ! 
Marche! w inuę Ojca i Syna! 
Dop’ero będę spokojna 
Gdy rozkaz daś: Do Berlina!... » 
(Styl to nvejscami, kośarny: 
Leć te s’erzanck’e narowy 
Przejęły lwice i sarny, 
Z grzećnej cent-gardów rozmowy.)

Cesarz, już jutra mepewny, 
Ładując kasę podróżną, 
Powstaje, jak Jowiś givewny, 
Choc’ jeden raz me napróżno ! 
A przy nim wątłe pachole, 
Nadz’eja gasnącej rasy, 
Z p’ętnein skrofułów na cole, 
Chce m’ec» ćerwone lampasy.
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W tajemnych cesarstwa dz’ejach 
Cytam że Ludwis’ ów drobny, 
Kup’oiiy gdz’es’ w Pirenejach, 
Do kupców, — ani podobny. 
Bez nosa, bez oću praw’e, 
Leó za to słuchy zajęće ; 
Twarz malp’a, nogi zóraw’e, 
Cyganki płód, s’ui’ało ręćę.
To przyśły cesarz Francuzów ;
Ma s»ę rozunuec’, jeżeli
W poddan’stw’e pruskich intruzów, 
Do swobód swych ruedoj rżeli.

« S’nverc» Śwabom ! woła p’eśćośek 
Toćąc konik’em po parku;
Prusaków zelrzem na prośek, 
Ja ci pokażę, Bismarku ! » 
Z rados’ci tatulo płome ;
Wtem, zwrotny Ollivier wrzasnve : 
« Naprzód, w cesarstwa obroiue ! » 
Izba i Senat przyklas’me.
Oto jest kłótni przyóyna, 
Błaha, bez sensu ; a zatem 
Dwór woła w głos : a Do Berlina! 
Jenę wznowimy przed s’W’atem. > 
tiinil Girardin z Bouherem,
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Przy cnéj Pietrego pomocy, 
Ćyrpą wybuchu kraterem 
Paryż — z marsyljanką w nocy. 
Z Ems Benedetti wygnany 
Treluje z dworskim orèak’em ; 
W głębi, cent-gardów tumany, 
Z policią skrytą za krzak’em. 
Stolica wre, gwarzy, krzyćy ; 
Chłopi, choc» pragną spokoju 
ćując że wróg ich oc’wióy, 
Z rozkazu wrześćą : « Do boju ! » 
Lebœuf śle śćutka Prusakom 
I w Izb’e n’ezm’ern’e bryka, 
Głośąc, że jego żołdakom 
« N’e brakwe nawet guzika ! » 
Cesarz tym prądem porwany, 
Małżonkę w duśy przeklina ; 
Leć przez Prusaka wyzwany, 
Ryćy jak wół : « Do Berlina !... »

Pułki ku Renowi gomą 
Pod wodzą sług-jenerałów, 
Odważme, bo z nową bron»ą ; 
N’e słychac’ jednak wystrzałów. 
Mijają dn»e bystrym b’eg’em, 
Tworząc już całe tygodrpe •
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A wojsko s’pi cós’ nad brzeg’em, 
W p’ernatach, nadto wygodwe. 
Cesarz z infantem i z mamą 
W Saint-Cloud spoćywa tak smaćwe, 
Że ludek pyta pod bramą : 
« Ćy prędko wojna s’ę zaćmę ? ж 
Plon życ’a stracie’ w dwu jednym ; 
Z monarchy, gdy s’w»at spokojny, 
Znów s’ę stać’ tułaćem bednym... 
Cóż ! cesarzowa chce wojny !...

Syn, wreèc’e, budzi cesarza, 
Mów’ąc mu : « Ja chcę s’ę wsławić’ ; 
Mamuwa c’ągle powtarza 
Że chrzest krwi może iwę zbawić’... 
Papo ! to bardzo przyj em we 
Kłuć’ rybki w óerwonéj wodz’e ; 
Będz’eś poc’echę iwał ze mn>e... 
— Perełko ty w moim rodz’e, 
Przerw’e wódz Rewskich legionów, 
Jutro w’ęc jedz’em ; a z nami 
Dw’es’C’e p’ęc’dz’es’ąt wagonów, 
Z miljardem, kuchwą i psami.
Cent-gardów mam w p’erwàym rzędz’e 
Z furgonem wędlin i grogu ;
Pan Conneau na koma ws’ędz»e,
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(Choc’ zawśe w tyle, — z nałogu...) 
Konno zab’erze po trochu 
Każdego p’eprzu lub z’elska, 
I tę ruśnicę bez prochu
Z której strzelała N'edz’elska... » 
(To z lat dz’ecinnych cesarza ; 
Gdyż mimo mamki swej Polki, 
Radząc s»ę Conneau lekarza, 
M’ewal konwulsie i kolki.) 
« Eugenia lubi wydatki 
Na stroje, kw»aty, s’w’ecidla ; 
Ja zb’eram, zarządzam składki, 
Lub golę banki... bez mydła. 
Kazałem z francuzk’ém złotem 
I srebrem zlać’ trochę nvedzi ; 
To trąci lichwą... cóż potem? 
Tego sam ćart me dos’ledzi. 
Uważaś, orle mój młody ;
Dziś’ wojna z menpeckim smok’em, 
A jutro, w raz’e przygody, 
Hajże do Anglji, z tlómok’em ! »

Nazajutrz, ćłow’ek Darwina, 
Z następcą, dworem sobaćym, 
Wyjeżdża wprost « do Berlina! » 
Dokąd zajedz’e ?... zobaćym.
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Wojna ! — Sedan !
« Napoleon zbił Prusaki, 

I pan Ludwik chcal byc’ taki ; 
Darmo siliś s’ę meboże : 
Sedan Jeną byc’ n>e może 1 » 

Przysłowie.

Tres’c’. — Dworsk’e przybory. — Ludwik naćelnym 
wodzem. — Saarbrùck ! — Wissemburg ! — Wœrth ! 
— Grauelotte ! — Metz ! — Jeśće Bazaine ! — Châlon i 
Marśalek ! — Beaumont ! — Mouron ! — Douzy ! — 
Paryż ! — Sedan ! — Ludwik jen’cem pruskim i komu­
nistą. — Pożar Paryża.

^OTojna!... Z c’ężkos’c’ą dynasty, 

Wożąc dwór, miljard i ps’arn’ę, 
Z Napoleonów Trzynasty 
Wresc’e do armii s»ę garme.
Te Trzy na Jednos’ci wsparte, 
Zgarb’one, senne, koślawe, 
Spłośywśy podjazd i wartę, 
Budzą w taborach obawę.
Holender chce, przez głupotę, 
Małpować’ Korsykanina ;
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Leć to mu wyjdz’e na psotę : 
Zblaz’n’ona w’eón’e rodzina !
Z kilku przyboćnych korpusów 
Tworzy półkole wachlarza, 
Zbywa milćemem w’arusów; 
Nad Renem ćeka i zważa, 
Wc’ąż kresdąc plany przy rzece : 
Tymćasem, na króla słowo 
W lasach ćekają Sleinmetze. 
Jak wąż pod łuską stalową, 
Lsnrą zdała mem’eck’e pułki ; 
Sam Wilhelm niby dowodzi, 
MoLTKE’GO wz»ąwśy do współki, 
Sternika związkowej łodzi.
W tym starcu, o s’c’ętych wargach, 
O cole wzniosłem, zoraném 
W długich z nauką zatargach, 
W walkach z ministrem Śatanem, 
Fausta poznają prawnuki ;
Dziś» widać’, że z w’elkim żalem, 
Dz’ejopis wojennej stuki 
Stał s’ę zaborcy kapralem.
Syn Danii, w służb’e Bismarka, 
Strategik N’emca despoty, 
Wojsk mnogick, według zegarka 
Uregulował obroty.
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Z korpusów trzy grozme mury 
Nad Renem wzmósł i rozwinął ; 
Za n’emi, rezerwy chmury : 
Na èes’C’kroc’ landwery skinął.

Saarbrück!... Cesarz jak owca 
Kołuje, traci tygodme ;
Dróg suka wpos’ród manowce 
Kędy wtrąciły go zbrodnie. 
Z lotnos’C’ą w’ęc metoperza, 
Chcąc chrzest wyprawie’ dla Syna, 
Na Saarbrück wreàc’e uderza 
Zkąd N’emców cós’ pół-tuzina 
Wystraâa dz’ał krętych gromem ; 
Leć zanrast postąpić’ w sile, 
C’eśy s»ę drobnym wyłomem 
I traci stanówce chwile.
Ks’ążątko tu s’ę odznaćy; 
Chcąc uśćęsdiwic’ mamulę, 
Ws’ród krwi s’ę bawi, kartaćy 
Rozs’ane zb’erając kule.
Rozrywkę warto pochwalić’ ; 
Trzeba s*ę zrodzić’ na tron’e 
By serce tak uzuchwalic’... 
Igrach przy trupów śwadromel 
Cesarz s^ę pyśni chłop’ęc’em,



WOJNä! — SÈDÀIf!

Eugenia wtórzy z daleka ; 
Zaledw’e spłodzone ks’ęc»em, 
Już, mu krwi trzeba, we mleka ! 
Matka z rados’ci odżyła ; 
Zwyc’ęzk’e w’elb’ąc rozboje, 
Trzy razy tylko zm’euila 
Śkarłatne regentki stroje; 
Bo pam’ętac’e, z’omkow’e 
Że mąż jéj, sp>eśąc do walki, 
Zdał rządy drog’éj pólow’e : 
Francuzi lub’ą grac’ w lalki ! 
Paryż posyła oklaski 
Ojcu i dz’elnéj dz’ecime ;
S’w’eży to laur, z Bożej łaski, 
W Bonapartowéj rodzime!

Wissemburg!... W kilka dni potem, 
Nagłym napadem, na wroga 
N’envec uderza jak młotem ; 
W Douay’go taborze trwoga. 
Nad rank’em, jego żołdacy 
Spokojn’e jedli s’ii’adan’e, 
Jak z n’cba spadli Prusacy;
N’emiłe było s’witan’e 
Téj krwawej zorzy nad błon’ą. 
Z domów, z kryjówek, z za s’C^anÿ
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Ws’C’ekle Francuzi s’ę bronią : 
Wódz pada, Geisberg zabrany ! 
Dac’ s’ę tak podejs’C’ bezkarn’e, 
Jak Ajax, mknąc’ przed Ulissem, 
Z medbalstwa poginąc’ marme, 
Cesarskich drabów jest rysem. 
Następca Pruski, wódz zręćny 
Bo ćujny, dn’a me mitrężył ; 
Za sen zas’ wrogom swym wdz’ęćny, 
P’erwâym ich c’osem zwyc’ężył. 
Popłoch na Francii granicach ;
Mac-Mahon, chcąc poms’cic’ braci, 
Zjaw’a s’ę z gromem w z»renicach... 
Leć rówipeż pole utraci.

Woerlhf... Wódz na wzgórza t kępy 
Wkraća w ćterdz»es’ci tys»ęcy, 
Ceka na N’emców zastępy : 
Tycli zb’era s’ę dwakroc» w»ęcej. 
De Failly, swą awangardą 
Fritza bynajmn’éj n>e trwoży; 
Na straż Marśałka w»ęc hardo 
Uderza Śwab z brzask’em zorzy. 
Dz’eiv cały walka s’ę toćy, 
N'erówna, straśna, àalona ;
W mgle dymu co n»eba mroćy,
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Snują s»ę zdarte znanrona. 
Leć przemoc górę już b’erze, 
Śwab na wyżyny s’ę wdz’era ; 
Konnica, dz’ala, żołmerze, 
Wśystko co tabor zaw’era, 
Zwyc»ęzcy staje s’ę łupem, 
Reśta uchodzi w n’cladz’e ; 
Huf kirasierów legł trupem 
Przy Reichshoffenu napadz»e. 
A jednoces’u’e w pobliżu 
Frossard, ów mentor nadworny, 
W’eiki strategig — w Paryżu, 
Pod Forbach w’ódł bój uporny 
Według cesarsk’éj metody ; 
To jest że s’edz’al w ukryc’u 
Z mapami, w kątku zagrody, 
Rad że sam został przy życ»u. 
Francuzi walćyli długo, 
Leć bez kierunku i planu;
Aż p’erzchli skrwawmną strugą, 
Ku okolicom... Sedanu.

Paryż!... Zagrzany tym c’osem, 
Prusak już głęb’ój zagląda ;
Drży ludnos’C’ przed grózmym losem 
I zorany dowódcy żąda (33).

19
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Ogromny krzyk oburzema 
Wznosi s’ę w trwożnój stolicy ; 
Regentka stan oblężema 
Obw’esóa tłumom ulicy 
Zwykle mesfornym ; a przytém 
Powtarza zawśe i wśędz’e, 
Z pewnym hiśpamskim zachwytem : 
t Że sama rmeća dobędz>e ! » 
Zalotna wnućka Rodryga 
Była cesartwa n’eśćęs’C’em ;
Zlodz’ejska z g’ełdą intryga 
Śła n’ez’le, przed jéj zamęz’c»em. 
Co rok, p»ęc’dz’es’ąt miljonów 
Werhuelek na bok odkładał;
Miljard zdobytych już plonów !
Zkąd i jak? nikt me wybadał.
Zapytaj rządowych gmachów ;
Dotąd ich pop’ól s’ę żarzy : 
Tam s’lady mecnych zamachów, 
Zatarte ręką zbrodmarzy !
Tam Zamek, — Skarb, — Rada Stanu, — 
Ratuśa zgorzałe śćątki, —
Sterćą jak trup Herkulanu...
Cesartwa godne parmątki !... 
Oj, gdyby me ta modmarka, 
Przyóyna Francii rozgrom u,
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Dz»es»ęc» miljardów Bismarka, 
Do dzis» diva byłyby w domu! 
Leć jéj s»ę chc»ało, rvestety, 
Chrzest krwi dla syna wyprawie» ! 
Dziwna to chęc», dla kob’ety, 
Kruppami z N’emcem s»ę bawić» ! 
Miss Howard... Ta, z trzema dz»ec»mi, 
W Beauregard sen ma spokojny ; 
Chęc» sławy wzroku jéj n»e c»mi, 
Choc» z Versailles słychac» grom wojny... 
Ws»ród wojsk rosnącej powodzi
Naćelnik Paryża, Trochu, 
W śumnych odezwach dowodzi 
Że choc» n»e wynalazł prochu, 
Ma w skrzyni plan swój ratunku. 
Marśałek, w odwroc»e s»m»ały, 
C’ągn»e w Strasburga k»erunku ; 
Inne w rozsypce oddz»ały, 
Ladmirault, choc» przed napadem, 
P’erzcha jak spłośone z»reb»e 
I pędzi, Frossarda s’ladem, 
Ratując korpus...i s»eb»e.
Według naśego systemu 
A raćej polskim zwyćajem, 
Wróg ćy przyjac’el, każdemu 
Zupełną słuśnos»c» oddajem.
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Meti!... Armia ks»ęc’a Karola, 
Steinmetz i następca tronu, 
èampanii zaległy pola, 
Pyśni ze zwyc>ęztw swych plonu. 
Cesarz gród b’erze na plecy ;
Opróć Douay’go, Marśałka 
I de Failly, przy fortecy, 
Wojsko zląćone do całka. 
Tam wtenćas rozumme było 
Zostawić’ mocną załogę, 
A z całą tą zbrojną siłą 
Châlonu zapewnie’ drogę, 
I z prawem zetknąć’ s’ę skrzydłem ; 
Leć cesarz w Metz trzy dni trwoni 
Gdy Karol, potrójném sidłem, 
Franków o taca i goni.
Marśałek niby dowodzi, 
A cesarz sam wojska głową, 
Ws’ród pułków jak zły duch brodzi. 
Straśąc je zerenicą płową, 
Wprost do Châlonu uc’eka ; 
Franki Mozellę przechodzą, 
Pod Borny, Steinmetz ich ćeka. 
Śernrerze na s’eb’e godzą ;
Znów cuda tworzą chassepoty (34), 
Śwab jednak wstrzymuje wrogów, 
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Śarp’0 i tłuće ich roty, 
Gronpąc aż do twierdzy progów. 
Łotr Bazaine leniwo kroćy ; 
Już za Mozellą, ze śtabem, 
Pod Verdun go wróg otoóy: 
Trzeba umykać’ przed Śwabem 
By zbawić’ śtandary nowe.
Ôybkiin dos’C’ wojska obrotem, 
Ratując tak zacną głowę, 
Zajmuje pod Gravelottem, 
Wzgórza pod lasów obroną.

Gravelotte!... merad z sąs’ada, 
Tu Steinmetz, najsłabśą stroną, 
Z w>elką nam siłą napada! 
Drży z’eni’a, goreją s’ola, 
Z obu stron zajadłość’ ws’C’ekła ; 
S’imerc’ i zniśćeme dokoła, 
Krw>ą Lotaryngia oc’ekla. 
Trzy razy najazd lićmejśy 
Ponosi straty ogromne, 
Co w nim uporu n’e zmmejśy; 
Konnicy bufy mezłomne 
Rąb’ą s’ę w śarżach śalonych ; 
Bez przerwy grzm’ą lotne dz’ala, 
Wreéc’e, na wzgórzach zamglonych
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Pruska cborąg’ew pow’ala. 
Już prawe skrzydło złamane, 
Francuzk’e wojsko uchodzi; 
Trupami pola usłane 
Toną w tej krwawej powodzi. 
Ta walka przec’ągła, zm»enna, 
Wybitna zażartym ćynem, 
Podwójną chwałą pronvenna, 
Powtórném jest Borodinem. 
I tu Polacy ztw’erdzili
Z obu stron, mir swego męztwa;
I tu krw’ą polską płacili 
Morderców Polski zwyc’ęztwa !... 
Baza ina wojsko rozbite 
W Melzu znajduje schromeme, 
Gdz’C zdrady żądło ukryte 
Zada mu sumere» i zhamb’eme. 
Paryż wyc»ećkę raz ćyni, 
Odpędza wrogów od m»asta ;
Leć Trochu plan swój ma w skrzyni, 
Każę mu s’edz;ec> — i basta...
O Francio ! wyrok zbójecki 
Już c’ę potępił przed s’W’atem ; 
Obromcą, Trochu-Skrzynecki, 
Kruk-Bazaine-zdrajca, twym katem!
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Chalons!... wróc’my do Marśałka. 
Przyjmując m»asta wysłamce, 
Pod bolcem cesarza snmałka, 
Prągnąłby zasłonie’ samce 
Zagrożonego Paryża.
Naprędce pułki gromadzi. 
Wojska uzbraja i zbliża, 
Złej doli jak może radzi. 
W’ęc nowa armia powslaje, 
Tarća francuzk’éj stolicy... 
Klós’ rozkaz inny wydaje : 
« Z Gourcelles, ku Belgii granicy, 
Prz.en’es’C’ wojenne dz.’al diva. » 
Z Bazainem ląóąc jéj siły, 
Ten ruch znów Paryż odsłama... 
Plan dziwny, zgubny, zawiły! 
Do kogo pomysł należy?
Łatwo domys’lec’ s’ę można : 
Paryż w cesartswo me w’erzy, 
A ludnos’C’ jego bezbożna 
Władcę wyzuła z buławy (35)... 
Ztąd gmewy na demagogów, 
Drw’ących z rozbitej już nawy 
Dawmejśych Francii pół-bogów. 
Nowy plan grozi zagładą 
Wojsku i całej kraime...
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Trzeba ratować* s»ę zdradą, 
Wyżebrać’ tron aż w Berlinie. 
Tam można s’ę potargować», 
Zmówić’ raz Bismarka credo : 
« Paryż twój chce z nas żartować’, 
Zgiń’, Francio, z Favra ćeredą !... » 
Śkocko-francuzki Marśałek 
Na północ mkn’e manowcami ;
A przy nim cesarz rusałek, 
Zmiljardem, synk’em i psami. 
Tak za Pogoni swéj znak’em 
Kii’az’ Adam, hetman zajęcy, 
Zb’egł od Warśawy, z oràak’em 
Dicudz’estu p’ec’u tys’ecy!

Beaumont !... Wilhelm, upewn’ony 
Że przy Ghâlon’e bój stoćy, 
Z Fritzem zw’ązkowe legiony 
Pod Bar-le-Duk’em jednoćy.
Tu, chc’aly N’emcy c’ekawe 
Francuzów zn’oslsy do śóętu 
Paryżan skośtowac’ kawę, 
Poznać’ stolicę zamętu...
Nagłym odwrotem zdziw’eni, 
Śydząc z Marśałka wyskoków 
A łatwym łupem znęceni,
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Górną i śarp’ą go z boków. 
Już po nad Meuzą zabłysły 
Zlowrog’e, prusk’o bagnety, 
Niwećąc wodza pomysły, 
Zawśe cesarza... n’estety ! 
Fritz, z Saskim następcą społem 
Ufni w n’emylnos’C’ przemocy, 
Grożąc złąćonych wojsk ćołem, 
Zachodzą mu od północy.
Już stoją u Meuzy brzegów, 
Bron’ą Francuzom przeprawy ; 
Na cele p’erwéych śeregów, 
Marśałek me zna obawy.
Ws’ród wojsk Łłoćących s’ę pyłu, 
N’emcy go cisną zuchwali 
W Beaumont, i z boków i z tylu, 
Olbrzyimą s’ec’ą ze stali.

Моими!... Trzydziestego z rana, 
Cesarz stolicy ogłaśa 
Że już z N’emcami wygrana;
Że go wróg praw’e przepraśa 
Za napas’C’, w tej samej chwili 
Gdy pod Beaumont, Bawarćyki 
Przedn’ą straż jego rozbili, 
I wàystk’e zm’çèali èyki.
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Na tém wybrzeżu zburzoném, 
To wstępna tylko jest klęska ; 
Pod Carignan i Mouzonem 
Zgn’ata go armia zwyc’ęzka. 
Przebrnąwśy Meuzę, komećme 
Ghcą zis’cic’ Marśałka chęci (36) ; 
W Montmédy zas’, ostatećme 
Od Metz Francuzi odc’ęci. 
Cofać’ s-’ç, już me ma rady, 
Is’c» naprzód, też mepodobna ; 
Do koła wrogów gromady, 
Walćących lićba zbyt drobna... 
Dwóch wodzów różne obroty, 
Plan dziki Napoleona, 
Brak w innych żołmersk’ej cnoty, 
Wydały zguby nas’ona.
Trzec’a też armia przybywa 
Z właściwą N’emcom ochotą, 
Mnożąc te straśne ogniwa 
Co Francię węzłem swymzgmotą.

Douzy !... rL Mouzon maroder\ 
Hzucają furgony prochu, 
Brorn, w nurty .głębok’ej Chiery 
Ws’ród powśechncgo popłochu, 
Już praw’e pod wrogów ok»em.
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W Remilly, też bez zapasów, 
Łąćą s»ę z owym natlok’em 
Pułki pobite przez Sasów. 
Marśałka j uż armia cała 
Zajęła nvejsce za rzeką, 
Zgnębiona, głodna, mesmrała ; 
A śtab jéj, ztąd mcdaleko, 
W Douzy, do Łaipca s»ę garn »e : 
Gdy Moltke grozi iglicą, 
Gdy Fritz panuje bezkarme 
Nad Remilly okolicą !...
Wódz, według zdam cudzoz’emców, 
Mógł całą silą żołmerza 
Oddz’eln’e napas’C’ na N’emców ; 
Leć wołał stać* u wybrzeża. 
Za Meuzą do której wpada 
Bagnista Chiera, w tej strome 
Gdz’e Francię ćeka zagłada, 
G’ągn’e s’ę górne ustrome 
Przerwane tys’ącem jarów ;
Bazeilles zas’, z w’oskąBalanu, 
Tworzą ws’ród lesmych obśarów 
Przyrodnie wały Sedanu.

Sedan !... Są w dz’cjach nazwiska 
Okropne ; leć wśyslk»e razem
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Nikną jak marne zjawiska, 
Przed tym sromotnym wyrazem. 
W tém króLk’ém slow’e zawarta 
Cesarstwa tres’C' i spus’cizna ; 
Jak p’eklo w spojrzeruu carta, 
Jak w sdirne węża, trucizna ! 
Nad Meuzą tueleją mury 
Tego meśćęsnego grodu, 
Na których Prusak ponury 
Wylłoćył hambę narodu.
Naćelny wódz w sto tys’ęcy, 
Nim zagrzmi ostatma burza, 
Spędzając oddział książęcy, 
Zajmuje Sedan’sk’e wzgórza. 
Za Chierą Sas pułki ląćy, 
Grozi mu ćołem śeregów ; 
Na skrydlo prawe, Fritz rąćy 
Z Mozelli spogląda brzegów. 
Pewny swycłi masyn-w’arusów, 
Faust-Moltke przetipe zadaire ; 
Sćąlki francuzkich korpusów 
Zgmec’e i zamkme w Sedanie.

Ostatma już noc s’erpn’owa, 
Gw’az’dzistym płaśćem okryta, 
Zdaje s’ę głosie’ te słowa :
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« Żegnaj, kraino zdobyta, 
Przez własnych synów zdradzona ; 
Pod lesmym gór twoich w’en’cem, 
Pastwo dzik’ego Nerona, 
Wstydu oblana rum’eivcem !... 
Żegnaj, z plem’en’em wesolém ; 
Jutro...»Tu, zgasły jéj lica, 
Nad p’ęknem zawisła ćołern 
Złowrogich dum tajemnica... 
W krąg zaàum’aly jes’ony ;
I słychac’ Ikaii’a żałoby, 
Jęk z’emi, w’atrem ires’ony, 
Jakby rozwarły s’ęgroby... 
Leć ks>ężyc znów opronrenił 
Obliće s’witu kochanki ;
Zorzą sę wschód zarumienił... 
Noc, w s’lubne przybrana w’anki, 
Staje z modlitwą przed Bog’cm, 
Godna cherubów us’cisku ;
A rzeka, ranpemem blog’ém, 
P’ers’ą srebrnego połysku, 
S’w’at z mebem łąćy, w téj dob’e 
Gdy z brzegów jój, tłumy zbrojne 
Dz’ał paśćą grożące sobje, 
Klną w duchu władców i wojnę !
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Po nad obozów obśarem 
Ogniste wznośą s»ę słupy ; 
Tym os’W’etleni pożarem, 
Żołmerze błądzą jak trupy, 
Na sprosnéj styp’e cezarów. 
Ileż w tych sercach rozpaćy, 
Złorzećen’, ws’ród nocnych gwarów ! 
Ten b’ednysyn me zobaćy 
Swój matki, tamten swój żony ; 
Inny luemowlę zostawił, 
Płacące dziś’bez obrony...
I wzrok s’ę jego załzawił, 
Zadrgały usta, skroń’ zbladła ; 
Serce ukąsiła żmija, 
Ręka bezwładme opadła : 
A dłoń’ ta, jutro — zabija !... 
Ha ! władcę, łzami poddanych, 
Gdy perły rdzą krwi zac’m’one, 
Muśą, dla celów meznanych, 
Odmładzać’ ojców koronę !... 
Ucichły okrzyki zgrozy, 
Dym zaległ pola śeroko : 
A mgła, nad rank’em, obozy 
Nakryła s’imerci powłoką...

Jak pod osłoną kotary,
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Sasi bród Ghiery przechodzą, 
Gdy już za Meuzą, Bawary 
Na Bazeilles otwarły godzą. 
Francuzi dawnym zwyćajem, 
I tu, jak dotąd, medbali, 
Z’le obeznani z tym krajem, 
Swe mosty wrogom oddali. 
Z śybkos’C’ą n’edos’cign’oną, 
Przed N’emcem zb’ega straż konna ; 
A za mą, tąż samą stroną, 
Mkme p’erwèa linia obronna. 
Obchodząc ich lewe skrzydło, 
Ku Givonne Sasi już kroćą;
Fritz w’edz’e Kruppa straśydło 
Na Sedan, jak paśóę smoćą. 
Pod Givonne Francuzi zbici, 
Pędzą w rozsypce ku lasom ; 
A Prusak igłę i nici 
Do śyc’a podaje Sasom.
Ćoło francuzk’éj drużyny 
Z N’emcami próżno s»ę s’C’era ; 
Walka już trwa od godziny, 
S’rmerc’ of’ar kroc’e pożera. 
Bazeilles i sąs>edn>e s’oła 
W tym dmu są celem napadu ; 
Grzmi artylerja do koła,
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Kule lión’ejàe od gradu 
Syp’ą s’ę na n’e co chwila : 
Francuzi walćą zawz’ęc*e, 
Rozpaćy duch ich zasila 
W ogiva i dymu odmęc’e.

Rzucają s’ę Bawarćyki, 
Pod swych baterji op’eką 
Na Balan. Grom, śćęk, okrzyki, 
Krew pędzi wezbraną rzeką. 
Ws’ród ryćącego przestworza, 
Bój nad w’eóorem trwa j eśće; 
1 slraàna pożarów zorza 
Roztaća blaski złow’eśće. 
W’eôme z cygarem i konno, 
Tu bił s’ę cesarz Frankoni, 
Z następcą, doktorem Conneau, 
W dz’elnych cent-gardów sto koni. 
Conneau wał przesadzać’ um’e 
Cwałem, jak z Hamsk’ego progu ; 
W’ęc konno walćył przy kunve, 
(Choc’ zawśe w tyle, — z nałogu...) 
Nadzwyćaj był nżytećny 
Doktor w klientów odwachu ;
Bo dał im kordiał aptećny, 
By zniśćyc’ skutki przestrachu.
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Chcąc skrzydło lewe ocalic», 

Z rana wódz, już bez nadz»ei, 
Na Meuzie most kazał spalić» 
I zerwać» groblę kolei, 
Co tamę N’emcom przedstaw»a. 
Leć korzystając z tumanu, 
Fritz Meuzą pontony spław»a 
Z dywizią, i w krąg Sedanu 
Baterje wznosi na wzgórzach 
Strzegących Floing z okolicą,
Warowni p’erwàych przedmurzach ; 
A z tyłu, dz»ał błyskawicą, 
Grozi Francuzom zdum»onym;
Z tamtych zas» brzegów oddz»ały, 
Mknąc tłumem meprzelićonym, 
Stanowóy c’os im zadały.
Garenny pomną płaśóyzny 
Bój wrzący, èan’ce krw»ą zlane, 
Trupy obron»ców Ojćyzny, 
I lewe skrzydło złamane !

O p»erwśój wreèc’e, odwrotu 
Francuzom przec»ęto drogi, 
Pędząc ich, wpos»ród dz»ał grzmotu, 
W Sedanu p»ek»elne progi.
Próżno baterje wc»ąż błyśćą

20
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Stu kartaóownic oćyma ;
Iglice p’echotę niśćą, 
Nic już najazdu n>e wstrzyma. 
Klnąc losy, ztrwożoną rześą, 
Pod dymów osłoną mglistą, 
Rozbitki ku m’astu sp’eśą, 
Burzą pędzone ognistą.
Od frontu wzgórza zajęte ;
W Bazeilles i Balan, Germany, 
Stoćywśy walki zac’ęte, 
Druzgocą chw»ejące s’C’any, 
Głośąc zwyc’ęztwo ws’ród gruzów ; 
Wśędz>e zg’elk, jęki, konan’e, 
I cała armia Francuzów 
Jest mewolnicą w Sedanie !

Marśałek, ćynem rozpaćy 
By zmyć’ błąd Wœrthu, Ghâlonu, 
Ws>ród władcy zb’eglych s’epaóy 
Chlubnego tu suka zgonu. 
Spłąwśy rumaka, na cele, 
P’orunem połyska w dynre ; 
A c’ezko ranny w tém dz’ele 
Pada, by podmes’C’ swe im>ę.

dà
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Wimpffen, dowódzcą obrany, 
Zwątpiwśy już o zbawienni 
Walćy; leć zewśąd s’cigany, 
Ujrzał s’ę z armią w w’ęz’en’u... 
Któż zdoła opisać’ chwilę 
Rozpaćy tego natłoku, 
W jednej ogromnej mogile, 
Z dwóch władców s’W’ala wyroku, 
Pogrążonego za życ’a ?
To straśna godzina kary !
Ws’ród jęków, groz’b i dz»ał wyc’a, 
Tu drżące zb>egły słę mary : 
Tłum dz’eci, zb’eglych zastępów, 
Zdjętych w Łój chwili śalenstwem ! 
Pod w’en’cem krwmżerćych sępów, 
S’w’at grzmi w iveb’osa przekleństwem !...

Jenerał listowme błaga
By z nim śedł cesarz przebojem ; 
Dla władcy nióóm zmewaga, 
On z c’ężkim złota konwojem 
Wimpffena milćemem zbywa. 
Ten dice go widz’ec’, zaklina, 
Leć $’ę śambelan odzywa : 
« Że Ojc’ec radzi s»ę Syna!... » 
« Ubóstwo zam’ast miljarda ;
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Z sercem iveóulém już na nic, 
Grac’ na ććo rolę Bayarda, 
Byłoby głupstwem bez granic. 
Miijard, to w’elka ponęta ! 
Bądź» co bądź’, trzeba go zbawić’, 
Ghoc’by Prusakom na s>w’ęta 
Pół Francii w okup zostawić’ ! 
Miijard, to tys’ąc miljonów, 
Zysk lat dwudz’estu mesławy ; 
To powrót Napoleonów, 
To zemsta, w raz’e odprawy ! 
A zemsta będz’c rozpaćna 
Korsyki godna, lub p’ekła, 
Gdyby ta Francia mebaćna, 
Z dynastią mme s’ę wyrzekła ! » 
Okropna to maskarada, 
Bo swym bezwstydem rozs’in’eôa, 
Ta nocna wojenna rada 
Go b’ały śtandar wyw’eéa... 
B’aty ? i w ręku cesarza ?
O ! me, on innej jest barwy 
To krwawy gałgan zbrodmarza, 
Godz’en téj Satan’sk’éj larwy !

Trzec’ego Wrzes’ma, porank’em.
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Wilhelm, w przedm’es’C’u spaloném, 
Spotkał s’ę ze swym bratank’em, 
Trzynastym Napoleonem.
Sedan’óyk, pokornym sługą 
Wyśedł do Francii rzezmika, 
Z wstęgą śeroką i długą 
W mundurze wojsk naćelnika. 
Swą nicos’c’, im’ę spodlone 
Chcąc próżnym blask’em osłonie’, 
Na łb’e m’ał w p’ętra koronę... 
A gdy s’ę zb’eral ukłonie’ 
Do z’emi nowemu panu, 
Korona zlec’ala z głowy 
W ćarną kałużę Sedanu 
Gdz’e prusk’e pasły s’ę krowy... 
Tu Bismark, buldoga skok’em 
Dał susa, na króla s’wisnął 
I z kałów i krwi potok’em 
Na ćub mu śaflik nacisnął.
Straciwśy mezłą posadę 
W Tuileries, pod stromym dachem , 
Badinguet dice złożyć’ śpadę, 
Nazwaną « s’W’ata postrachem, » 
U stóp prusk’ego żarłoka ; 
ćując ją me w swoim gus’C’e, 
Rzekł Wilhelm : « Wrzuć’ do Łłomoka, 
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Zda s’ę na rożen Auguste. » 
Tak Pomatowski, naś z’omek 
Go Katarzynie hołdował, 
Ks’ążąt i Mos’ków potomek, 
Tron Piastów z ipą przehandlował (37). 
Tak z lićną dworzan ćeredą 
Nędzny bohater Sedanu 
Wpadł w matmę, jak Piłat w credo, 
I zbudził s’ę w’ęz’n’em stanu. 
Tak przez śalemstwo i zdradę 
Wolnos’ci dług- swój wypłacił ;
Bo monarchićną zasadę, 
Na w’eki w’eków zatracił. 
Jeden Faust stał zadumany, 
Łzawe nrał serce i oko ; 
A ludów zlićywśy rany, 
Zadrżał i westchnął głęboko !

Po zimném dos’c’ pożegnamu 
Z orsak’em swym i N’emcami, 
Sedamćyk mkn’e ku wygnan’u, 
Z miljardem, kuchmą i psami. 
Ku Wilhelmsliöhe w lot pędzą 
Kare, skrzydlate ko niska, 
Kaima s’cigane jędzą ;
Z chrapów krew z ogmem wytryska.
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Gdyby te smoki w’edz»ały 
Jak’eg'0 w’ozą złoćymcę, 
Raćejby w p’eklo wlec’aly 
Niż w Heskich ks’ążąt zw’erzyn’ce! 
Straśme tu, c*ężko, boles’n’e ! 
Zwyc»ęzce zalegli pola 
Jak trup’e zjawiska we s’n>e, 
Wołając: « Wiwat rue wola ! » 
Tu jen’ce c’ąguą tłumami, 
Tam płać i lament n>ew>es’ci 
Na łotra co PTancię plami 
Ogromem własnej bezóes’ci ! 
Płoiruen’ w krąg s’oła wyniśća, 
Krew płyme jeśće gorąca, 
Przekleństwem grzmią nawet zgliśća ; 
A cesarz, hąirba żyjąca, 
Wpółsenny w kolas’e kurzy 
Swą cygaretę dziejową...

Grom błysnął ! — ws’ród óarnéj burzy, 
Z przebitym orłem nad głową, 
Zjaw’a s»ę wódz Austerlitzu ;
W n’em’eckich obozów dynpe 
Woła, z odrazą na licu: 
« Oddaj mi skradz’one inpę ! 
Próżno frymarćyś krwi plonem,
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Ty, wrogom Francii zaprzedan ; 
Tys’ n’e jest Napoleonem, 
Nazwisk’em twojóm jest Sedan !

Ws’ród mogił, cyganka sm»ada
Z ognistym zjaw’a s’ę w’en’cem : 
« Byłeś» cesarzem, pow’ada ;
Dziś’ jestes’ — wrogów twych jen’cem !
Dziś’ tron twój skruśą poddani ;
Pam»ętaś corn ci wyrzekła
N’egdys’, w New-Yorku przystani : 
S’m’erc’ na tułactw’e... Do p»ekła !... »

« Kto jestes’ ? — Jam córką Wschodu, 
Matką rodziny Werhuela ;
Jak ty, śalałam za młodu, 
W zbrodni śukając wesela;
Gosia, miss Howard, Eugenia, 
Jam c’ę po trzykroć’ urzekła ;
Z koircem naèego plenreira, 
Kres mej pokuty... Do p’ekła!!.. »

« Preć, maro ! — Patrz tam, na n’eb’e, 
G’ągną Griidn’owe of’ary ;
Z téj strefy, zniknął przez c’eb’e, 
Aipoł Wolnos’ci i W’ary !
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Twym rządem z’em’a zpodlona, 
Krw’ą tylu młodzian ocekła, 
Trupem wyrzuca c’ę z łona : 
Chodź», potęp’en’će... Do p’ekla!!!.»

« Litos’ci ! — Nad kim ? nad tobą ! 
Gos’ w’ek zatrzymał w postęp’e, 
S’w’at okrył sromem, żałobą...
Tys’ zabił Francię!... Patrz, sęp’e! 
S’m’erc gn’ewne martwej obliće 
Całunem pruskim powlekła ;
Stracone przodków zdobyće :
Metz, Kolmar, [Strasburg... [Do 'p’ekla!!!! »

Tu, salwy łoskot ponury 
N’emców głośący wygranę, 
Złamany stokroć’ o góry, 
Głęboką zadał mu ranę. 
Garna c»ma, śponą z plom’en’a, 
Letycii sygnet mu zwlekła ; 
Ten w tys’ąc gadzin s’ę znven’a... 
Każda mu syćy : « Do p’ekla !... »

Sen zniknął z Machbeta pow’ek; 
Dotąd mewzruśony nićem, 
Zadrżał jak lis’C’ ten pół-ćłow’ek,
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Z w’ecn’e podwojném obliêem... 
O ! skrom ta rve wstydem płoire, 
Leć zemstą ku Francii synom 
Których ów Judaś na tron>e 
Sprzedał Germańskim rabinom...

« Wys’c’e mi berło wydarli, <.
Wy, ws’c’ekli republikan’e,
Z następcą mme s’ę zaparli ?
W’ęc kraj waś istmec* przestan’o !
Chrząknął zjadliwy padalec. 
Mogłem waś Paryż obronić’, 
Leć to zbyt krnąbrny służalec; 
On mi nad uchem s’in’al dzwonie* 
O prawach ulićnój ćerni...
W’ęc go spętałem łantcuchem ! 
Ratujc’e go, słudzy w’erni, 
Wymową lub w?eśćym duchem ! 
To gnszdo, n*e... tęjaskiipę 
Favra, Rocheforla, Gambelly, 
Prusak dz’al w*en*cem obwin’e !
Pod wodzą swego poety (38) 
Będą wyc’, śćekac’ zawz*ęc*e ;
Wstećnicy i demagodzy, 
Gryz’c’ s*ę w tym ćarcim odmęc’e, 
Mordować’ panów, ubodzy !
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Głód was wyc’en’óy, wymorzy ; 
A gdy zabrakn’e wam śćurów, 
Pan Trochu wrota otworzy : 
Godnis’C’e śwabskich pazurów ! 
To tylko zemsty połowa;
Bo óego N’em’ec me zwali, 
Go s’ę przed Kruppem uchowa, 
Ja zburzę, zniśóę z oddali...
Ja, p’ek’et potęgą zbrojny, 
Zdeptana wami gadzina, 
Dam hasło domowej wojny; 
Moja moc tu s’ę zaćyna !
Tłuśóa, którą nająć’ mogę (39), 
Wśetećnic roje z pochodmą, 
Roznośą s’nverc’ i pożogę 
I Paryż kona pod zbrodmą! 
A gdy ćas przyjdz’e, podkup»ę 
Władze, bogactwa mesyte, 
Pospólstwo zimenne i glup’e, 
By zdławić’ Rzećpospolitę ! 
Ja zas’, jak zwykle mocarze, 
Gardząc plermemem zbyt hardém, 
Z tą zemstą, co mi życ’ każę, 
Zwyc’ężam ! Jestem Miljardem !... »

Miłć,zbójco ! N’ema dla c>eb>e,
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Zwycięstwa! Tys1 jest Sedanem! 
Obca c»ę z’enva pogrzeb’e, 
Krwawym Komuny śatanem! 
« Cezary zm, to iwecna wojna! » 
Od Wschodu zbawcy dz’en’ s’wita : 
N’ech żyje ludzka, spokojna, 
Powśbchna Rzeópospolita !
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Epilog

Dom Fausta.
« All’s well that ends Well.

Shakespeare.

Tres’c’. — Powrót do zagrody. — W’ecna Gretchen. — 
Powtórne odmłodzeire. —Złote wesele. — Walka z Me- 
fistofelem. — Europa wyzwolona.

w sbON’CA prom’ennym wschodz*e 
Pod w’emcem s’w’ezych wawrzynów, 
Faust, marząc o swój zagrodz’e, 
Wraca do braci, do synów, 
Z tęsknotą swycłi rozćarowan’. 
S"nił bow’em o innej chwale ;
Wróg dworskich nikćemnych knowan’, 
W patriotyćnym zapale, 
Pragnął krw’ą jen’ca zbrodniarza 
Zmyć’ dawne piętno sromoty 
Z narodowego ołtarza ;
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Pragnął, na triip’e despoty, 
Zbratać’ s’ę z Francją ludową; 
Podać’ jej zwyc’ęzk’e dlon’e 
I zgody wyrzekłśy słowo, 
Z n>ą stanąć’ w swobód obron’e. 
To były sny godne raju, 
Godne nauki olbrzyma ;
Leć dz’eło milos’ci kraju, 
N’eraz dłoń’ zdrajcy powstrzyma. 
Faust w’ęc, we Francii, po sob’e 
Krzywd mnogich zostawił plony: 
Zgliśća, łzy, grody w żałołre, 
I lud przez władców zdradzony, 
Zdeptany w swym własnym domu 
Stopą nowego Wandala, 
Uo z jego n’eśćęs’C’ i sromu 
Śydząc, żar zemsty rozpala.

A co też zastał u s’eb’e?...
Ha! nowych pruskich poddanych, 
Orła ćarnego na u’eb’e
N’ern’ec, Moskalom sprzedanych ; 
Cesarstwo, co z krwi powstaje, 
W mgle s’redii’ow’eênych przesądów ; 
Jurg’ellnych pochlebców zgraje, 
Zaród paryzkich merządów ;
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Ujrzał swe s»oła kochane, 
Tak ludne jeèóe przed chwilą, 
Puste, tchem sumerci ow’ane ; 
Tyszce dz’eci, co kwilą 
W kolebce przekleństwa nutę, 
Pod ok’em b’ednych wdów-matek ; 
A wśędz»e żołńerską butę, 
Bezóelnos’C’, gwałt, ńedostatek... 
I c’ężk’ój zgryzoty rana 
Tę p’ers’ do głębi dotknęła ; 
Przeklął w>ęc w duchu Śatana, 
Doradcę krwawego dz’ela 
Salonéj zemsty i gńewu... 
Tu zdrętw>ał, troską złamany.

Wtém, dz’W>ęki znanego s’p’ewu, 
Przez twierdzy ponure s’C’any 
Zabrzm’aly nad jego ćołem ; 
Jak w dn’ach mlodos’ci, przed laty. 
S’lub’ący serce z amołem, 
Faust poznał głos Małgorzaty ! 
a W’ęc znowu przychodziś do mn»e, 
Do starca o sercu chorem ?
Rzeki mędrzec, jak bezprzy tomme. 
I ty n’e gardziś up’orem 
Go s>ę przyćynił do zguby
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Tylu tys’çcy mlodz’anów, 
W rozbojach śukając chluby ? 
Ту п’ѳ klu’os sępa Germanów ? 
— N’e! bo znam w»elką twą duśę, 
Przerwała ludu kochanka : 
Odćuwam bratme katuśe 
I c’ern’e twojego w’anka ; 
Ośukał c’ę Krzyżak, zdz’erca, 
Urok’em wspólnej Ojćyzny 
Do twego wkradłśy s’ę serca. 
Fausc’e! jazgoję twe blizny, 
Choc’ żmii są ukąśemem ;
Wśak jestem z ludu poóęta... 
Jego wśechmocnem ranremem 
Skruśymy tyranów pęta !
Dos’C’ naśych krzywd, upodlema, 
Dos’C’ już p’ers’ własną rozdz’erac’, 
Wstydzie’ s’ę swego inverna, 
N’e znając życ»a — unverac’. 
Kto nas do boju prowadzi ?
Uzbraja brata na brata, 
Drw’ąc z c’emnéj, plocliéj ćeladzi? 
Kto? władcę, bożyśća s’w’ata! 
Gdy s»ę mordują of’ary 
Przesądu i królów pychy, 
Oni w laur stroją śtandary,
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Ućtują, wznośąc k’elichy
Zawśe na własne swe zdrow’e : 
Na żart s»ę kłócą, spokojnie, 
I niby z Bog’em w rozmow’e 
O nowej traktują wojn’e !
Im bawić’ trzeba tłum pusty, 
Ratować’ dynastie chrome, 
Marsowi spraw’ac’ zapusty ; 
Zburzmy tę krwawą Sodomę ! 
Patrz ! ja ratunek ci 11’osę. 
Zrzuć» z s’cb’e strój ten oprawcy, 
Z rąk otrzyj tę krwawą rosę ;
O ! błagam c’ę krzyżem Zbawcy ! 
Mys»lą nam hetman’ i trudem ;
A jako apostoł gminu, 
Braterstwo majętnych z ludem 
Podn’es’ do potęgi ćynu !
Swoboby stan’ s’ę ólow’ek’em, 
Podporą wolnéj rvew’asty ;
N’ech lud ją wyss’e z jej mielcem : 
Bównosw’... to w’ck dz’ew’ętnasty ! »

« Wskrzesić’ mire jestes’ irezdohią, 
Zawołał Faust. Już s’ę stało !
Cezaryzm zgmótł z Francią wolną 
Wśyslko co wolnos’c’ kochało !

21
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Jéj w’elkos’C’ była balonem ; 
Jam tkankę przesył iglicą, 
Dym buchnął : z Napoleonem 
Upadła Moskwy sprosmicą. 
Tuż Bismark, ok’em i ręką 
t)o snu oddawna ją kusił : 
W letargu, mops’ą paśóęką 
Porwał za gardło, i zdusił ! 
Cesarstwo !... c’ągłykarnawał, 
W zg’elku którego, wslaw’ony 
Badinguet, służalców nawał, 
Cichaćem, kradli miljony ! 
Próó tego, z łaski despoty, 
Te dwadz’es’C’a lat zamętu, 
Z prawości, z rycersk’éj cnoty 
Wyzuły Francię do śćętu !
Z téj głębi już me powstame : 
Jéj lud... oddawna s’ę przeżył. 
Po Metz, Tours, Bordeaux, Sedarne, 
Nikt by w jej życ’e me w’erzyl !... 
Kraj pyśny, mezgoràe wina...
M’eèkamce... w zepsuc’u brodzą ; 
Wrócili, torem Darwina, 
Do małpy z której pochodzą !... 
A N’emcy ? w’eôni wędrówce, 
Dla nich s’W’at cały za c’asny ;



DOM FAUSTA. 323

U s’eb’e, wilki lub owce : 
Dom cudzy milśy jak własny. 
Chleb ludu, ćarny i twardy ; 
Śynkarze nawet zniśćeni ! 
Gdz’e są francuzk’e miljardy ? 
Dalibóg, w Żydów k’eseni ! 
Bismark-Ugolin w zarnkrnęcm 
Zgłodn’ały. wyje z rozpaóą 
Że mewz’ął sto zarmastpięcm... 
N’emcy bo zawśe partaćą !... 
Patrz ! ja sam, duch niepodległy, 
Godności N’envecobron’ca, 
Przykuty do kośar cegły, 
Lękam s’ę Prawdy i słonica. 
Ja, rycerz niby z postaci, 
Przed zbrodnią mam colo korne ; 
Zaïmemac’ muśę mych braci 
W zabójstwa dz’wigme potworne !... 
Gdyby mi młodość swych lotów 
Użyćyc’ mogła na chwilę, 
Skin’en’em zgniótłbym despotów ;
I na ich wspólnej mogile 
Narodów jarzma pokruSył ! 
Boże ! jam starzec zgrzybiały !... »

< Kto w sercu swóm me zagłuśył
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Odgłosu ojêystéj chwały, 
Przerwała mew’asta mężna, 
Kto ludzkos’C’ kocha nad życ’e, 
Tego skroń’ mysdą potężna 
S»w’ecąc na sławy zenic’e, 
N’ezna pomroków zachłodu. 
Milos’ci wśechmocna siła, 
Już dziś’, na chlubę narodu, 
W starcu, młodz»en’ca wskrzesiła !... » 
To mówiąc, błogim us’cisk’em 
Zimną p’ers’ Fausta ogrzewa, 
Rzez’wi z’renicy połyskam, 
Do serca duśę swą wlewa.
Starzec, jakże snu zbudzony, 
Mary z przed ćoła opędza... 
Jeśće n’epewny, zdziw’ony. 
Zda mu s»ę że krwawa jędza 
Spadła mu z p’ersi kanven’em... 
A Małgorzata jasnrała 
Nad chmurną głową, prom’eipem 
W’osennéj tęćy wspaniała !... 
Raz p’erwày, s’ostra ludowa 
Z nim razem, po gromach bitwy ; 
A z ust jéj brzm’ą ciche słowa 
Śćerej, serdeónéj modlitwy, 
Jak s’p’ew amelski, uroćy...
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Pełen bosk’ego zachwytu, 

Faust zadrżał. Posępne oćy 
Błysnęły jasnos’c»ą s’witu, 
Młode rozkwita oblióe ;
Powstaje, w p»ers’ s>ę uderza, 
Zrywa z n’éj godła zwodniće, 
Krwawe zabawki żołmerza 
Jak n’enawistne mu brzenrę : 
Ślify i krzyże i wstęgę, 
Z m»ećem wraz ciska na z»em»ę, 
Poddamstwa kruśąc przys’ęgę ! 
Kapłanką meba pos’redn’ą 
Na w’ejsk’éj s’w’ątyni progu, 
Stoi natchn’ona : Faust przed mą 
Wznosi prawicę ku Bogu, 
Dłoń’ wolną, obywatela !...

Wtem, wjeneralskim mundurze, 
Kirasier, wspólnik Werhuela, 
Mops istny w karykaturze, 
Stu bębnów poprzedzon gromem, 
Do Fausta wejs’C’ s’ę odważył 
Z hrab’owskim s’W’eżym dyplomem. 
Ćart s’ę na wstęp>e oparzył, 
Bo Małgorzaty wejrzeme 
Zatlało groz’bą. Z pos’p’echem
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Wchodząc, p’ek’elne zjaw»en»e, 
Wita śyderskim us’m’echem 
Te śćytne duchowe gody : 
« Ha ! Fausc’e, cóż s’ę tu s’w»ęci ? 
Śćęs’C’em ci płoną jagody, 
W oćach roskoftne ls’mą chęci. 
Leć jakiż car c’ę odmładza ? 
Ćy bałsam Melistofela, 
Ćy Beatryxy twej władza ? 
Wśak we mme maś przyjac’ela. 
Ty milćyś ? mówmy na serjo. 
Król-cesarz, w dowód śacunku, 
Darzy c’ę dworską liberją, 
Za udz/ał w ludów rabunku.
N’e gardź’ hrab’owskim klejnotem, 
Herb, Gretchen twą uślachetni ; 
Zląc s>ę z mą weselem złotem, 
Młodz’emće, praw’e stuletni ! 
— Wychodź’ ! — Ten cyrograf krwawy 
Wilhelm śle swemu koledze, 
I wspólnikowi wyprawy... »

« Ja chęci Fausta uprzedzę, 
Wnet Małgorzata zawoła, 
Proimenna w swém oburzemu ; 
Ja zmyję srom z jego ćoła,
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W naśój Ojćyzny inverna !
Śydz’ z tylu с’егр’ѲП’ mych plonu, 
Wys»m»ewaj natchn»en»a dz»eło ;
Leć z bliskim upadk»em tronu, 
Twe panowame minęło !
Ws’ród s’C’an tych w»ęz»en» ohydnych 
Tchnących przemocą i zdz»erslwem, 
W obec łupieżców bezwstydnych, 
Pozdraw»am ludy braterstwem !...
W’elka German’ska dz»edzina 
N’e dice zbójeckich zaborów ;
Zgody wybiła godzina !
Oddamy brac’om, bez sporów, 
Co im s»ę z prawa należy ;
N'ech naśa smstra nad Wisłą, 
W naś s»w»ęty sojuś uw’erzy ;
N’ech SbOW’AN przyjaz»n»ą s»cisłą 
Śćyci s»ę Germania młoda !
Mordy, rabunki, pożogi, 
Od dziś’ zastąpi swoboda ;
Fałśywe zginęły bogi !
A ty co s»m»eś s»ę nvanowac» 
Głową naśego plenven»a, 
Ghceś nas naućyc» mordować», 
Wyzuć» z litos’ci, sum»en»a, 
Bys’my w postaci handlarzy,
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Ccic’eli obcéj fortuny, 
Byli èp’egami mocarzy, 
I przedmą strażą Komuny ! 
Pózm’éj, pod krzyża śtandarem, 
Każeś nam okradać’ braci, 
N’e gardząc nawet zegarem ! 
Gdy nas rabunek wzbogaci 
Za twym przykładem, Bismarku, 
Z p’ek’el zapewne odmętu 
Przyśleś nam petrol w podarku, 
By wlos’C’an palie’ do śćętu ! 
B’edny Ren ! po jego fali 
Ileż spławiłeś’ kradz’ezy? 
On cję przeklina z oddali, 
A nam s’ę hamba należy ! 
N’e dojdz’eà jednak do celu ; 
Zatrute twoje pociski 
Zbyt tępe, Mefistofelu ;
Lud gardzi podłemizyski !... 
Widziś m5ęz mymoblub’eu’cem. 
Cojest s’m’eśnos’C’ą, twém zdamem, 
To jego wstydu ruimemcem, 
I odrodzema s’witamem !
Ta zorza razi wzrok sowi, 
I hambę wys’w’eca kraju... 
Zwróć’ ten herb twemu królowi,
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Welmożny ks’ąże-lokaju ! 
Pow’edz mu, że nasa droga 
Prosta, os’w»etłona sławą ; 
A na méj, jeden tron... Boga ! 
I jedno Ludzkos’ci prawo !...
Tys’ n»e jest ćłow’ek... Twe ćyny 
Złych duchów mocą tajemną, 
W złote c’ę w»en’ćą wawrzyny ; 
Leć me maś władzy nademną ! 
Oto krzyż, męóemstwa godło ; 
Widziś krwi polsk’éj te śćątki ? 
Truchlejeś... twą duśę podłą 
Straśą twych zbrodni parmątki !... 
Preć ! idz’ do pana, służalće ;
Choc’ raz bądź’ Prawdy zwiastunem 
Że ja me imcćem go zwalćę, 
Leć Bosk’éj mys’li p’orunem !
— Ja s’ę p’orunu me lękam, 
Konduktor mam na śyśaku ;
Przed krzyżem twoim me klękam : 
Jam carem p’ekła, w Krzyżaku! »

Gdy wyrzekł ostatme słowo, 
Śćeknąłjak p’es na obroży; 
Grom błysnął trzykroć’ nad głową, 
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W tym błysku zagrzmi! gn’ew boży. 
Faust przed śydercą stał s’miło, 
W godzime przeobrażeni 
Ls’n’ąc jakąś’ nadziemską chwałą. 
An»oła ludu spojrzen’a 
Wznowiły duśę jéj męża ;
Ich moc, od Boga natchn’ona, 
Gara śatanów zwyc*ęża: 
Skowyćąc, pada i kona.
Pan s’w’ata, bóstwo gaw’edzi, 
U stóp Nemezy dziś* trupem ;
Potężne to ćoło z m’edzi, 
Swych własnych zbrodni jest łupem. 
Na skroni zasada zdrożna
Wyryta, ćartów zawstydzi ;
Bo na mój wyćytac’ można :
< Przemoc ze wśystkich praw śydzi ! в

Z wyc’em rozpaóy duch wroga, 
Na Małgorzaty zaklęci, 
W dzik’éj postaci buldoga, 
Zniknął w bezdennym odmęc’e. 
Faust rzece : « Rząd waś, tyrani, 
Kon’óy s’ę z Bismarka zgonem ; 
Wróc’C’e do p’ek’el otchłani, 
Z Trzynastym Napoleonem !
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Ta z’enra która zaw’era 
Prochy geniuśów-olbrzymów, 
Humboldta, Schlegla, Schillera, 
Wyrzuci ks»ążąt Kaimów...
Wnet Polska, s»w»ęta męćenstwem, 
Slow’an proporcem zawiadom ;
A carów tron, pod przekleństwem 
Boga i ludzi przepadnm !
Wnet krwi lamując potopy, 
W’eêysty pokój zas’W’eci ;
Lud-Zjednoćony Europy 
W Braterstwa złąćy swe dz’eci. 
Witaj w’ęc, Wolnos’ci słomce ! 
Równych, z Równymi przymierze ! 
Chwała Wam, Polski obromce, 
Prawa nad siłą rycerze ! » (40).

Po krwawym w»eku Prusaków, 
Tak ćarnej w dz’ejach рапѵесі, 
Owych ućonych kozaków, 
Tych mnichów, o sprośnej chęci 
Żyjących krzywdą sąs»adów, 
Na zgliśćach Werhuela pamsłwa, 
Zgładziwśy ostatki s’iadów 
N’enawistnego poddaństwa,



332 P’ES’N’ DWUDZ’ESTA

Odetchnął s’W’at p’ers’ą całą.
Ludy spojrzały po sołre 
Z’renicąjeśće n»es»m’ałą, 
Jakby po dlug’éj chorob’e 
Powstając z boles’ci łoża ; 
Leć ich p’ers’, ow>ało życ’e. 
Powśechnej Wolnos’ci zorza 
Błyśćy na ćystym błękic’e, 
Zaklęta Prawdy jasnos’C’ą. 
Jak jedno w’elk’e rodzeirstwo, 
Ludy złąćone Miłos’C’ą 
W’edzy stanow»ą p’erwèen’stwo, 
I Piównos’C’ przed Prawem, w ćyme. 
Znikają zbrodn’e i kary ;
Wśędzłe s’ę wznośą s’W’ątyn>e 
Nauk, Stuk p»ęknych i Wary !

Naś w’ek, co we krwi zrodzony, 
Następcy, z chwały udz’alem, 
Zostawi s’W’at wyzwolony: 
Lud-Słowo stan’e s’ę С’аьем!

- 15go S’erpira 1871. — 29go Listopada 1881.
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(i) Marguerite Bellanger, figurantka bez talentu, któréj 
Mocquait, sekretarz cesarza, i Devienne, Prezes kassa- 
cyjny, potomka tego potworu za zgrube p’en’ądze podrzu­
cili. Syn panny Walentyny Hausmann urodził s’ę 16 marca 
1856; a matka posła za barona Pernetti. Obać: Les Cour­
tisanes du Second Empire ; Bruxelles, 1871.

(2) Obać biografię holenderskiego admirała Karel- 
Henrik Verhuel, w Dictionnaire de la Conversation, 
ks’ęg. Firmin Didot, tom XVI. 1872. Za natchn’en’em 
Hortensii, ten łotr walćył w r. 1813 przeciwko własnym 
z’omkom. Za to senatorem we Francii nranowany.

(3) Sławna p'çknos’C’ z ćasów Napoleona I : c’otka dzi- 
s’ejsego jenerała.

(4) Ludwik Bonaparte oParował rzeóywis’c’e carowi 
swoje usługi. Prosił listowme aby go przyjęto w randze 
jenerała do śtabu legionów Kaukazkich. Carowi to s*ę 
dos’c’ us’iirechalo; leć kanclerz Nesselrode, bojąc s’ę 
uchybie’ Orleanom, odmówił.
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O tym zanrarze ks’çc’a w’adomo wèystklm dyplomatom 
Carsk-ego-S’ola.

(5) Fanny Essler, sławna baietnica, spow’ednièka ks*ę- 
c’a Reichstadt przy zgon’e.

(6) Wyprawa Strasburgska odbyła S’ę przy kon cu 
paz’dz’ernika 1836. Pora najlepśych paètetów.

(7) Parquin, porućnik artylerji ; Fialin, zwany Persi- 
gni, s’erzant, póz’n’ejsy mąż stanu nranowany ks’ęc’em.

(8) Prison of Park, w New-Yorku, dziś’ zburzone. Ad­
wokat, który bronił ks’ęca przed sądem, jest obecn e 
wydawcą pisma : « Brookly-daily Advertiser. *

(9) Hortensia umarła dira 6 paz’dz’ernika 1837.
(101 Obaê w téj m’erze: < Les Mémoires de Mme de 

Rémusat, publiés par son petit-fils. » Możnaby toż samo 
pow’edz’ec o wśystkich s’oatrach Napoleona Igo; str. 192 i 
204. Tom 1.

(11) «Les idées Napoléoniennes, * Prawdziwy groch 
z kapustą.

(12) Conneau, sławny z n’epomys’lnych kuracii ; opróć 
ostatn’éj przez którą cesarza z życa, a Francię z cezary* 
zmu wylećył.

(13) Wyprawa Bulon’ska, dn’a 5 S’erpn’a 1840.
(14) Dom warjatów przy Paryżu. Naśem zdan’em o 

wele za śćupły.
(15) Hr. Lehon była przedtém kochanką ks’ęc*a Orlea­

nu. Jego p’en’çdzmi zbogacony Moray nreśkał w pawi- 
Ijon’e jej pałacu na Polach-Elizejskich, zwanym ps’ą 
budą (niche d fidèle). Tam s’ę knuł Zamach 2 Grudn’a.

(16) P. Durand, głośący s’ę profesorem magnetyzmu, 
krasomówstwa i poezii! Otwarce zaprzedany Moskalom.

(17) Oto są tytuły dz’eł ks’ęc’a Ludwika, datowanych 
zHamu: Aux mânes de VEmpereur. — Notes sur les 
amorces fulminantes et sur les attelages. — Fragments 
historiques. - Analyse delà question suisse. — Réponse 
à Lamartine. — Extinction du paupérisme, etc. 1844. 
Zb’eranina bez celu, i bez żadnej przewodnićącój inys’li.
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(18) Ks’. Ludwik nrał z Marguerite Berjoux, córki 
Hamsk’ego śewca, dwóch synów, których potènti spoty­
kamy w stopn'u oficerów w gwardii cesarsk’éj. To inre 
Małgorzata i włosy złotej barwy, nrały śćególny wdz’ęk 
dla francuzk'ego Fausta. Opróć Marg. Berjoux, Marg. 
Bellanger, obaćymy póz’n’éj miss Elizę. Howard, złoto­
włosą Eugenię, ks’. Castiglione, aktorkę Em. Dubois, i t.d.

(19) Ludwik Bonaparte, trzeci brat Napoleona I (zmarły 
w Livorno 25 Lipca 1846), ire łudził seę wcale co do pra- 
wos'ci pochodzeira sweero następcy; pomimo rozkazu ce­
sarza, nigdy go n*e chcał uznać’ za syna. Obać : Le der­
nier des Napoléon, dz’elo ućciwe i sunrenne, chocaż 
przez n’em’eck’ego dyplomatę (podobno hr. de Beust) ; 
Paris, 1872.

(20) Hay-Market, jedna z najpyśmejśych ulic Londynu, 
rendez-vous loretek.

(21) Buckingham, rezydencia królowéj.
(22)Griscelii, ajent sekretny Napoleona XIII, opow’ada 

śćegółowo to spotkan’e s*ę jego z miss Howard. Obać 
• Mémoires de Griscelli de Vezzani dit le baron de Ri­
mini, ex-agent secret de Napoléon, Cavour, Antonelli, 
François II et de l’Autriche(!).» Bruxelles, 1871. Dzis’miss 
Howard, obsypana miljonami jest hrabiną de Beauregard 
i nreśka z trojg’em dz’eci (po Ludwiku) w zamku tegoż 
nazwan’a w pobliskos’ci Wersalu. Lićąc w’ęc znanych po­
tomków, któremi ten satyr w cesarsk’éj koron’e Francię 
zaludnił i których jéj kośtem upozażył, mamy: 1" z córką 
śewca Berjoux, dwoje; 2° z miss Howard, troje; 3» z pewną 
S’p’ewaćką włoską (?), córkę; 4° z panną Hausmann, 
syna ; w ogóle s’edm’oro bękartów. Wadomo zas* że dzi- 
S’ejsy pretendent do cesarstwa, niby syn Eugenii, jest 
podrzutk’em przysposob'onym (w Biaritz).

(23) Śuler i awanturnik Jack-Young Fitz-Roy, póz*- 
n’ejsy przyjacel ks’ęca.

(24) W tymdn’u As*ąże Ludwik-Napoleon został obrany 
Prezesem Rzećypospolitej.
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(25; Do pożaru paryzk’ego przyóynił s*ę utajony w Ko* 
mun’ebonapartyzm. Obać: « Les souteneurs de la Com­
mune, Prussiens et Bonaparte ; » Paris 1871.

(26) Najjednéj z wycećek Napoleona XIII do poludn’o- 
wéj Francii, zdarzył s’ę c’ekawy i naućający wypadek. 
W’es’n’ak ukryty w bram’e triumfalnej z desek i płótna 
przez którą naś bohater wjeżdżał do wrasta, m’ał spu- 
s’cic’ mu na głowę ogromny w’en’ec śnurem do kopuły 
przytwerdzony, pod napisem : « dobrze nan’ zasłu­
żył ! » ( Il Va bien méritée ! ) .

Nagle wznośą s’ę okrzyki ; któs’ obsypany gwazdami 
wjeżdża konno pod bramę. Był to maśtalerz poprzedza­
jący zwykle dworsk’e powozy. "W’es’n’ak z pos’p’echem 
spuśća koronę, a luz’ny śnur kołyśe s’ę pod sklep’en’em

Gdy wreśce Prezydent staje pod bramą, widzi nad 
sobą wiśący stryćek z napisem :

« Dobrze nan’ zasłużył ! »

(27) Alice Théric, wzór p’ęknos’ci, lec artystka bez ta­
lentu w Teatrze francuzkim, pod dyrekcią Arseniuśa 
Houssaye. Obać : « Les Nuits de Saint-Cloud » i « Le 
Mariage de César », par L. Stelli ; Jersey 1853.

(28) Aby zapob'edz zniséen’u Rzeôypospolitéj, utworzył 
s’ę Komitet oporu (Comité de résistance), pod przewo­
dnictwem pana Lafon. Wiktor Hugo, Juljusz Favre i 
inni patrioci by i ćłonkami. Obać : « Le 2 Décembre; 
Massacres dans Paris », par Victor Schœlcher, 1871.

(291 Obać na cele ustęp z Objawowa S’go Jana.
(30/ Krystyn Ostrowski prośąc o wręćen’e cesarzowi 

Memorjału : « O udz?ale Polaków w wojn'e Krijmsk’èj, » 
Obać : Lettres Staues, przez tegoż, Tom I.

(211 Wadomo że pożyćka stumiljonowa zac’ągn’ęta 
przez Napoleona I w roku 1807 na ks’ęstw’e Warśaw- 
skićm, dotąd ani w ćęs’ci wypłaconą n’e została. Żale- 
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dw*e procenta téj summy, już znaćme zw*ękśonej, służyły 
do utrzymywania Emigrami z 1831 r. we Francii.

(32) Bliskim sąs*adem Bamberga w Enghien był Émile 
de Girardin, dawny naćelnik policii dworu Ludwika Fi­
lipa, spekulant, publicysta, dramaturg i t. d.

(33) W’adomo że głównym dowódzcą wojska był sam 
cesarz.

(34) De Faille piśe w raporce z Menta ny : « Les chas- 
sepols ont fait merveilles... »

(35) Po p’erwàych klęskach cesarz mus'al ustąpić*, dla 
oka tylko, dowództwo ! bo n*e przestawał w istoc’e do­
wodzie* całą armią. Marsalkow’c s’lepo jego rozkazy wy­
konywali.

(36) Mac-Mahona celem było połąćeme s*ę z Bazainem 
pod Metz i odwrotna Paryż. Cesarz bynajmn’éj o tern 
n*e myslał.

(37) W-adomo z dzejówże król Targowicy równ*e jak 
bohater Sedanu, był z plenren’a jes’li n*e rodu Macha- 
beuśów. Ojcec jego Stanisław Poniatowski kaśtelan 
Krakowski, był meprawym synem ks*ęc*a Kazim’erza 
Sap’ehy w. h. Litewsk’ego i p’çkriéj jego nałożnicy 
Estery którą póz’n’éj za ubog’ego ślachcica Pomatow- 
sk’ego w ks*ążęcych dobrach wydano. Obać; Histoire de 
Rulhière, T. I, str. 144; Firmin-Didot, 1865. Tak wysok’e 
pochodzen-e mus*ało kon*ećn*e wpłynąć* na wśystk*e cyny 
tych dwóch ostatnich w swoim kraju monarchów.

Że Napoléon XIII rozmys*ln*e Francię zdradził i wydał 
w ręce Prusaków, s*w*adćy list jego następujący, który 
dla wękśej s*cisłos*ci w teks*c*e francuzkim podajemy :

« Wilhelmshcehe, 20 Octobre 1810.

«... L'offensive m'était devenue impossible et je me 
suis résolu à la défensive ; mais empêché par des con­
sidérations politiques, la marche en arrière a été retar­
dée, puis est devenue impossible.

22
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« Revenu à Ch filons, j'ai ѵогііи conduire la dernière 
armée qui nous restait, à Paris. Mais là encore des 
considérations politiques m'ont forcé de faire la mar­
che la plus imprudente et la moins stratégique, qui 
a fini par Sedan.

« Napoléon. »

Te względy polityćne n’e były èém inném jak monoma­
nia dz’edziènego cesarstwa, w nędznej Napoleona XIII 
głowę utkwiona.

(38) Wiktor Hugo, nas przyjacel, zbałamucony n>e- 
stety wybrykami Ludwika Blanc i Komuny.

(39' Fortuna tego cnotliwego monarchy dochodzi do 
tys*ąca miljonów. Dwadz’es’C’a lat kradz/eźy, ćyli p’ęc’- 
dz’es’ąt miljonów roćme, n*g lićąc w to ks*ążąt i dworu.

Cesarstwo było po prostu awanturnićo-lichwarską spe- 
kulacią, pod firmą PP. Morny, Fould, Perdre, Soubey­
ran. Mirés, Jecker, Hausmann i spółka: rabunk’em na 
welką skalę, przez syna rabus’a morsk’ego na budzącej 
s*ę z Orleansk'ego, narkotyzmu Francii dokonanym. 
Wśystko Żydzi, lub jak sam Napoleon z żydowsk’ego po- 
chodzeira, po kilkokrotném bankructwe, welmożni bo 
welomiljonowi śachraje. To s’m’erc moralna Francii. 
Obać rozlićne dz’ela w tym przedm’oc’e, n. p. : « Les in­
fames, L.-N. Bonaparte, depuis sa naissance jusqu’à 
« son exil, »par A. de la Guéronnière, Bruxelles, 1871. — 
« Le dernier des Napoléon, » Paris 1872. — « M. Napo­
léon et sa Cour;— Mme Napoléon. » Te dwa ostatme naj- 
cekawśe. Leć dz’eje drug’ego cesarstwa są n’ezbadane i 
bezdenne jak p’eklo. Nikt z piśących dotąd całej onych 
sromoty n’e wypowedz’al; i z trudnos*c’ą Francia, zepsu- 
c’em cezaryzmu straw'ona, z lego upadku s’ę podz’wigme.

(40) Omylilis'my s'ę przypisując feldmarśałkowi von 
Moltke jak’es’ podobne do ludzkich wyobrażema i ućuca. 
Jest on raćej z rzędu tych rzem’o'slowych wojaków, któ­
rzy z powśedmą ludzkos’C’ą nic wspólnego n*e mają ; un 
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artiste en batailles, jak s*ę Napoleon I sam o soL’e wy­
rażał. Dowodem tego słowa : « Pokój poiośechny jest ire 
tylko snem, ale zgubnym obłędem... » w lis’C’e jego do 
Instytutu prawa nrędzynarodowego b. r. 1881 pisanym.

Przypominamy, że p*erwśe wydan’e tego dz’elka wyśło 
w r. 1871, jeśće pod stanem oblężeira i przed s’nrerc’ą ce­
sarza; to jest k’edy za lada krzywo wyrzećone słowo* 
zwłaśća Polakowi, można było kulą w łeb dostać* (jak n. 
p. Michał Szioeycer, fotograf, naś dawny współućen* w 
Liceum Warsawsk’ém, zabity przez rozhukane żołn*er- 
stwo Thiersa i Mac-Mahona, za to jedyire... że Polak). 
Dziś* hydra bonapartyzmu s’m’cléj niż k’edykolw’ek z’le 
odc*ętą głowę podnosi.
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